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ZAGADNIENIA BIEŻĄCE 


„Inicjatywa prywatna 


Powracamy znowu do sprawozdania Związku Banków, z którego 
to sprawozdania zamieściliśmy wyjątki w poprzednim numerze 
„Banku“. 

W sprawozdaniu tem Związek Banków zwraca uwagę na fakt, że 
„istnieją w kraju poważne kapitały, stezauryzowane w złocie, jednak 
nie ujawniają one tendencji wyjścia na rynek i do odegrania aktyw- 
nej roli w życiu gospodarczem . Związek jest zdania, że jedną z po- 
ważnych przyczyn tego ujemnego stanu rzeczy, jest „stłumienie ini- 
cjatywy gospodarczej w społeczeństwie, spowodowane z jednej stro- 
ny, wysokiem obciążeniem podatkowem i niewspółmierną rozbudową 
ciężarów socjalnych, z drugiej zaś — nadmierną ińicjatywą gospodar- 
czą państwa . Ta inicjatywa państwa wyraża się w groźnej konku- 
rencji przedsiębiorstw państwowych, niepłacących podatków, korzy- 
stających z tanich kredytów, a kalkulujących ceny nie na wysoki zysk. 

Głos Związku Banków jest zbyt poważny, aby przejść nad temi 
uwagami do porządku dziennego. 

Djagnoza jest niewątpliwie słuszna; tezauryzacja kapitałów pie- 
niężnych trwa i ona jest jedną z głównych przyczyn anemji obrotów 
gospodarczych. Sądzimy jednak, że niezupełnie trafnie Związek Ban- 
ków uważa za jedną z głównych przyczyn tezauryzacji wysokie obcią- 
żenia podatkowe i socjalne z jednej — a konkurencję przedsiębiorstw 
panstwowych z drugiej strony. Tezauryzacja jest zjawiskiem po- 
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wszechnem, istnieje nietylko w Polsce i nietylko w krajach o nadmier- 
nem obciążeniu podatkowem; przyczyn jej naogół finansiści dopatrują 
się w panujących niepokojach walutowych i politycznych, w braku 
zaułania do instytucyj kredytowych. Nie trzeba, naszem zdaniem, 
powoływać się aż na tezauryzację, aby atakować fiskalizm i etatyzm. 
Chyba to można zarzucić naszemu etatyzmowi, że import złota w ce- 
lach tezauryzacyjnych odbywał się i odbywa naogół bez większych 
trudności; pod tym względem „inicjatywa prywatna“ nie była tłumio- 
na dość energicznie. 

Zanik inicjatywy prywatnej jest faktem, który musi budzić po- 
ważne refleksje. Fiskalizm odgrywa tu oczywiście poważną rolę. 
Fiskalizm uszczupla bowiem rezerwy kapitałowe przedsiębiorstw, 
które wskutek tego są mało odporne na wpływy złej konjunktury i 
fiskalizm nie tyle tłumi, ile wypacza inicjatywę gospodarczą, skłania- 
jąc przedsiębiorcę do pracowania w warunkach nienormalnych, bo 
takich, które są podyktowane względami fiskalnemi. Fiskalizm wpły- 
wa pozatem ujemnie na moralność przedsiębiorców, powodując wzrost 
przestępstw podatkowych. 

Dziwna to rzecz, iż mimo tyluletnich narzekań na zbyt wielkie 
ciężary podatkowe i socjalne, nikt jakoś dotychczas nie podjął poważ- 
nej próby obliczenia wysokości ciężarów podatkowych w przedsię- 
biorstwach (w stosunku do kapitałów własnych, do dochodów brutto 
etc.) i porównania ich z analogicznemi obliczeniami w innych pań- 
stwach. W Niemczech bardzo szczegółowe obliczenia i porównania 
w tym zakresie wykonał Urząd Statystyczny Rzeszy i dwa lata temu 
opublikował wyniki swoich prac. Taka właśnie praca u nas skierowa- 
laby może dyskusję na bardziej rzeczowe tory. Tymczasem jednak, 
opierając się tylko na pewnych szacunkach i spostrzeżeniach skłonni 
jesteśmy przypuszczać, że nasz fiskalizm nie jest jednak do tego stop- 
nia nieznośny, by był główną przyczyną atrofji inicjatywy prywatnej. 
Tem mniej jest nią konkurencja przedsiębiorstw państwowych. 

Nie będzie przesadą twierdzenie, że inicjatywa prywatna zawsze 
u nas chromała. Okresy jej wzmożonej działalności były okresami 
penetracji kapitału zagranicznego lub okresami spekulacyjnej, nie- 
zdrowej grynderki inflacyjnej. Głównej przyczyny tego ujemnego 
stanu rzeczy należy szukać nie w takiej lub innej polityce gospodar- 
czej lecz w pewnych cechach strukturalnych naszego kraju i w czyn- 
nikach psychologicznych. Bo przedewszystkiem my Polacy nie by- 
liśmy narodem przedsiębiorców i mieszczan, lecz narodem rolników, 
to znaczy ludzi odznaczających się konserwatyzmem i słabym poten- 
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cjałem inicjatywy, a psychika narodu nie ulega łatwo zmianie. Ta 
psychika rolnicza każe młodzieży naszej szukać zajęcia w posadach 
urzędniczych, skoro niema posad na roli, ta psychika rolnicza każe 
starszym narzekać na deszcze i grady, na podatki i etatyzm a nie 
szukać przyczyn niepowodzenia w sobie. 


Otóż naszem zdaniem związek przyczynowy przedstawia się od- 
wrotnie; nasz fiskalizm i etatyzm powstał i mógł powstać tylko na 
tle braku tej t. zw. inicjatywy prywatnej, na tle chaosu i niezaradno- 
ści gospodarki prywatnej. Przedsiębiorcy zorganizowani, świadomi 
swych zadań społecznych nigdy nie pozwoliliby sobie narzucić norm i 
systemów nieodpowiadających potrzebom rozwojowym przedsię- 
biorstw. 


Dlatego byłoby wskazanem, aby równolegle do walki z przerosta- 
mi fiskalizmu i etatyzmu szła jeszcze bardziej energiczna walka o wy- 
chowanie gospodarcze społeczeństwa i wpajanie zasad gospodarno- 
Ści. W akcji tej niemały udział przypada bankom a zwłaszcza ich 
związkom. Bankom jako przedsiębiorstwom zarzuca się niejedno. 
Weźmy naprzykład taki odcinek jak sprawa pozyskiwania klienteli i 
zdobywania wkładów. Nasze banki prywatne postępują tak, jakby nie 
odczuwały potrzeby reklamy a ogłoszenia są zawsze skłonne trakto- 
wać jak rodzaj koniecznej subwencji. Ten ujemny stan rzeczy rozu- 
mią władze Związku Banków i czynią na ten temat w swojem spra- 
wozdaniu delikatną aluzję, chwaląc metody propagandy P.K.O. Do- 
tychczas jednak chlubny wyjątek stanowi Powszechny Bank Związko- 
wy, który prowadzi bardzo celową a dyskretną akcję pozyskiwania 
klienteli. 


Jeszcze ważniejszą rzeczą jest sprawa polityki kredytowej ban- 
ków, której zadaniem powinno być nie tłumienie inicjatywy prywat- 
nej — jak się to często zdarza — lecz właśnie budzenie tej inicjaty: 
wy i opieka nad przedsiębiorcą. Zdaje się też, że byłby już czas naj- 
wyższy na zorganizowanie porządnej pomocy dla pionierskich prac 
w przemyśle, a zwłaszcza pomocy finansowej dla powstających no- 
wych gałęzi przemysłu. Nie chodzi tu jednak o jakiś nowy biurokra- 
tyczny aparat, pracujący na zasadach zabezpieczenia hipotecznego 
z rygorami i wekslami lecz o pełne zrozumienia podejście do spraw 
eksperymentalnych i zdolność zaryzykowania kapitałem. Gdyby się 
zajęło tą sprawą państwo — podobnie zresztą jak się to dzieje w wie- 
lu innych krajach, możeby etatyzm w oczach potomności odkupił SWO" 


je grzechy... (s. b.). 
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Roboty publiczne. 

Tegoroczny sezon inwestycyjny zbliża się ku końcowi. Wyniki 
tego sezonu muszą budzić zainteresowanie jaknajszerszych warstw 
społeczeństwa chociażby z tego względu, że na uruchomienie większych 
robót publicznych zostały przeznaczone wpływy z pożyczki inwesty- 
cyjnej. 

Z wiosną roku bieżącego prasa ogłaszała zamierzenia inwestycyjne 
państwa i samorządów, podając sumę funduszów przeznaczonych na 
ten cel w wysokości około 500 milj. zł. lnwestycje państwowe w róż- 
nych resortach łącznie z Funduszem Pracy preliminowano na 270 milj. 
zł.; do tego dochodziły kredyty budowlane B. G. K. w wysokości 42 
milj. zł. i wpływy z pożyczki inwestycyjnej w kwocie ok. 110 milj. zł. 

Omawiając swojego czasu problem inwestycyj publicznych i spra- 
wę emisji pożyczki inwestycyjnej, nie podzielaliśmy optymizmu pewne- 
go odłamu prasu, który obiecywał sobie po tych robotach znacznego 
odprężenia na rynku pracy. Istotnie, dane statystyczne za ubiegły 
okres nie dają powodów do optymizmu. Dnia 5 i 6 września odbyło 
się pierwsze zebranie Rady Funduszu Pracy. Ze sprawozdania złożo- 
nego na tem zebraniu dowiedzieliśmy się, że Fundusz otrzymał w bie- 
żącym roku z pożyczki inwestycyjnej zaledwie 20,8 milj. zł. i że w lipcu 
było zatrudnionych na robotach publicznych o 42 tysiące robotników 
więcej, aniżeli w lipcu r. ub. Równocześnie dowiedzieliśmy się, że 
Fundusz stracił zeszłoroczną dotację z budżetu Państwa w kwocie 
10 milj. zł. oraz wypłaty od samorządów, co w dużej mierze skompen- 
sowało przypływ środków z pożyczki inwestycyjnej. Co oznacza w na- 
szych warunkach wzrost zatrudnionych przy robotach publicznych, 
o tem poucza nas statystyka rynku pracy. Otóż według danych Gł. U. 
Statystycznego liczba zatrudnionych przy robotach publicznych wyno- 
siła w lipcu b. r. 132,6 tys. robotników i była większą od stanu w lipcu 
r. ub. o 26,5 tysięcy. Liczba zatrudnionych w górnictwie, hutnictwie 
i przemyśle wynosiła w lipcu b. r. 612,9 tys. robotników i w porównaniu 
z lipcem r. ub. była wyższą o 32,4 tys. robotników. Zatrudnienie wzro- 
sło więc, ale równocześnie wzrosło bezrobocie. Liczba bezrobotnych 
zarejestrowanych wynosiła w czerwcu b. r. 364,9 tys. wobec 306,4 tys. 
w tym samym miesiącu r. ub. Dopiero w lipcu liczba bezrobotnych 
gwałtownie spada do 305,6 tys. 

Powyższe liczby przekonywują nas, że roboty publiczne a szcze- 
gólnie działalność Funduszu Pracy nie rozwiązuje problemu bezrobocia, 
lecz najwyżej łagodzi nieco jego ostrość. Środki przeznaczone na in- 
westycje publiczne są o wiele zamałe, by mogły przynieść radykalne 
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odprężenie na rynku pracy. Pamiętajmy, że w latach lepszej konjun- 
ktury szły z budżetów znacznie większe kwoty na inwestycje publicz- 
ne. Budżetowe kredyty na ten cel zredukowano do minimum, a przez 
powołanie do życia Funduszu Pracy i zaciąganie pożyczek inwestycyj- 
nych (w sierpniu b. r. Minister Skarbu wypuścił drugą emisję 6% po- 
życzki inwestycyjnej w kwocie 50 milj. zł., która została ulokowana 
na t. zw. sztywnym rynku) zostały stworzone warunki, które dają 
pozory, że robi się więcej niż przedtem. Brak równowagi budżetowej 
utrudnia wielce zmobilizowanie poważniejszych sum na walkę z bez- 
robociem. 

Z drugiej strony jednak, należałoby się wyzbyć złudzenia, że dro- 
gą inwestycyj publicznych, czy „nakręcania' konjunktury da się u nas 
rozwiązać problem bezrobocia. W latach najlepszej konjunktury 
mieliśmy zarejestrowanych bezrobotnych i nieporównanie większą licz- 
bę niezarejestrowanej „rezerwowej“ armji pracy, kryjącej się w karło- 
watych gospodarstwach wiejskich. Bezrobocie jest problemem struk- 
turalnym, do którego rozwiązania należy podchodzić z różnych stron, 
nie wyłączając akcji w zakresie polityki zagranicznej. Włochy, znaj- 
dując się w sytuacji pod wielu względami podobnej do naszej, stano- 
wią przykład, do czego w polityce zagranicznej dochodzi się, gdy się 
szuka namiętnie rozwiązania problemu ludnościowego. 

Temat zbyt obszerny, by go omawiać na łamach miesięcznika 
„Bank'. Chcemy jednak wskazać tu na jedną z realnych, chociaż nie 
radykalnych możliwości wewnętrznych rozwiązania kwestji, możliwo- 
Ści niestety często niedocenianych. Należy zdać sobie sprawę, że więk- 
szość naszych bezrobotnych stanowią ludzie niewykwalifikowani, nie- 
umiejący nicześo i nierozporządzający niczem poza parą rąk. We- 
dług statystyki ołicjalnej na 258 tysięcy zarejestrowanych bezrobot- 
nych robotników przemysłowych, blisko 151 tysięcy nie wykazuje okre- 
ślonego zawodu. Jest to najbardziej smutna strona naszego bezro- 
bocia. Brak specjalizacji wykazują w jeszcze większym stopniu bez- 
robotni pracownicy umysłowi. W tym stanie rzeczy liczba bezrobot- 
nych w Polsce ma i z tego jeszcze powodu względny charakter, że tru- 
dno nazwać bezrobotnym człowieka, który niczego nie umie. Walka 
z bezrobociem powinna więc polegać także, jeśli nie przedewszystkiem, 
na publicznej akcji dokształcania i specjalizowania ludzi w różnych 
nieprzepełnionych jeszcze zawodach. Jest to zarazem najlepsza dro- 
ga do usamodzielniania gospodarczego jednostek. Bez tego i wogóle 
bez umiejętneśo gospodarowania materjałem ludzkim nie sposób wy- 
obrazić sobie poprawy warunków życia w Polsce. (Acer). 
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Mobilizacja gospodarcza Włoch. 


Konflikt włosko-abisyński wzbogacił literaturę gospodarczą o no- 
wy niezmiernie interesujący temat: w jaki sposób kraj ubogi w su- 
rowce, o nadwyrężonych finansach publicznych i deficytowym bilan- 
sie płatniczym zdobywa się na niezwykle uciążliwy wysiłek finansowy 
dla podboju odległej o parę tysięcy kilometrów kolonji; skąd czerpie 
miljony na zakupy surowców, okrętów i sprzętu, wojennego, na tran- 
sporty wojska, budowę portów i prowadzenie robót publicznych na te- 
renie przyszłych walk zbrojnych. Odpowiedź na interesujące nas py- 
tanie nie nastręczałaby trudności, gdyby Skarb Włoski był rozporzą- 
dzał dostatecznemi rezerwami z czasów pomyślnej konjunktury lub 
też — możliwościami zaciągnięcia pożyczki zagranicznej. W rzeczy- 
wistości jednak Włochy oddawna nie pamiętają zrównoważonego bud- 
żetu, a kwestja uzyskania pomocy finansowej z zagranicy należy do 
dziedziny utopji, zwłaszcza wobec moralnego potępienia zaborczości 
faszyzmu przez światową opinję publiczną. 


A jednak Mussolini nie ustąpił przed piętrzącemi się trudnościami 
natury gospodarczej i w myśl hasła /talja fara da se, rozpoczął gorącz- 
kowe przygotowania wojenne. Nawiasem mówiąc, inicjatywa Il Duce 
posiada dla nas tę dobrą stronę, że wprowadza do porządku dziennego 
polityki międzynarodowej problem nowego podziału kolonij. Poza- 
tem jako kraj neutralny możemy liczyć na zwiększone zamówienia. Tem 
niemniej z punktu widzenia rozwoju światowej konjunktury gospodar- 
czej, zatarg abisyński stanowi nowe ognisko niepokoju i stwarza, tak 
trudną do przezwyciężenia, psychozę niepewności na rynkach kapita- 
łowych. 


Przed właściwem omówieniem ostatnich posunięć gospodarczych 
Mussoliniego, o charakterze wyjątkowym, warto przyjrzeć się chociaż- 
by pobieżnie warunkom w jakich się odbywa mobilizacja gospodarcza 


Włoch. 


Czynnikiem wywierającym od dłuższego czasu decydujący wpływ 
na sytuację finansową interesującego nas kraju — jest deficyt bilansu 
płatniczego. W normalnych warunkach obroty płatnicze Włoch z za- 
granicą kształtowały się — jak wiadomo — w tym sensie, że chroniczny 
niedobór bilansu handlowego, wynikający ze struktury gospodarczej 
kraju, pokrywany był dochodami z usług i świadczeń bieżących. 
W ostatnich latach przesilenia gospodarczego pozycje przychodowe 
bilansu płatniczego nie wystarczają już na wyrównanie ujemnego salda 
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obrotów handlowych, co przyczynia się, rzecz prosta, do uszczuplenia 
rezerw złota Banku biletowego. 

W roku bieżącym cały szereg momentów wpłynął na pogłębienie 
niepomyślnych dla Włoch procesów w kształtowaniu się bilansu płat- 
niczego. Do momentów tych zaliczyć należy przedewszystkiem wzmo- 
żony import surowców i zakupy okrętów zagranicznych przy jednocze- 
snym spadku wywozu artykułów konsumcyjnych (np. cytryn) oraz nie- 
których surowców, jak skór, zarezerwowanych na potrzeby armji; ścią- 
śnięcie floty handlowej dla transportu wojsk, zmniejszenie dochodów 
z turystyki po zakończeniu roku świętego, wreszcie znaczny spadek 
przekazów emigracji włoskiej, jaki się zaznaczył po wprowadzeniu 
ograniczeń dewizowych, odstraszająco działających na rentjerów. Po- 
zatem od szeregu miesięcy daje się zauważyć odpływ kapitałów za- 
granicę, a ostatnio wycofywanie kredytów zagranicznych, zapoczątko- 
wane przez banki londyńskie oraz amerykański Import-Export Bank. 
Nic dziwnego, że w tych warunkach, pomimo funkcjonowania ograni- 
czeń dewizowych, rezerwy Banku Włoskiego wykazują stałe zmniej- 
szenie. Od kilku miesięcy lira notowana jest na giełdach zagranicz- 
nych z disagiem dochodzącym do 9%, a w tranzakcjach terminowych 
— nawet do 35%. 

Ujemna ocena sytuacji finansowej Włoch przez zagranicę znaj- 
duje swój odpowiednik na rynku krajowym w zwyżce stopy procen- 
towej, spadku kursu walorów o stałem oprocentowaniu, przy jedno- 
czesnej haussie akcyj; o rozmiarach baissy obligacyj włoskich świad- 
czyć może spadek kursu 7% -wych obligacyj konsorcjum finansującego 
roboty publiczne, z najwyższego w r. b. poziomu 107 do 58 w połowie 
września. Sytuacja na rynku pieniężnym znacznie uszczupla możli- 
wości emisyjne Skarbu, którego zobowiązania sięgają astronomicznej 
sumy 150 miljardów lirów i przekraczają o kilkadziesiąt miljardów 
aktywa (112 miljardów lirów). Samo zadłużenie emisyjne Skarbu 
Państwa osiągnęło już 105 miljardów lirów. 

Znamiennem jest, że Skarb nie skorzystał dotychczas z ożywienia 
w r. b. konjunktury w przemyśle, którego wytwórczość osiągnęła na- 
ogół rozmiary z 1929 roku, przyczem wzrosła produkcja nietylko prze- 
mysłów związanych ze wzmożonemi zbrojeniami, lecz również — bu- 
dowlanego, papierniczego, spożywczego i innych. Spadkowa tendencja 
wpływów skarbowych, pomimo poprawy konjunktury w przemyśle, po- 
zwala przypuszczać, że śruba podatkowa osiągnęła już we Włoszech 
swe maksymalne napięcie, innemi słowy, że nacisk fiskusa niszczy 
przedmiot opodatkowania. Profesor Jeze — obecny obrońca Abisynji 
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w Lidze Narodów określa ten stan rzeczy lapidarnem powiedzeniem: 
„Les tarifs excessifs tuent la matière imposable). 


Na jedno jeszcze zjawisko należy zwrócić uwagę. W ciągu pierw- 
szych 7-iu miesięcy r. b. wskaźnik cen hurtowych wzrósł o ca 10%, 
ceny detaliczne również mają tendencję zwyżkową. Okres zaostrzo- 
nego kursu dełlacyjnego został przerwany, rząd przeszedł raczej do 
umiarkowanej reflacji, z dość poważnem rozszerzeniem kredytów 
i zwiększeniem obiegu pieniężnego. Zwyżkowa tendencja cen związa- 
na jest również ze spadkiem siły nabywczej liry na rynkach zagranicz- 
nych, z zaostrzeniem ograniczeń importowych, wreszcie z — normal- 
nym w czasie mobilizacji — podrożeniem krajowych płodów rolnych 
i artykułów żywnościowych. 


W tym stanie rzeczy Włochy, zdane na własne siły, powzięły już 
szereg decyzyj o charakterze wyjątkowym, z których wywnioskować 
można, że celem ich jest: a) utrzymanie waluty na obecnym parytecie 
w drodze przywrócenia bilansowi płatniczemu jego równowagi; b) za- 
pewnienie gospodarstwu narodowemu, a zwłaszcza przemysłom wojen- 
nym, koniecznych surowców oraz c) uzyskanie dla Skarbu Państwa no- 
wych źródeł dochodów. 


Utrzymanie parytetu liry jest, pomijając momenty czysto gospo- 
darcze, kwestją prestiżu obecnego regimu, którego twórca i kierownik 
przyrzekł w swoim czasie bronić waluty włoskiej do ostatniej kropli 
krwi. Mussolini nie zgadza się przytem na bierne przypatrywanie się 
topnieniu rezerw kruszcowych Banku biletowege; byłoby to sprzeczne 
z głębokiemi przekonaniami rządu, wyrażonemi niedawno przez mini- 
stra Skarbu de Stefaniego, w słowach następujących: „zapas złota 
Banku Włoskiego stanowi rezerwę narodową na wypadek największe 
go niebezpieczeństwa; należy wszystkiemi siłan:'i dążyć do wzmocnie- 
nia odporności narodowej przez zrównoważenie bilansu płatniczego“. 
W tym celu rząd scentralizował i poddał reglamentacji obroty dewi- 
zowe, zniósł zbyt krępujący obowiązek utrzymywania 400/0-wego 
kruszcowo - dewizowego pokrycia obiegu i zobowiązań Banku bi- 
letoweśo, przeprowadził konskrypcję dewiz i walorów zagranicznych, 
a ostatnio zarządził przymusową wymianę tych walorów na włoskie 
bony skarbowe. Z liry pozostała fikcja waluty złotej. Nie można jed- 
nak upodabniać jej do marki niemieckiej, a to z całego szeregu wzglę- 
dów: Włochy nie zawiesiły transferu długów zagranicznych, nie wpro- 
wadziły jak Niemcy walut zastępczych (,„,Sondermarki'), wreszcie za- 
chowały jeszcze znaczne rezerwy kruszczowe, pokrywające w stosun- 
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kowo wysokim stopniu (około 35%) natychmiast płatne zobowiązania 
Banku biletowego, w przeciwstawieniu do sytuacji Banku Rzeszy. 

Co się tyczy zrównoważenia bilansu płatniczego, to rząd faszy- 
stowski zmierza przedewszystkiem do usunięcia niedoboru handlu za- 
granicznego przez oparcie zagranicznych obrotów towarowych na za- 
sadach kompensaty i clearingu. Ostatnie doświadczenia większości 
krajów europejskich, wykazujące wadliwe funkcjonowanie umów cle- 
aringowych, powinny były dać do zrozumienia kierownikom włoskiej 
polityki handlowej, że utrzymywanie obrotów handlu zagranicznego 
w ramach clearingu jest nierealne. Zresztą Włochy ponoszą już kon- 
sekwencję zamrożenia w obrocie clearingowym znacznych należności 
Anglji, która na skutek powyższego wstrzymała wysyłki węgla do por- 
tów włoskich. Nie chcemy posądzać Włochy o posługiwanie się clearin- 
gem dla uzyskania pewnego rodzaju kredytów towarowych; metoda ta, 
zapoczątkowana przez Niemcy i która naraziła wierzycieli na poważne 
straty, została już zdemaskowana i niema obecnie widoków powodze- 
nia. 

Ze sprawą zrównoważenia bilansu płatniczego ściśle się wiąże 
zagadnienie aprowizacji Włoch w surowce zagraniczne. Mussolini 
obrał zdecydowanie drogę zmonopolizowania importu surowców, są- 
dząc prawdopodobnie, że scentralizowanie siły nabywczej nada wło- 
skiej polityce handlowej większą elastyczność i stworzy przytem w rę- 
kach włoskich negocjatorów skuteczną broń przeciwko ewentualnej 
blokadzie kredytowej lub gospodarczej. Na dalszą metę faszyzm pra- 
Śnie zastąpić obce surowce — krajowemi, jak np. naftę, gazem drzew- 
nym, bawełnę — odpowiednio przerobionemi konopiami i t. d. Narazie 
jednak Włochy zmuszone do sprowadzania najważniejszych surowców 
przemysłu wojennego jak węgla, stali, nafty i t. d. ograniczają przywóz 
artykułów konsumcyjnych do minimum, co odbija się, rzecz jasna, na 
, kształtowaniu się eksportu włoskiego. 

Pozatem największą troską rządu Mussoliniego jest — jak to 
wspomnieliśmy wyżej — zapewnienie Skarbowi płynnych funduszów, 
przyczem dotychczasowe posunięcia w tym kierunku zdradzają wy- 
raźną chęć zaoszczędzenia krajowego rynku kapitałowego i nieucieka- 
nia się do dalszych publicznych emisyj. W tym celu wycołano z obie- 
$u część monet srebrnych, co przyniosło Skarbowi kilkusetmiljonowy 
zysk. Następnie zarządzono obowiązek lokowania kaucyj i gwarancyj 
oraz dywidend, przekraczających pewne minimum w papierach 
publicznych — dla stworzenia sztuczneśo popytu na te walory, 
wreszcie ostatnio postanowiono przeprowadzić skup dewiz i wa- 
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lorów zagranicznych wzamian za bony skarbowe. Jednocześnie pod- 
wyższono stopę dyskontową Banku Włoskiego, co ma przedewszyst- 
kiem znaczenie symboliczne, gdyż w obecnych warunkach posunięcie 
to nie zdoła powstrzymać ucieczki kapitałów i przywrócić zaufania. 

Ze wszystkich wyżej wymienionych zarządzeń największy efekt 
doraźny posiadać będzie przymusowy skup walorów i wierzytelności 
zagranicznych, ocenianych we Włoszech na 4 do 8 miljrd. lirów. Tak 
poważna suma walorów przeznaczona ma być do utworzenia tajnego 
skarbu wojennego, nieujawnionego w bilansach Banku biletowego i 
służącego do regulowania naglących zobowiązań zagranicznych Pań- 
stwa. 

Pomimo wykorzystania całego szeregu nowych źródeł dochodów 
Skarb włoski zmuszony był ostatnio uciec się do bardziej radykalnych 
posunięć, a mianowicie do podwyższenia stawek niektórych podatków 
oraz do wypuszczenia nowej pożyczki. Podwyższenie podatku docho- 
dowego oraz opłat z przewozów kolejowych i autobusowych motywuje 
rząd mało przekonywującym argumentem „ożywienia obrotów gospo- 
darczych, spadku bezrobocia i poprawą sytuacji rolnictwa". Warunki 
emisji 50/0 obligacyj skarbowych są również nader charakterystyczne. 
Nie licząc widocznie na uzyskanie poważniejszych wpływów z sub- 
skrypcji gotówkowej, rząd umożliwił posiadaczom 34/0 skonwerto- 
wanych w r. ub. obligacyj — „rekonwersję' tychże na b. dogodnych 
warunkach, gdyż za dopłatą zaledwie 15 lirów za 100, w trzech ratach. 
Biorąc ped uwagę niski kurs giełdowy 3/0 obligacyj, należy się spo- 
dziewać, że pomyślana jak wyżej konwersja przybierze charakter 
masowy i obejmie przeważającą część znajdujących się na rynku 
60 miljrd. konsoli, tembardziej, iż %4 tych walorów jest w posiadaniu 
banków oraz instytucyj publiczno-prawnych. W tych warunkach Skarb 
uzyska w ciągu kilku miesięcy 6 do 9 miljrd. lirów, za cenę częściowe- 
go przekreślenia poważnych korzyści zeszłorocznej konwersji. 

W ten sposób przeprowadzona mobilizacja gospodarstwa włoskie- 
go jest wyrazem polityki przetrwania. Pomimo stosunkowo łatwej re- 
alizacji pierwszych posunięć gospodarczych o charakterze mobilizacyj- 
nym, nie ulega wątpliwości, że na dłuższą metę nie sposób utrzymywać 
wydatków skarbowych oraz importu na obecnym poziomie, bez korzy- 
stania z kredytów zagranicznych lub też puszczenia w ruch prasy dru- 
karskiej. Zawieszenie transferu długów zagranicznych pozwoliłoby 
jedynie odsunąć na pewien czas grożącą inflację, ze wszystkiemi jej 
zbyt dobrze nam znanemi skutkami. Przedłużenie się kontliktu abisyń- 
skiego grozi nietylko katastrofą monetarną, lecz również nadwyręże- 
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niem odporności psychicznej mas i co zatem idzie — zarysowaniem 
całego obecnego ustroju politycznego Włoch. Pośpiech zatem, z jakim 
Mussolini przystąpił do „rozwiązania“ kwestji abisyńskiej, jest całko- 
wicie zrozumiały. (k. s-ki). 


Powódź ustaw w Ameryce 


74-ty Kongres amerykański rozszedł się na oddawna już uprag- 
niony odpoczynek uchwaliwszy wpierw wszystkie ważniejsze ustawy, 
na których przeprowadzeniu Rooseveltowi zależało. Sforsowanie tych 
ustaw nie poszło tak łatwo jak dawniej w miodowych miesiącach dyl: 
tatury. Odraczano, zmieniano, szereg ustaw wyszedł mocno niepo- 
dobny do pierwotnych projektów. Koniec końców jednak Roosevelt 
potrafił utrzymać Kongres w ryzach. Autorytet jego zmalał jednak 
widocznie, jakkolwiek wciąż jeszcze niema na horyzoncie postaci, któ- 
raby mogła w sposób skuteczny rywalizować z obecnym prezydentem 
przy następnych wyborach. Pozatem gwałtowna śmierć awanturnicze- 
ge Huey Long a, który groził stronnictwu demokratycznemu rozbiciem 
jego sił, poważnie zwiększyła szanse reelekcji Roosevelta. Najwięk- 
szym sprzymierzeńcem obecnego prezydenta może się jednakże oka- 
zać rozwój sytuacji gospodarczej w Stanach Zjednoczonych. Już 
blisko od pół roku postępuje tam naprzód powolna ale zato stała po- 
prawa. Rozmiarami swemi zbliża się ona do tempa osiągniętego przej- 
ściowo w połowie 1933 roku. Już choćby tylko to jest znamienne, że 
oznaki poprawy przewyższyły sezonowe osłabienie, jakie w Ameryce 
normalnie w lipcu występuje. 

Prezydent dość szybko ocenił doniosłość tego swojego nowego 
sprzymierzeńca. Świadczy o tem najlepiej list wystosowany przez 
niego z początkiem września b. r. do p. Rey W. Howard'a przedsię- 
biorcy prasowego w odpowiedzi na jego obawy wyrażone w dość alar- 
mujący sposób: 

„Jakikolwiek doświadczony reporter może panu powiedzieć, że 
w całym kraju wielu ludzi interesów, którzy pana niegdyś szczerze 
popierali, są obecnie nie tylko wrogo usposobieni, lecz przerażeni... 
Wielu z nich wierzy... że nie może być mowy o prawdziwem ożywie- 
niu, dopóki nie uspokoi się obaw ludzi interesów przez danie przemy- 
słowi okresu wytchnienia i zrobienia przerwy w dalszych eksperymen- 
tach, dopóki kraj nie powetuje sobie swych strat“. W odpowiedzi 
swej Prezydent oświadczył: „Administracja przyszła do władzy zo- 
bowiązawszy się do bardzo szerokiego programu ustawodawczego. 
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Położenie, w jakiem się kraj znajdował, wymagało dostatecznych i 
daleko idących poczynań. Wydawało się zarówno Kongresowi jak 
i mnie samemu, że lepiej będzie osiągnąć nasze cele możliwie jak naj- 
sprawniej, ażeby nie tylko życie gospodarcze, lecz i szeroka publicz- 
ność mogła się zorjentować w zmianach warunków i norm działania 
gospodarczego, jakie wynikały z naszego programu. Ten podstawowy 
program jednakże jest obecnie zasadniczo wykonany i wstępujemy 
obecnie w okres wytchnienia". 

Roosevelt opiera szanse swej reelekcji głównie na Południu i 
Zachodzie, dokąd zamierza się wkrótce udać z długim szeregiem prze- 
mówień, celem nawiązania bezpośredniego kontaktu z wyborcami. 
Nie może sobie jednakże zupełnie lekceważyć bardziej uprzemysło- 
wionych wschodnich oraz środkowych stanów. Gdyby obecne ożywie- 
nie załamało się i to w przededniu wyborów, byłoby to największą 
klęską Roosevelta. Jest zaś prawie że powszechną opinja, że środki 
ustawowe w rodzaju ostatnio uchwalonych raczej przeszkadzają niż 
pomagają rozwojowi działalności gospodarczej. Lista tych ustaw jest 
dość imponująca i nawet ich krótki przegląd wystarczy, żeby zrozu- 
mieć ich radykalny charakter, obliczony niejednokrotnie raczej na 
zjednanie sobie szerokich mas niż wynikający z istotnych potrzeb ży- 
cia gospodarczego. 

Najważniejszą ze wszystkich jest niewątpliwie omówiona w spe- 
cjalnym artykule nowa ustawa bankowa (Bank Act of 1935), która 
różni się zasadniczo od pierwotnego radykalnego projektu. Najdo- 
nioślejszą z punktu widzenia doraźnego efektu gospodarczego, jak 
również jako atut polityczny w ręku Prezydenta jest uchwalona jesz- 
cze w kwietniu i dobrze już dziś znana ustawa przeznaczająca 4.88U 
milj. dolarów na roboty publiczne (Work Relief Act). Daleko idące 
zaniedbania w amerykańskiem ustawodawstwie społecznem stara się 
naprawić Social Security Act, wprowadzający ubezpieczenia na sta- 
rość, od bezrobocia, pewne formy opieki nad ubogiemi małoletniemi 
dziećmi, kalekami, bezdomnemi dziećmi, ociemniałymi oraz służbą 
zdrowia ze specjalnem uwzględnieniem matek i dzieci. Jedną z naj- 
bardziej zażartych walk stoczono nad ustawą o instytucjach użytecz- 
ności publicznej (Public Utility Act), specjalnie zaś nad jedną z jej 
klauzul nazwaną „wyrokiem śmierci , domagającą się poprostu roz- 
wiązania wszystkich towarzystw prócz tych, które uzasadnią swe pra- 
wo do odmiennego potraktowania. Ostatecznie osiągnięto łagodniej- 
szy kompromis, który mimo to zmusi szereg największych towarzystw 
do likwidacji w najbardziej niepomyślnych warunkach, narażając in- 
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westorów na wielkie straty. Głównym celem tej ustawy było skoń- 
czenie z żerowaniem różnego rodzaju holdinś$ów na zyskach towa- 
rzystw użyteczności publicznej. Typowym przykładem „polityczne- 
$o ustawodawstwa mającego wywrzeć odpowiedni wpływ na szero- 
kie masy, są ustawy podatkowe nakładające duże ciężary na spadki, 
darowizny, wyższe dochody jednostek oraz dochody towarzystw. Ich 
efekt skarbowy będzie minimalny, bo zlikwiduje zaledwie kilka pro- 
cent deficytu budżetowego, wpływ zaś gospodarczy będzie pod nie- 
jednym względem szkodliwy. 

Wymieniliśmy powyżej ustawy najważniejsze, o daleko idących 
konsekwencjach gospodarczych lub też o dużem znaczeniu politycz- 
nem. Listę tę jednak należałoby uzupełnić dużą liczbą mniej znanych 
i głośnych decyzyj. Gold Clause Act zabrania skarg przeciwko pań- 
stwu z tytułu strat wynikłych z zawieszenia klauzuli złota. A.AA. 
Amendment Act wnosi do oryginalnej ustawy szereg poprawek, któ- 
re mają ją zabezpieczyć przed zarzutami Sądu Najwyższego. Fra- 
zier-Lemke Farm Mortgage Act wznawia ustawę o takiem samem 
brzmieniu, potępioną przez Sąd Najwyższy. Przyznaje ona pewne 
ulgi zbankrutowanym farmerom. Home Mortgage Relief Act ma na 
celu ułatwienie udzielania pożyczek hipotecznych przez Federal Ho- 
me Loan Banks. Gufłey-Snyder Coal Act stara się zastąpić obalone 
wyrokiem Sądu Najwyższego postanowienia Niry odnoszące się do 
przemysłu węglowego. Inne ustawy regulują stosunki w dwu dalszych 
przemysłach. Wagner-Connery Labour Relations Act zajmuje się 
warunkami pracy. The Neutrality Act zakazuje po koniec lutego 
1936 r. eksportu amunicji do państw wojujących. 

Powyższa przydługa lista świadczy chyba sama za siebie, że 
trzeba będzie pewnego czasu zanim życie gospodarcze przetrawi 
wszystkie te nieraz bardzo doniosłe zmiany i przystosuje się do nich. 
Również nie potrzeba udawadniać, że stanu podobnej permanentnej 
rewolucji ustawowej nie dałoby się pogodzić ze spokojną i zdrową 
ewolucją życia gospodarczego. Czy przyrzeczony przez Roosevelta 
okres wytchnienia okaże się długi to zależy od szeregu od niego nie- 
zależnych czynników, jak utrzymanie się dokonującej się poprawy 
jub też wyników jesiennej sesji Sądu Najwyższego, podczas której 
zostanie zbadana konstytucyjność dalszych nadzwyczajnych środków 
przedsięwziętych przez Roosevelta specjalnie zaś Agricultural 
Adjustment Act. 

Koszty dotychczasowej akcji prezydenta Roosevelta są tak za- 
wrotne, że zyskał on sobie miano największego w historji świata roz- 
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rzutnika. Członek Kongresu Charles Eaton usiłował wykazać, że w 
ciągu trzech lat Roosevelt wydał, względnie zamierza wydać więcej 
niż wynoszą wydatki Stanów Zjednoczonych w ciągu 124 lat istnie- 
nia od Waszyngtona po Wilsona. W ten właśnie sposób — powiada 
p. Eaton — dotrzymał Roosevelt swej obietnicy wyborczej „natych- 
miastowej i drastycznej redukcji wydatków rządowych przez znie- 
sienie bezużytecznych funkcyj i urzędów". P. Eaton oblicza, że od 
1789 r. do 1913 wydano 24,5 miljarda dolarów, wydatki zaś Roose- 
evelta za rok 1934 (dokonane) oraz 1935 i 1936 (zamierzone) wynoszą 
24,2 miljarda dolarów. 

Znaną jest w świecie niechęć do stabilizacji funta w obecnych 
warunkach głębokich dysproporcyj poziomów cen różnych krajów. 
Dysproporcje te muszą wpływać — zdaniem Anglji — zaburzająco 
na ruchy złota, tak że o jakimkolwiek normalnem funkcjonowaniu 
waluty złotej nie może być mowy, dopóki dysproporcje te nie znikną. 
Praktyczną ilustrację tej tezy stanowią ruchy amerykańskiego bilan- 
su płatniczego, w którym pozycja importu złota wynosi za rok 1934 
imponującą kwotę 1.217 milj. dolarów. Było to zrozumiałe wobec 
dononanej w 1933 i w początkach 1934 r. dewaluacji dolara. Zdawało 
się jednak, że na 1934 roku ten exodus złota do Ameryki winien się 
skończyć. Tymczasem pierwsze półrocze b. r. przynosi jeszcze więk- 
szy, bo wynoszący około 800 milj. dolarów import złota. W ten spo- 
sób Ameryka pochłonęła w 1934 r. półtora razy tyle, ile wyniosła 
produkcja złota poza jej granicami, w ostatnim zaś półroczu prawie 
dwa razy tyle. Tym razem należy to położyć w znacznej mierze 
na karb ucieczki kapitałów zagranicznych do Ameryki, to znaczy 
czynnika od woli Ameryki niezależnego. Nie mniej nie zwiększa to 
szans powszechnej stabilizacji walut. Jedyny sposób, w jakiby spra- 
wę tę mogła Ameryka popchnąć naprzód realnie, a nie tylko dekla- 
racjami dobrej woli, polega na zliberalizowaniu jej handlu zagranicz- 
nego, oraz podjęciu na nowo eksportu kapitałów. Od spełnieniu za- 
równo jednego jak i drugiego warunku jest jednak Ameryka psy- 
chicznie jeszcze dość odległa. (k. s.). 


Syłuacja marki Niemieckiej. 

Sytuacja finansowa Niemiec jest ostatnio przedmiotem ogólnego 
zainteresowania, przedstawiając cały szereg paradoksów nie mających 
wprost precedensów w historji gospodarczej. Marka niemiecka utrzy- 
muje się, — coprawda przy pewnych niezbyt jednak wielkich waha- 
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niach, — na poziomie swego parytetu złota, podczas gdy pokrycie wy- 
nosi zaledwie 2,3%—2.8% ; równocześnie państwo podejmuje ogromne 
inwestycje, realizuje swój program zbrojeń bez uciekania się do druku 
banknotów i bez pomocy kredytów zagranicznych, a rynek pieniężny 
wykazuje przytem niezwykłą płynność. W czem tkwi zatem tajemnica 
stałości marki, skąd czerpie państwo potrzebne mu olbrzymie środki 
iskąd ta wielka płynność? 

Niezrozumiałe te napozór zjawiska stają się zupełnie jasne, gdy 
uwzględni się odrębną strukturę gospodarczą i polityczną Trzeciej Rze- 
szy. Jeśli bowiem mowa o stałości marki niemieckiej, to odnosi się to 
wyłącznie do marki gotówkowej, nie dotyczy zaś całego szeregu marek 
zablokowanych, wykazujących mniejszą lub większą zniżkę. Oczywi- 
Ście i stałość marki gotówkowej w obecnych warunkach jest rzeczą nie- 
zwykłą jednakże składa się na to wpływ całego szeregu czynników. 


W pierwszym rzędzie jest ona następstwem ogłoszonego przez 
Niemcy moratorjum transferowego i umów clearingowych. Trzeba 
przyznać, że pociąśnięcie to było bardzo zręczne, gdyż chroniąc Niem- 
cy przed załamaniem się gospodarczem, nie pociągnęło za sobą pra- 
wie żadnych ujemnych następstw ze strony wierzycieli. Co więcej 
nawet, podczas gdy jeszcze ogłoszenie moratorjum wywołało gorące 
protesty, to przedłużenie go w czerwcu b. r. zostało przyjęte najzu- 
pełniej spokojnie. Niemożność podjęcia przez Niemcy obsługi swych 
zobowiązań zagranicznych, została uznana za rzecz przesądzoną. 
Co prawda Niemcy starały się już przed przedłużeniem moratorjum 
uregulować swe zobowiązania wobec najważniejszych wierzycieli przez 
zawarcie nowych lub zmianę już istniejących układów clearingowych. 
Układy te jakkolwiek bezwzględnie pozwalają Niemcom na ograni- 
czenie do minimum swych zobowiązań, wykazują jednak nieraz dość 
znaczne niedogodności, tak iż często zachodzi potrzeba ich zmiany, 
przystosowania do zmienionych warunków, co nieraz ujemnie odbija 
się na kursie marki. Dobitnym tego przykładem jest clearing szwaj- 
carsko - niemiecki. Oba państwa, zawierając w kwietniu b. r. nowy 
układ rozrachunkowy uzupełniły go układem turystyczno - węglowym, 
na podstawie którego turyści niemieccy udający się do Szwajcarji 
otrzymywali na pokrycie kosztów swego utrzymania t. zw. „Reisekre- 
ditbriefen' t. j. „podróżne listy kredytowe" w wysokości 500 RM; 
natomiast Szwajcarja wzajemne swoje pretensje miała pokrywać 
zwiększonemi zamówieniami węgla w Niemczech. Wkrótce jednak 
po wprowadzeniu w życie tego układu, funkcjonowanie jego zaczęło 
szwankować. Turyści niemieccy, bardzo liczni w tym roku, nie wy- 
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korzystując w całości „listów podróżnych”, nabywali za pozostałą 
resztę w bankach szwajcarskich banknoty niemieckie i to znacznie 
poniżej oficjalnego kursu, płacąc w sezonie około 104 frs. zamiast 
123.5 frs. za 100 RM. Oczywiście tego rodzaju tranzakcje, przedsię- 
brane na wielką skalę, wywoływały bierne saldo dla Szwajcarji, która 
broniąc się przed niem zakazała 22 lipca b. r. wszelkiego handlu 
banknotami niemieckiemi. Wywołało to w konsekwencji silną spe- 
kulację, która spowodowała nawet przejściową zniżkę marki niemiec- 
kiej. Obecnie toczą się rokowania nad ponownem uregulowaniem tej 
kwestji, zwłaszcza, iż obecnie pretensje Szwajcarji w stosunku do 
Niemiec, przekraczają już znacznie jej zapotrzebowanie na węgiel. 
Mimo tego rodzaju licznych trudności, zarzucenie systemu umów roz- 
rachunkowych jest narazie dla Niemiec, pragnących utrzymać wszyst- 
kiemi siłami markę na obecnym parytecie, niemożliwem. Uważa się 
$o coprawda za malum ale necessarium. 


Drugą przyczyną stałości marki jest stosowanie w bardzo dy- 
skretnej formie napewno istniejącej już inflacji. Zapewne nie pie- 
niężnej, gdyż obieg banknotów utrzymuje się w stałych mniej więcej 
granicach około 5'/, miljarda RM., lecz kredytowej. Wprawdzie kon- 
ta dłużników banków niemieckich nie wykazują odpowiednio charak- 
terystycznych zmian, nie ulega jednak wątpliwości, iż jest to jedynie 
wynikiem odpowiedniej „techniki“ bilansów. Występująca ostatnio 
coraz silniej zwyżka cen, zwłaszcza środków żywności, napewno nie 
jest wynikiem tylko ożywienia konjunktury gospodarczej, skoro rząd 
wydał cały szereg rozporządzeń, celem niedopuszczenia do dalszych 
jej postępów. 

Stosowany na wielką obecnie skalę dumping jest również jednym 
ze środków umożliwiających skuteczną obronę przed spadkiem wa- 
luty, dostarczając dewiz, których państwo tak potrzebuje. Rozumie- 
jąc w pełni jego znaczenie stworzył rząd obecny specjalny fundusz 
w wysokości jednego miljarda marek na subwencjonowanie wywozu. 
W tym też celu przemysły nieeksportujące zostały obciążone specjalną 
taksą, dostarczającą środków na poparcie przemysłów eksportują- 
cych. Również występującą ostatnio silną zniżkę rozmaitych ,Sperr- 
marek uważają finansowe koła zagraniczne nie za zjawisko przy- 
padkowe lub przejściowe, lecz za wynik świadomej polityki Trzeciej 
Rzeszy, dążącej przez to do zrealizowania dwóch celów t. j. obniżenia 
swego zadłużenia zagranicznego, spłacanego różnego rodzaju markami 
z kont zamkniętych, oraz ułatwienia przy pomocy tego rodzaju taniej 
marki wywozu, przez zwiększenie jego konkurencyjności i dzięki temu 
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umożliwienie mu zdobycia tych rynków, które bez przeprowadzenia 
dewaluacji byłyby dlań niedostępne. 

Nie można też pominąć surowych, a nawet wręcz drakońskich 
środków, stosowanych przez władze niemieckie za najdrobniejsze 
nawet przestępstwa walutowe lub dewizowe. Specjalny trybunał, 
rozstrzygający wszelkie tego rodzaju przestępstwa, obowiązany jest 
do jaknajsurowszego ich traktowania oraz stosowania jaknajwyższych 
wymiarów kar. 

Mimo stosowania tych wszystkich środków sytuacja marki nie- 
mieckiej jest w wysokim stopniu niepewna, zwłaszcza wobec koniecz- 
ności finansowania ogromnych prac inwestycyjnych i zbrojeniowych. 
I tu występuje nowe niezwykle interesujące zjawisko w życiu gospo- 
darczem Niemiec. Nie ulega wątpliwości, iż Niemcy przeżywają 
obecnie okres dużego ożywienia, a ogłaszane dane statystyczne wy- 
kazują wielką poprawę we wszelkich dziedzinach życia gospodarczego. 
Obroty i zyski w przemyśle rosną. Indeks produkcji przemysłowej 
w ciągu 4 pierwszych miesięcy b. r. podniósł się z 84.3% na 94.506. 
Dochód brutto „rolnictwa w 1934/35 osiągnął 8,2 miljrd. RM, 
dochód netto zaś 3 miljrd. RM., podczas gdy przed dwoma laty wy- 
nosił zaledwie połowę tej sumy. Wskaźnik cen podniósł się z 94.3 
w | kwartale b. r. na 104.5 w II kwartale, a wskaźnik kosztów utrzy- 
mania w tym samym czasie z 96.7 na 101.7. Równocześnie zaś bez- 
robocie spada zbliżając się do stanu z roku 1929, a więc okresu po- 
myślnej konjunktury. Zapewne za temi, tak optymistycznie nastra- 
jającemi cyframi, kryje się znacznie mniej pomyślna rzeczywistość, 
a położenie gospodarcze obecnych Niemiec odbiega daleko, mimo 
dużego ożywienia, od okresu pomyślnej konjunktury z 1929 r. Nie- 
wątpliwie produkcja przemysłowa wykazuje wzrost obrotów, nie 
mniej jednak ma ona głównie charakter inwestycyjny, a ożywienie jej 
wywołane jest w pierwszym rzędzie realizacją przez państwo swego 
programu prac, podjętych celem zwalczania bezrobocia, oraz zbroje- 
niami, podobnie jak i szybki spadek bezrobocia jest następstwem 
zorganizowania wielkich mas bezrobotnych w związki o charakterze 
wojskowym. Nie mniej jednak nie można przeczyć, iż to ożywienie 
istnieje; nasuwa się przeto pytanie, w jaki sposób finansuje Trzecia 
Rzesza swe wydatki, skąd bierze zatem środki potrzebne do pokry- 
cia kosztów tego nakręcania konjunktury oraz co jest powodem, iż 
w okresie tak wzmożonego tempa produkcji przemysłowej rynek pie- 
niężny cechuje tak znaczna płynność. Jest rzeczą wiadomą, iż wy- 
konywany w ciągu ostatnich dwóch lat, zakrojony rzeczywiście na 
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wielką skalę „program dostarczania pracy" jest finansowany przez 
rząd, wyłącznie z kredytów publicznych; udział inicjatywy prywatnej, 
mimo licznych w tym kierunku przedsiębranych usiłowań, pozostał 
stosunkowo bardzo nieznaczny. Nakręcanie zaś to konjunktury do- 
konuje rząd niemiecki głównie w drodze operacyj kredytowych, 
przedewszystkiem za pomocą t. zw. „weksli pracy" („Arbeitsbeschaf- 
fungswechseln'). Są to weksle pozornie 3-miesięczne, w zasadzie zaś 
5-letnie, co kwartał bowiem prolongowane, posiadające żyra różnych 
instytucyj państwowych oraz — jak przyznał wiceprezes Banku Rzeszy 
Dreyse — dyskontowane przez Bank Rzeszy. Przedsiębiorcy, dostaw- 
cy i t. p. spłacani przez państwo przy pomocy tych „weksli pracy“ 
dyskontują je, przeważnie w Banku Rzeszy, a otrzymaną gotówkę 
lokują w bankach bądź celem spłaty długów, bądź w postaci wkładów, 
bądź też wpłat na rachunki żyrowe. Jest to oczywiście gotówka płyn- 
na, natychmiast rozporządzalna i ona to właśnie powoduje tę cha- 
rakterystyczną obecnie dla rynku pieniężnego płynność. 


Banki, korzystające w coraz mniejszym zakresie z redyskonta 
w Banku Rzeszy, poszukują lokat dla swych rozporządzalnych środ- 
ków głównie w wekslach handlowych, ponieważ jednak o tego rodzaju 
dobry materjał jest obecnie coraz trudniej, gdyż inicjatywę prywatną 
w coraz większych rozmiarach zastępuje państwo, więc też na coraz 
większe napotykają banki pod tym względem trudności. Wykorzy- 
stując to, podjął Golddiskontobank w maju b. r. zaniechaną od 1929 
emisję 3-miesięcznych „sola-weksli', stawiając nowe środki do dy- 
spozycji rządu. Śprócz „weksli pracy“ i „soła-weksli czerpie rząd 
i z innych źródeł potrzebne środki wykorzystując w pewnej mierze 
instytucje ubezpieczeniowe i łinansowe oraz uciekając się do poży- 
czek wewnętrznych na wolnym rynku. Ponieważ jednak korzystanie 
w większym zakresie z tego źródła napotyka na coraz większe trud- 
ności, przeto rząd przystępując w styczniu b. r. do emisji pożyczki 
wewnętrznej nie rozpisywał subskrypcji publicznej, lecz zaciąśnął ją 
wprost w kasach oszczędności, obecnie zaś podejmując emisję nowej 
wielkiej pożyczki wewnętrznej w wysokości 1 miljard. RM,, tylko po- 
łowę jej t. j. 500 milj. RM. wyłożył do subskrypcji publicznej w for- 
mie 4'/,% bonów skarbowych, podczas gdy drugą część ponownie po- 
kryły kasy oszczędności. 

Oczywiście wszystkie te operacje kredytowe powodują stały 


wzrost zadłużenia Trzeciej Rzeszy. Jak wielki jest ten płynny dług, 
tego dokładnie ustalić się nie da, gdyż brak jest dokładnych danych, 
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a szacowanie ze strony finansowych kół zagranicznych waha się w 
bardzo szerokich granicach. 

Zadłużenie Rzeszy z końcem maja b. r. wynosiło według oficjal- 
nych obliczeń 13.022 milj. RM., jednakże nawet zdaniem źródeł nie- 
mieckich, kwota ta nie obejmuje całkowitej sumy długów Rzeszy. 
Ogłoszone przez Ministerstwo Skarbu dane z 30 lipca b. r. ustalają 
wysokość długu „fundowanego' (fundierte Reichsschuld) na 10.26 
miljrd. RM., przyczem zapewne obecnie kwota ta już jest nieco 
większa, dług „niefundowany ', a więc płynny, mający wynosić około 
3 miljard. RM. szacują jednakże już nawet niemieckie źródła nieofi- 
cjalne na około 9.5 miljard. RM. Składa się on bowiem z „weksli pracy" 
w sumie około 5 miljrd. RM., bonów podatkowych jeszcze z czasów 
Papena około 1 miljrd. RM., „sola - weksli“ Golddiskontobank'u 
obecnie ponad 600 milj. RM. oraz objętych oficjalnym wykazem weksli 
skarbowych Rzeszy i nieoprocentowanycn bonów skarbowych, których 
łączny obieś wynosi około 3 miljard. RM. 


Od powyższych obliczeń odbiegają dość znacznie szacowania 
szwajcarskie, głównie zaś angielskie, określające wysokość długu płyn- 
nego na 11 do 14 miljrd., a nawet i dużo więcej. Podstawą istniejących 
rozbieżności jest w pierwszym rzędzie nieuwzględnianie w obliczeniach 
niemieckich kosztów finansowania zbrojeń. Napewno dokonuje tego 
rząd z pomocą kredytów krótkoterminowych, w drodze emisyj odpo- 
wiednich weksli skarbowych, nie wiadomo jednakże, gdzie tego rodza- 
ju weksle są lokowane. Według opinji kół zagranicznych znajdują się 
one zapewne tak w portfelu Banku Rzeszy, jak w innych bliskich mu 
instytucyj kredytowych. Suma tych weksli nie jest znana, przy- 
puszczalnie waha się w granicach od 3 do 4/,% lub nawet je 
przekracza. 

Jakkolwiek zadłużenie Niemiec przy uwzględnieniu nawet pomi- 
niętych w oficjalnem obliczeniu pozycyj długu płynnego, jest niezbyt 
wysokie, zwłaszcza w stosunku do innych wielkich państw, nie mniej 
jednak sytuacja finansowa Rzeszy jest w rzeczywistości bardzo ciężka. 
Wszak cały ten płynny dług, cała ta zatem suma średnio i krótkoter- 
minowych zobowiązań dłużnych musi być nietylko oprocentowana lecz 
także i amortyzowana, a budżet nie jest w stanie udźwignąć takiego 
ciężaru krótkoterminowej amortyzacji. Również Bank Rzeszy, 
z którego portielu „weksle pracy' wyparły weksle handlowe, sta- 
nowiąc ponad ?/, jego wartości nie może chyba nadal kontynu- 
ować tej polityki. Już dziś stracił Bank Rzeszy kontakt z ryn- 
kiem pieniężnym stając się głównie rezerwuarem środków potrzeb- 
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nych do realizacji programu pracy oraz zbrojeń, dalsze zaś po- 
większenie zadłużenia się skarbu państwa w banku wywołaćby 
musiało załamanie się waluty. A przecież paústwo potrzebuje 
i będzie nadal potrzebowało jeszcze znacznych środków. Wszak 
wielkie roboty inwestycyjne są właściwie dopiero rozpoczęte, a miej- 
sce dotychczasowej 100-tysięcznej armji lądowej kosztującej Rze- 
szę 500 milj. RM. rocznie i marynarki kosztującej 200 milj. RM. 
zajmuje nowa wielka armia i flota, których koszty utrzymania przekro- 
czą 5 miljrd. RM. rocznie. Skąd weźmie Trzecia Rzesza nadal jeszcze 
potrzebne środki, jeśli nie chce wkroczyć na drogę inflacji? 


Położenie jest bardzo ciężkie i zdaje sobie doskonale z tego sprawę 
gospodarczy dyktator Niemiec dr. Schacht. Państwo stanęło u kresu 
swych możliwości i konieczne jest znalezienie jakiegoś wyjścia, by za- 
pobiec grożącej katastrołie. W pierwszym rzędzie koniecznem jest roz- 
wiązanie problemu długu płynnego tak bardzo ciążącego na budżecie. 
Zdając sobie z tego sprawę, rząd niemiecki dąży do skonsolidowania 
tego długu t. j. do zmiany swych zobowiązań krótkoterminowych na 
długoterminowe, w czem natrafia jednak na znaczne trudności. Istnie- 
jące bowiem zarówno w bankach jak i kasach oszczędności znaczne 
płynne kapitały, przedstawiają kapitał obrotowy gospodarstwa, tak 
iż ulokowanie go w długoterminowych papierach wartościowych natra- 
fić musi na duże trudności ze względu na konieczność odpowiedniego 
uregulowania przytem kwestji płynności tych instytucyj kredytowych, 
oraz zabezpieczenia ich przed ryzykiem wahań kursowych. Rynek 
pieniężny objawia ponadto wyraźną niechęć lokowania kapitałów w 
papierach emitowanych przez państwo, a istniejący ostatnio przez dłuż- 
szy czas silny popyt za akcjami na giełdzie berlińskiej z pominięciem 
papierów państwowych, jest jednym z widocznych tego objawów. Nie 
wiadomo w jaki sposób zamierza rząd rozwiązać ten tak ważny pro- 
blem. Z oświadczeń oficjalnych wynika coraz jaśniej, iż należy się li- 
czyć ze zwiększeniem ciężarów państwowych wraz z nieodzownem 
przytem ograniczeniem konsumcji. Wyłożona ostatnio do podpisu 
wspomniana wyżej 1-miljardowa pożyczka wewnętrzna, ma również 
dostarczyć potrzebnych do konsolidacji środków. Nie rozwiąże to jed- 
nak istniejących trudności, zwłaszcza, iż dołącza się do tego znaczny 
spadek zapasu dewiz, które już nietylko nie wystarczają na spłatę su- 
rowców, lecz nawet środków żywności. 

Koniecznością wprost życiową jest dla Niemiec uzyskanie kredy- 
tu zagranicą, a wiadomo, iż istniejący powszechnie brak zaufania do 
gospodarki Trzeciej Rzeszy tego nie ułatwia. Stąd też wysiłki dr. 
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Schachta do odzyskania go, znajdujące swój wybitny wyraz w mowie 
królewieckiej oraz w ostatnich bardzo skrupulatnych wywiązywaniach 
się Niemiec ze swych zobowiązań. Terminowe w ostatnich dniach spła- 
cenie przez Reichsbank pożyczki udzielonej mu swego czasu przez 
Bank Angielski oraz zawiadomienie wierzycieli amerykańskch, iż przy- 
sługujące im, z tytułu posiadanych przez nich pożyczek Dawes'a 
i Young a, należności za zapadłe 1 lipca b. r. kupony, zostaną im wypła- 
cone w dolarach, a nie jak dotychczas w wykazujących wysokie dis- 
agio Dawes- i Younś-markach, jest zapewne również objawem wysił- 
ków podjętych celem odzyskania zaufania. Zwłaszcza, iż toczące się 
rokowania Niemiec z grupą banków angielskich natrałiają na znaczne 
trudności. Banki angielskie, podobnie jak przedtem francuskie, byłyby 
bowiem coprawda skłonne do udzielenia kredytu, ale pod zastaw zmo- 
nopolizowaneśgo przemysłu tytoniowego, co jednakże sprzeciwia się 
programowi partji narodowo-socjalistycznej. Mimo tego rokowania się 
toczą, a nawet mówi się o wyjeździe dr. Schachta do Londynu. Stanowi 
to najlepszy dowód, iż marka niemiecka jest w wielkiem niebezpieczeń- 
stwie. (dr. Stanisław Ożga). 


Dr. Stefan Buczkowski 


ZAGADNIENIA ORGANIZACYJNE W BANKOWOŚCI 
POLSKIEJ. 


1. Forma przedsiębiorstw bankowych. 


(ciąg dalszy) 


c Forma banków publicznych. Gdy w dziedzi- 
nie organizacji banków prywatnych mieliśmy w Polsce pewne do- 
świadczenie, tradycje — i wyszkolonych bankowców, to kwestja zor- 
śanizowania bankowości publicznej stała się na początku naszego no- 
wego bytu państwowego zupełnie otwartą i nastręczającą wiele trud- 
ności. Sprawa była o tyle jasna, że powołanie do życia publicznych 
instytucyj kredytowych stało się koniecznością przez nikogo niekwe- 
stjonowaną. Aparat bankowości prywatnej daleki był od możliwości 
zaspokojenia potrzeb kredytowych życia gospodarczego i prócz tego 
przed młodem państwem stanęło zadanie wykonywania wielu prac pio- 
nierskich na terenie gospodarczym, prac mających na celu stworzenie 
ze złożonych dzielnic organizmu gospodarczego zdolnego do ży- 
cia i do rozwoju. W związku z tem kredyt musiał się stać narzędziem 
polityki gospodarczej państwa, realizującego tak wielkie zadania. Co 
do tego jednak, jak zorganizować ten kredyt publiczny panowały dość 
różne pojęcia; brakło doświadczenia, nie znano jeszcze dostatecznie 
terenu pracy, nie było też podstawowych elementów konstrukcyjnych 
wobec braku jednolitego i konsekwentnego programu gospodarczego. 

W tej sytuacji powstały u nas instytucje, które naturalnego terenu 
pracy i właściwej organizacji musiały dopiero szukać w toku pracy 
i stykania się z potrzebami dotychczas nieznanemi czy nieodczuwane- 
mi. Linja rozwoju tych instytucyj przedstawia dziwne, niespotykane 
gdzieindziej łamańce. Stąd nic dziwnego, że zdarzały się u nas rzeczy 
niemal bez precedensu, jak to n. p., że statut Banku Polskiego od za- 
łożenia tej instytucji t. j. od r. 1924 był ośmiokrotnie nowelizowany, że 
ustawa z 1921 r. o utworzeniu P. Banku Rolnego była pięciokrotnie no- 
welizowana a statut tej instytucji uległ zmianom od tego roku aż 
jedenaście razy. Przytem niewiadomo jeszcze, czy jesteśmy u końca 
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tego permanentnego stanu reform organizacyjnych. Obok tworzenia no- 
wych instytucyj państwo musiało się zająć reorganizacją instytucyj po- 
zostałych z czasów zaborczych; zadanie tak wielkie i skomplikowane, 
że do tej pory nie zostało wykonane. 

Jak już wspomnieliśmy, polskie prawo bankowe z 1928 r. stworzy- 
ło jednolite podstawy organizacyjne bankowości prywatnej, lecz nie 
objęło zakresem obowiązywania szeregu przedsiębiorstw i instytucyj. 
Banki państwowe wogóle prawu bankowemu nie podlegają. To jeden 
wyłom. Bank Polski podlega przepisom tego prawa tylko częściowo i to 
niewiadomo dokładnie, które przepisy obowiązują Bank, a które nie. 
Komunalne Kasy Oszczędności według art. 2 prawa bankowego nie są 
bankami, jednak z art. 97 wynikałoby, że niektóre przepisy tego prawa 
odnoszą się do nich. Towarzystwa Kredytowe ziemskie i miejskie pod- 
legają tylko działaniu art. 97 — 100, a ponadto art. 70 ust. 1,4i5 
i całego zresztą działu o bankach hipotecznych. Zakłady zastawnicze 
prowadzone przez Państwo wzgl. osoby prawa publicznego nie podle- 
gają na mocy art. 90 przepisom prawa bankowego. Również ustawa 
nie rozstrzyga dokładnie, które przepisy prawa bankowego odnoszą 
się także do spółdzielni kredytowych, a które nie.') Słowem nasze 
ustawodawstwo bankowe cechuje brak koordynacji przepisów w spra- 
wach nieraz zasadniczego znaczenia. 

Przechodząc do omawiania form organizacyjnych publicznych in- 
stytucyj kredytowych, musimy się zgóry zastrzec, że poruszać będzie- 
my pewne problemy tylko ogólnie, podając raczej ekspozycję tematów, 
gdyż wchodzenie w szczegóły zajęłoby nam zbyt wiele miejsca w sto- 
sunku do ustalonych rozmiarów niniejszego artykułu. 

Na wstępie wypada zaznaczyć, że treść pojęcia „banki publicz- 
ne (czy „publiczne instytucje kredytowe") nie została dotychczas 
w literaturze naukowej sprecyzowana; pojęcie to ma treść zmienną 
1 niemal w każdem państwie oznacza co innego. W publikacji Ligi Na- 
rodów p. t. Memorandum sur les banques commerciales 1913 — 1929 
do banków publicznych zaliczone są: „établissements de crédit possé- 
dés ou controlćs par le gouvernement ou par d'autres administrations 
publiques". *) Naszem zdaniem jest to definicja za szeroka; przy ta- 
kiem ujęciu wszystkie polskie banki prywatne możnaby zaliczyć do 
publicznych. W wydanej niedawno pracy p. t. „Das öffentliche Bank- 
wesen des Auslandes' autor Dr. W. Murko zalicza do banków publicz- 


|) Por. na ten temat uwagi w Komentarzu dr. Sommersteina str. 14 i nast. 
1) Sfr 14 
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nych te instytucje, które albo są zorganizowane na podstawie 
publiczno-prawnej, albo korzystają głównie z gwarancji państwa dla 
swych zobowiązań, albo których zarząd wzgl. kapitał znajduje się w 
większej części w ręku korporacyj prawa publicznego. *) Podana wy- 
żej definicja określa raczej banki będące własnością publiczną, a nie 
banki publiczne. To, że kapitał jakiegoś banku znajduje się przypad- 
kowo w ręku państwa lub samorządu, wcale nie nadaje bankowi zna- 
mion instytucji publicznej. Podobnie ma się rzecz z gwarancjami. 

Do banków publicznych będziemy zaliczać te instytucje kredyto- 
we, które bądź posiadają osobowość prawa publicznego, bądź zostały 
powołane do życia przez organy władzy publicznej dla wykonywania 
określonych ustawowo zadań. Bankiem publicznym jest więc zarówno 
Państwowy Bank Rolny jak i Bank Akceptacyjny mimo, iż ten ostatni 
jest spółką akcyjną, której kapitał zakładowy nie należy bynajmniej 
w większości bezpośrednio do państwa. Istotną bowiem rzeczą jest to, 
że Bank Akceptacyjny otrzymał ustawowo określone zadanie, że jest 
narzędziem państwowej akcji oddłużeniowej. Natomiast Bank Polska 
Kasa Opieki S. A., założony przez P. K. O. nie jest bankiem publicz- 
nym mimo, iż cały jego kapitał zakładowy jest własnością instytucji 
publicznej. Przyjmując powyższą definicję zaliczymy do instytucyj 
publicznych w Polsce: Bank Polski, trzy banki państwowe, Bank Akce- 
ptacyjny, Centralną Kasę Spółek Rolniczych, banki komunalne, komu- 
nalne kasy oszczędności, towarzystwa kredytowe i gminne kasy po- 
życzkowo - oszczędnościowe. Wszystkie te instytucje są instytucjami 
publicznemi bądź dlatego, że zostały przez ustawodawcę wyraźnie za 
takie uznane, bądź dlatego, że zostały powołane do życia przez orga- 
ny władzy publicznej dla pełnienia ściśle określonych zadań. 

Z powyższego wyliczenia widać jak wielki ciężar gatunkowy sta- 
nowią w Polsce publiczne instytucje kredytowe. Kapitał reprezento- 
wany przez nie jest wielokrotnie wyższy od kapitałów bankowości pry- 
watnej. Bankowość publiczna spełnia więc znacznie poważniejszą ro- 
lę w gospodarstwie polskiem, niż prywatna. Stąd i ciężar odpowie- 
dzialności jej za stan gospodarczy kraju jest znacznie większy, gdyż 
ona dysponuje największą częścią kapitałów pieniężnych; stąd i kwe- 
stja organizacji tej bankowości jest proporcjonalnie ważniejsza. 

Formy organizacyjne naszej bankowości publicznej stanowią dość 
barwny obraz. To bogactwo form, jakie u nas spotykamy nie 


6) Carl Heymanns Verlag, Berlin 1934, oraz tegoż autora: Der Staat als 
Bankier, Lubljana-Leipzig 1934. 
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jest do pewnego stopnia dziwne, gdyż każdy typ instytucji powstaje 
dla ściśle określonych celów, od których znowu bezpośrednio zależy 
forma instytucji. Nie można dla nich ustalać jednolitego schematu, 
jak to jest możliwe w bankowości prywatnej. Nie mniej i tu regułą po- 
winno być dążenie do jednolitości form organizacyjnych. Brak jedno- 
litości tam, gdzie jest ona możliwa nie może w żaden sposób przyczy- 
nić się do zracjonalizowania i usprawnienia gospodarki publicznej. 

Trzy kapitalne zagadnienia nie doczekały się jeszcze zadawalają- 
cego rozwiązania w Polsce; Pierwsze dotyczy zorganizowania instytu- 
cyj publicznych, w takiej formie, by zapewniała ona rozwój tych insty- 
tucyj na zasadach komercjalnych. Chodzi tu również o właściwy po- 
dział pracy między instytucjami, o znalezienie dla każdej z nich 
naturalnego terenu pracy; w wyniku takich badań, niektóre insty- 
tucje musiałyby pewno ulec likwidacji, a z drugiej strony powstawa- 
łaby może potrzeba założenia nowych instytucyj dla tych działów 
gospodarstwa, które nie są dotychczas należycie obsługiwane. Dru- 
ga kwestja — to znalezienie „złotego środka' między potrzebą pod- 
dania aparatu kredytowego jednolitemu kierownictwu i nadzorowi 
państwowemu a koniecznością zapewnienia poszczególnym insty- 
tucjom należytej samodzielności i niezależności od przejściowych 
wpływów politycznych. Dotyczy to zwłaszcza banku emisyjnego 
i banków państwowych. 

Ze względu na samodzielność zadań należy odróżnić dwie kate- 
gorje banków publicznych. Do pierwszej należą instytucje, których za- 
danie polega tylko na wypełnieniu zleceń swego właściciela, na admi- 
nistrowaniu jego wolnemi funduszami czy wypełnianiu roli agenta fi- 
skalnego. Taka instytucja może i powinna być całkowicie uzależniona 
od decyzyj założyciela. W bankowości prywatnej taki typ reprezentują 
n. p. banki koncernowe czy kartelowe, a w bankowości publicznej przy- 
kładem są niemieckie banki państwowe (Staatsbanken) z Bankiem Pru- 
skim (Seehandlung) na czele. Całkowitą władzę nad Bankiem Pruskim 
ma Minister Skarbu, a urzędnicy Banku są na prawach urzędników 
państwowych. Drugą kategorję stanowią banki o specjalnych zada- 
niach, poruczonych im przez państwo ustawowo jako program ich dzia- 
łalności. Praca tych banków polega na realizowaniu programów gospo- 
darczych, na prowadzeniu akcji o znaczeniu państwowem jak n. p. fi- 
nansowanie reformy rolnej, kolonizacji, budownictwa mieszkaniowego 
etc. Oczywistą jest rzeczą, że samodzielność zadań pociąga za sobą 
samodzielność instytucji obarczonej zadaniem, niezależność jej od 
fluktuacji wpływów politycznych, które mogłyby wypaczyć cel i kie- 
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runek działalności instytucji. Instytucja obarczona programem daleko 
sięgającej i na długi czas obliczonej akcji, staje się uosobieniem tej 
akcji i powinna występować samodzielnie, jako czynnik niezależny, 
a broniący interesów danej akcji. Niezależność instytucji — to nieza- 
leżność ludzi sprawujących władzę w tej instytucji; kwestja ta łączy 
się więc ściśle z kwestją organizacji władz i kontroli publicznej. 

Trzeci problem — czysto techniczny, dotyczy uporządkowania 
stanu prawnego w dziedzinie organizacji kredytu. Unifikacja przepi- 
sów uczyniła w ciągu piętnastu lat zupełnie niezadawalające postępy. 
Obok nowych przepisów polskich obowiązują jeszcze w wielu dziedzi- 
nach normy państw zaborczych, słowem w dziedzinie ustawodawstwa 
panuje chaos, który uniemożliwia nadanie polskiemu aparatowi kredy- 
towemu jednolitego wyrazu i charakteru. Przyczyną tego braku jedno- 
litego charakteru jest również brak współpracy między związkami po- 
szczególnych kategoryj instytucyj, brak zrozumienia wspólnych inte- 
resów i brak czynnego ustosunkowania się do zasadniczych zagadnień. 
Należy tu jeszcze zwrócić uwagę na fakt zbyt częstej u nas noweli- 
zacji przepisów. Ideał dobrego ustawodawstwa polega na długowiecz- 
ności norm, oczywiście takiej długowieczności, która nie staje na dro- 
dze dokonywującej się ewolucji stosunków i potrzeb. Solidność każ- 
dej konstrukcji polega na jej trwałości. Budynek ciągle naprawiany, 
maszyna ustawicznie remontowana świadczy o tandetności roboty. To 
samo da się powiedzieć o konstrukcjach prawnych. Społeczeństwo 
chce mieć te konstrukcje trwałe, niezmienne, nie lubi zbyt częstych 
zmian w stanie prawnym. Częste zmiany budzą nieufność do ustawo- 
dawcy i stwarzają atmosferę „tymczasowości . Tej atmosferze uległa 
nawet zdaje się redakcja „Dziennika Ustaw , który drukuje się na 
wyjątkowo lichym, krótkotrwałym papierze. Podaliśmy wyżej przy- 
czyny, usprawiedliwiające częściowo tę zmienność ustawodawstwa 
u nas; faza eksperymentów nie powinna jednak przeciągać się w nie- 
skończoność. 


Publiczne instytucje kredytowe mogą być zorganizowane zarówno 
w formie publiczno-prawnej, jak i prywatno - prawnej. W Europie 
środkowej (poza Węgrami) przeważa forma instytucyj prawa publicz- 
nego; śdzieindziej natomiast banki publiczne mają przeważnie formę 
spółek akcyjnych względnie spółek z ogr. odp. W okresie powojen- 
nym obserwujemy raczej odwrót od formy publiczno-prawnej ku for- 
macjom prywatnym. Dzieje się to z powodów, które ogólnie wyłuszczy- 
liśmy na wstępie niniejszej pracy; nadawanie nowopowsłającej insty- 
tucji specjalnego ustroju jest niepotrzebnem mnożeniem i kompliko- 
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waniem przepisów prawnych, odbiera instytucji charakter komercjalny, 
utrudnia pod wielu względami jej obrotność, a dokumentuje zbyt ja- 
skrawo wobec opinji publicznej przejaw etatyzacji kredytu. Pod tym 
względem ciekawy jest n. p. przepis $ 48 niemieckiej ordynacji budże- 
towej, który postanawia: „Rzesza może brać udział w założeniu przed- 
siębiorstwa o własnej osobowości prawnej tylko pod tym warunkiem, 
że przedsiębiorstwu będzie nadana forma spółki akcyjnej, spółki ko- 
mandytowo-akcyjnej względnie spółki z ogr. odp., przyczem zostanie 
ustanowiona w każdym wypadku rada nadzorcza . °) 

W istocie niema poważnych względów, któreby przemawiały prze- 
ciwko przyjmowaniu przez banki publiczne formy prywatno-prawnej, 
a wiele przemawia właśnie za tą formą. Wyjątek stanowią instytucje, 
które mają zadanie ściśle wykonawcze w administracji publicznej 
względnie instytucje, w których główną rolę odgrywa moment zauła- 
nia i autorytetu publicznego, a więc przedewszystkiem instytucje po- 
święcone zbieraniu oszczędności. W Niemczech po wojnie powstało 40 
nowych publicznych instytucyj kredytowych w tem 4 banki państwowe, 
2 instytucje szczytowe (centrala żyrowa i centrala banków krajowych), 
5 instytucyj kredytu rolniczego, jedna instytucja kredytu hipoteczne- 
go przemysłowego, 11 instytucyj kredytu hipotecznego miejskiego i 17 
instytucyj specjalnych. ') Większość ich powstała w formie spółek 
akcyjnych. 

Przejdźmy teraz do scharakteryzowania form organizacyjnych w 
polskiej bankowości publicznej. 

Nasza instytucja emisyjna — Bank Polski jest zorganizo- 
wana w formie spółki akcyjnej. Jest to jednak spółka specjalnego 
typu; statut i zmiany jego podlegają zatwierdzeniu ciał ustawodaw- 
czych a stąd mają moc ustawy, która stanowi lex specialis w stosunku 
do prawa akcyjnego i bankowego. Banki biletowe nie muszą oczywiście 
posiadać łormy akcyjnej; w niektórych krajach są one bankami pań- 
stwowemi. Jednak forma akcyjna dla banku biletowego wydaje się naj- 
właściwszą ze względu na zaufanie publiczności, która nie zwykła do- 
wierzać fiskusowi w kwestji druku banknotów. Bank emisyjny jako 
spółka, w której biorą udział osoby prywatne ma stanowić niejako gwa- 
rancję niezależności tej instytucji od państwa i czynników poli- 
tycznych. 


*) Por. Murko: Staats als Bankier, str. 59. 


') Por. dr. K. Mellerowicz; Die öffentlichen Banken in der deutschen Bank- 
wirtschaft. Berlin 1934, str. 63. 
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Bank emisyjny jest w aparacie kredytowym najbardziej ekspono- 
wanym terenem ważenia się różnych wpływów i gry interesów. W ja- 
kiej mierze bank emisyjny jest własnością akcjonarjuszów, a w jakiej 
narzędziem polityki rządowej — oto kwestja, która stale jest aktual- 
na. Niemal wszędzie wpływ akcjonarjuszów na wybór władz banku 
itok spraw jest redukowany do możliwego minimum. Z drugiej strony 
jednak utrzymuje się wszelkie pozory niezależności banku od czynni- 
ków rządowych. Nawet w liberalnej Francji przeważyła koncepcja, 
którą w roku 1806 w czasie dyskusji nad reorganizacją Banku Francji 
Napoleon określił następującemi słowami: „Bank należy nietylko do 
akcjonarjuszy, lecz także do państwa, ponieważ ono daje mu przywi- 
lej bicia monety. Niema nieszczęśliwszej koncepcji jak uważanie akcjo- 
narjuszy za wyłącznych właścicieli Banku". *) 

Nowoczesne prądy ustrojowo polityczne (idea państwa „totalne- 
go”, będąca w istocie ideą panowania autorytetu urzędniczego) a tak- 
że skutki panującego kryzysu gospodarczego wpłynęły na organizację 
banków emisyjnych w kierunku zapewniającym państwu jeszcze wię- 
kszy, niż dotychczas wpływ na politykę kredytowo - emisyjną tych 
banków. Nawet we Francji wpływ ten daje się coraz silniej odczuwać. 
Charakterystycznym objawem tego jest ogłoszony w miesięczniku 
„Banque“ z lipca b. r. projekt zmiany statutu Banku Francji; projekt 
ten przewiduje zniesienie walnych zgromadzeń akcjonarjuszów, zastą- 
pienie ich funkcji przez specjalny organ „Conseil National Superieur 
de Credit" i nadanie akcjom Banku charakteru obligacyj przez ustale- 
nie niezmiennej dywidendy. 

Wpływ tych prądów zaznacza się również w Polsce. Od założenia 
Banku Polskiego władze państwowe traktowały tę instytucję jako 
czynnik niezależny, ale z tego też chyba względu nie powierzano Ban- 
kowi tych funkcyj kontroli nad całym aparatem bankowym, jakie w 
wielu krajach banki emisyjne wykonują. Ośrodek polityki pieniężnej 
i kredytowej od samego początku został umieszczony w Ministerstwie 
Skarbu, które też objęło kontrolę czysto bankową nad całym aparatem. 
W ostatnich czasach jednak ten stosunek się zmienia, czego wyrazem 
są dwie ostatnie zmiany statutu Banku Polskiego. Należy zaznaczyć, 
że przedostatnia zmiana statutu, zatwierdzona ustawą z 24 marca 
1933 r. zmieniła dość zasadniczo oblicze tej instytucji jako spółki 
akcyjnej. Podstawowa zasada naszego prawa akcyjneśo wyrażająca 


£) R. G. Levy: Banques d'emission et tresors publics. II ed. Paris Hachette 
1912) 


FORMY BANKOWE 201 


się w tem, że każda akcja daje prawo głosu na Walnem Zgromadzeniu 
została w tej noweli przełamana; mianowicie akcje okazicielskie zosta- 
ły pozbawione prawa głosu. W ten sposób akcje Banku dzielą się na 
akcje pełnoprawne i na akcje, które są raczej typem papieru obliga- 
cyjnego o nieokreślonem oprocentowaniu. Fakt ten mógłby wywołać 
różnicę kursu między akcjami okazicielskiemi a imiennemi, a jeśli jej 
nie wywołał, to dlatego, że w obrocie znajdują się niemal wyłącznie 
akcje okazicielskie i jako akcje drobne, łatwo pozbywalne, cieszą się 
większym popytem od imiennych, które wydawane są tylko w odcin- 
kach po 25 akcyj. Nowelą z 1933 r. została wielka masa drobnych 
akcjonarjuszy pozbawiona prawa głosu. Fakt ten nakłada na Bank 
Polski do pewnego stopnia moralny obowiązek prowadzenia polityki 
stałej dywidendy, odpowiadającej rentowności papierów lokacyjnych. 

Banki Państwowe. Bank Gospodarstwa Krajowego, 
Państwowy Bank Rolny i Pocztowa Kasa Oszczędności to trzy 
instytucje państwowe o zupełnie odrębnych zasadach konstytucjonal- 
nych. Organizacja tych banków znajduje się ciągle jeszcze w stadjum 
ewolucji, o czem świadczą liczne zmiany statutów. Ustrój B. G. K. zo- 
stał ostatnio zmieniony dekretem z 3-go grudnia 1930 r. do tej pory 
jednak nie ukazało się rozporządzenie wykonawcze, zmieniające od- 
powiednio statut. Ostatnia zmiana ustroju P. Banku Rolnego nastąpi- 
ła dekretem z 21-$go października 1932 r. Ustrój P. K. O. opiera się na 
dekrecie z 27-go czerwca 1924 r. w brzmieniu ustalonem rozporządze- 
niem z 21-go lutego 1927 r. a uzupełnionem dekretem z 15-go lutego 
1928 r. 

Wszystkie trzy banki opierają swą działalność na statutach, które 
stanowią lex specialis w stosunku do prawa powszechnego. Prawu 
bankowemu wogóle nie podlegają i tylko w drodze analogji możnaby 
do nich zastosować prawo bankowe, jeżeli w statucie danej instytucji 
jakaś kwestja nie została uregulowana. Nasze banki państwowe z wy- 
jątkiem P. K. O. mają zadania tak samodzielne i tak rozległe, że for- 
ma spółki akcyjnej byłaby dla nich najbardziej wskazaną. Jeśli tej 
formy nie mają to chyba dlatego, że w czasie ich powstania nasze pra- 
wo prywatne nie było zuniłikowane, a dzielnicowe ustawy pozostawiały 
wiele do życzenia. 


P. K. O. jest instytucją najbardziej związaną ze Skarbem Państwa. 
Posiada wprawdzie własną osobowość prawną, lecz nie została wypo- 
sażona w kapitał zakładowy. Miejsce jego zajmuje nieograniczona od- 
powiedzialność Skarbu Państwa za zobowiązania P. K. O. Ustawa 
z 1920 roku powołująca do życia tę instytucję wyraźnie podkreślała, 
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że „P. K. O. jest instytucją państwową pod gwarancją i kontrolą Pań- 
stwa". Dekret z 1924 roku znoszący tę ustawę zwrotu tego nie używa 
i każe się z innych okoliczności domyślać, że Skarb Państwa odpo- 
wiada za zobowiązania P. K. O. Kapitał zakładowy B. G. K. i P. B. R. 
został dostarczony przez państwo i odpowiedzialność Skarbu jest 
ograniczona w zasadzie tylko do sumy kapitału zakładowego. Pozatem 
na mocy odrębnych przepisów Skarb Państwa przyjął porękę za pewne 
kategorje zobowiązań tych instytucyj (listy zastawne i obligacje, wkła- 
dy); w każdym razie Skarb Państwa nie odpowiada nieograniczenie za 
zobowiązania tych banków. 

Akty ustawodawcze, powołujące do życia B. G. K. iP. B. R, ozna- 
czają wysokość kapitału zakładowego obu instytucyj. Wydawałoby 
się, że w konsekwencji wszelka zmiana wysokości kapitału zakładowe- 
go wymaga aktu ustawodawczego. Nasz kodeks handlowy traktuje 
zmianę: kapitału zakładowego w spółce akcyjnej i spółce z ośr. odp. 
jako zmianę statutu, wymagającą uchwały walnego zebrania, ogłosze- 
nia w pismach urzędowych, rejestracji etc., bo też zmiana, a zwłaszcza 
redukcja kapitału zakładowego stanowi zdarzenie zasadniczej wagi. 
Tymczasem według statutów obu wymienionych banków redukcję wy- 
sokości kapitału zakładowego uchwalają rady nadzorcze, a zatwierdza 
ją Minister, sprawujący zwierzchni nadzór, gdy właściwie powinna de- 
cydować w tej sprawie władza ustawodawcza. Ta łatwość zmiany ka- 
pitału nie może być w każdym razie poczytana za dodatnią stronę orga- 
nizacji banków państwowych. 

Gdy P. Bank Rolny jest bankiem wyłącznie państwowym, to 
B. G. K. może posiadać formalnie charakter instytucji państwowo- 
komunalnej mimo, iż statut nazywa mylnie Bank ten instytucją pań- 
stwową. Statut przewiduje bowiem udział samorządów w kapitale za- 
kładowym B. G. K.; dekret z 3-go grudnia 1930 roku postanawia, iż ka- 
pitał Banku dzieli się na udziały po 250 tys. zł., że właścicielem udzia- 
łów może być Skarb Państwa lub samorządy terytorjalne z tem, że 
Skarb nie może posiadać mniej niż 60% wszystkich udziałów. Odpo- 
wiednio do posiadanych udziałów samorządy mają zapewniony udział 
w Radzie Nadzorczej Banku. Ze względu na te postanowienia B. G. K. 
tworzy całkiem swoisty typ instytucji, którąby można nazwać „spółką 
prawa publicznego z ograniczoną odpowiedzialnością'. Ponieważ 
spółka taka wogóle w prawie powszechnem nie jest przewidziana, po- 
wstaje cały szereg kwestyj co do charakteru udziałów, ich pozbywal- 
ności, praw udziałowców etc. nieunormowanych dostatecznie szczegó- 
łowo w statucie. Jeśli kwestje te w praktyce nie wyłoniły się jeszcze, 
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to poprostu dlatego, że do tej pory cały kapitał Banku znajduje się w 
ręku Skarbu Państwa. W każdym razie okoliczność ta stanowiłaby 
argument za tem, że B. G. K. powinien był otrzymać raczej formę 
spółki akcyjnej. 

Bankowość komunalna. Problem zorganizowania 
bankowości komunalnej nie został jeszcze w Polsce należycie ro- 
związany; na temat zadań banków komunalnych, ich zakresu 
działania a szczególnie podziału kompetencji między niemi a ban- 
kami państwowemi istnieją kontrowersje, w wyniku których ro- 
związanie problemu odraczane jest z roku na rok. Narazie 
uporządkowane zostały stosunki na terenie lokalnych banków 
komunalnych t. j. Komunalnych Kas Oszczędności. Otrzymały 
one nową organizację na mocy rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z 24-go października 1934 r. Rozporządzenie to określa Kasy jako za- 
kłady samorządu terytorjalnego o odrębnej osobowości prawnej o cha- 
rakterze prawno - publicznym, wprowadzając równocześnie obowią- 
zek wpisu Kas do rejestru handlowego. Gdy poprzednio (na mocy de- 
kretu z 1927 r.) Kasy uzyskiwały osobowość prawną z chwilą zatwier- 
dzenia statutu to obecnie otrzymują ją z chwilą wpisu do rejestru han- 
dlowego. Ta okoliczność oraz inne momenty skłaniają niektórych 
autorów do poglądu, że Kasy Komunalne nie są instytucjami lecz 
przedsiębiorstwami samorządu terytorjalnego, — co oczywiście pocia- 
ga za sobą szereg konsekwencyj °). Pogląd ten nie jest jednak słuszny, 
nie odpowiada ani brzmieniu ustawy ani intencji ustawodawcy. Inna 
rzecz, że uzależnienie nabycia osobowości prawnej od wpisu do re- 
jestru handlowego nie wydaje się właściwe z punktu widzenia logiki 
prawnej i może prowadzić do wielu nieporozumień. Natomiast bardzo 
celowym jest przepis, nakładający na kasy wogóle obowiązek wpisy- 
wania się do rejestru handlowego. 

Nowy dekret ustala minimalną kwotę kapitału zakładowego, ja- 
ki związek poręczający winien dać swej kasie na 50 tys. zł. (Poprzed- 
nio to minimum wynosiło 5 tys. zł., co sprzyjało powstawaniu drobnych 
kas, pozbawionych dostatecznego oparcia finansowego). Poza kapita- 
łem zakładowym Związek poręczający ponosi odpowiedzialność obli- 
śatoryjną za wkłady, a fakultatywną (t. zn. o ile dany statut to prze- 
widuje) za inne zobowiązania kasy. 

Nasze komunalne kasy uzyskały w nowym dekrecie dużą samo- 
dzielność o tyle, że wpływ Związków poręczających na kasy został zu- 


9) Por. artykuł p. St. Sakłaka w nr. 28 „Samorządu' z 1933 r. 
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pełnie słusznie ograniczony. Odróżnia to nasze kasy dodatnio od kas 
niemieckich, które dopiero w roku 1931 uzyskały własną osobowość 
prawną, nie wyzwoliły się jednak dostatecznie od ingerencji samorzą- 
dów, które zresztą nadal odpowiadają nieograniczenie za zobowiąza- 
nia kas. Dalszem znamieniem samodzielności kas jest skład Rady i Dy- 
rekcji Kasy; połowa członków Rady musi być wybrana z pośród osób 
nie wchodzących w skład organów Związku poręczającego, a wybór 
kierownika kasy podlega zatwierdzeniu Ministra Skarbu. 

Natomiast słabą stroną organizacji kas komunalnych jest brak na- 
leżycie zorganizowanych central finansowych i żyrowych. Temu bra- 
kowi stara się zaradzić nowy dekret częściowo przez powołanie do ży- 
cia dwuch instytucyj:t.zw. „Funduszu Gwarancyjnego 
K.KO. i „terytorjalnych związków rewizyj- 
nych“ z przymusem należenia do nich. 

Fundusz Gwarancyjny, utworzony na wzór podobnych zagranicz- 
nych instytucyj (np. czeskiego Funduszu Gwarancyjnego) jest na 
naszym gruncie zupełną nowością. Będzie on posiadał przypuszczalnie 
własną osobowość prawną; tworzy się z wpłat K. K. O. (początkowo 
w wysok. 5% czystego zysku rocznego każdej kasy) i ma na celu „do- 
datkowe zapewnienie terminowej wypłaty wkładów oszczędnościowych 
w kasach oszczędności . Celowość istnienia tego Funduszu jest słu- 
sznie kwestjonowana. Znawcy podkreślają, że uniwersalnem lekar- 
stwem n. p. na wypadek runu na kasy Fundusz nie będzie, bo jednak 
przez długi czas będzie on dysponował zbyt szczupłemi środkami. Po- 
zatem rolę takiego funduszu spełniały zupełnie dobrze dotychczas 
banki komunalne a przedewszystkiem B. G. K. oraz Bank Polski i roli 
tych instytucyj pod tym względem Fundusz napewno nie zastąpi. 
Statut Funduszu nie został dotychczas ogłoszony. 


Przymus należenia każdej K. K. O. do właściwego terytorjalnie 
związku rewizyjnego — sankcjonuje tylko istniejący dotychczas stan 
rzeczy z wyjątkiem Poznańskiego i Pomorza. W woj. poznańskiem 
i pomorskiem funkcje rewizyjne pełnił dotychczas Komunalny Związek 
Kredytowy; obecnie kasy w tych województwach organizują własny 
związek rewizyjny, a Komunalny Związek Kredytowy ograniczy się 
tylko do prowadzenia Komunalnego Banku Kredytowego. Natomiast 
dekret nie przewiduje szczytowej organizacji kas; jest nią dotychczas 
„Związek Związków K. K. O." jako zrzeszenie dobrowolne. Istniejące 
terytorjalne związki z dobrowolnych stają się przymusowemi. Zadania 
ich zostały określone bardzo szeroko; według brzmienia dekretu mają 
one pod nadzorem władzy państwowej kierować polityką operacyj 
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czynnych i biernych kas według zasad i wskazań ustalanych przez Min. 
Skarbu, kontrolować działalność kas oraz udzielać w tym zakresie 
wskazań i instrukcyj. W chwili obecnej uprawnienia te posiadają: 
1) Zw. Kom. Kas Oszczędności w Warszawie (woj. centralne 
i wschodnie); 2) Zw. Polsk. Kas Oszczędności we Lwowie (woj. połud- 
niowe), 3) Komunalny Związek Kredytowy w Poznaniu i 4) Związek 
Kas Oszczędn. woj. Śląskiego. Związki te nabyły więc w chwili wejścia 
w życie dekretu t. j. od 30-go października 1934 r. charakter osób pra- 
wa publicznego. Rozporządzenie, które ustali według przepisów no- 
wego dekretu ilość związków wraz z podziałem ich wedłuś właściwości 
terytorjalnej, nie zostało jeszcze ogłoszone. 


Działalność Komunalnych Kas Oszczędności została poddana tą 
drogą bardzo ścisłej kontroli Min. Skarbu. Minister Skarbu zatwierdza 
wybór dyrektora każdej poszczególnej kasy; mianuje wszystkich człon- 
ków Zarządu Funduszu Gwarancyjnego; zatwierdza wybór dyrektorów 
terytorjalnych związków K. K. O.; może też ustanawiać przy poszcze- 
gólnych związkach komisarzy rządowych. Ponadto — i co najważniej- 
sze — polityka operacyj czynnych i biernych musi być prowadzona 
przez Kasy według zasad i wskazówek ustalonych przez Ministra 
Skarbu. 

Istniejące dwa banki komunalne: Polski Bank Ko- 
munalny w Warszawie i Komunalny Bank Kre- 
dytowy w Poznaniu przedstawiają pod względem swej for- 
my dwa zupełnie odmienne wzory banku komunalnego. Pierwszy 
jest spółką akcyjną, której akcjonarjuszami są związki samorządo- 
we i komunalne kasy oszczędności. W istocie ma on wszelkie ce- 
chy banku prywatnego; ponieważ jednak działalność jego obecnie 
opiera się w głównej mierze na administrowaniu różnemi funduszami 
publicznemi, posiada on charakter nawpół publiczny. Drugi natomiast 
jest przedsiębiorstwem Komunalnego Związku Kredytowego, który to 
związek utworzony na zasadzie dawnej pruskiej ustawy o związkach 
celowych, a obecnie oparty na polskiej ustawie o związkach między- 
komunalnych, posiada prawa korporacji publicznej. Należy podkre- 
ślić, że osobą prawną jest tu nie Bank, lecz Komunalny Związek Kre- 
dytowy; wierzytelności i zobowiązania Banku stanowią majątek Zwią- 
zku, który w rejestrze handlowym jest zapisany pod firmą: Komunalny 
Bank Kredytowy. Członkowie Związku (Związki samorządowe) od- 
powiadają wobec Związku za jego zobowiązania „swoim majątkiem 
i swą siłą podatkową". Bank posiada więc bardzo silne oparcie ma- 
terjalne. 
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Komunalny Związek Kredytowy spełnia podwójne zadanie; jest 
centraią finansową Kas Oszczędności powiatów i miast Woj. Poznań- 
skiego i Pomorskiego (pod firmą: Komunalnego Banku Kredytowego) 
a pozatem jest związkiem rewizyjnym tych kas. Wobec przepisów 
nowej ustawy o K. K. O., Kasy tych Województw będą musiały utwo- 
rzyć własny związek rewizyjny, a Komunalny Związek Kredytowy 
ograniczy się tylko do prowadzenia Banku **). 

Rozwój Polskiego Banku Komunalnego wskazuje, że Bank ten sta- 
ra się spełniać na terenie województw centralnych i wschodnich analo- 
śiczną rolę do Komunalnego Związku Kredytowego woj. zachodnich. 
Obecnie np. Polski Bank Komunalny prowadzi biura Związku K. K. O. 
woj. Centralnych i wschodnich, a w skład Zarządu Związku wchodzi 
przedstawiciel Dyrekcji tego Banku. Nie jest wykluczone, że dalszy 
rozwój Polskiego Banku Komunalnego będzie wymagał przekształcenia 
formy jego w kierunku wytyczonym przez ustawę o związkach między- 
komunalnych, przez co upodobniłby się do Komunalnego Banku Kredy- 
toweśo w Poznaniu. 

W tej chwili pozbawione są własnej centrali finansowej kasy ko- 
munalne województw Małopolskich i samorządy małopolskie od kilku 
już lat zabiegają o utworzenie banku komunalnego dla tych woje- 
wództw. (c. d. n.) 


Zdzisław Jan Targowski 


NA MARGINESIE DZIAŁALNOŚCI 
T. ZW. SPÓŁDZIELNI DOLARÓWKOWYCH!). 


(Dokończenie). 


II. 


Spółdzielnie „dolarówkowe' uprawiały swą szkodliwą działalność 
w Oparciu o ustawodawstwo zaborcze, a właściwie działały na pod- 
stawie tylko ustaw austrjackich, gdyż w analogicznej ustawie rosyj- 
skiej pominięto wogóle sprawę ratalnej sprzedaży obliśacyj papie- 


10) Por. uwagi Dyr. Tadeusza Adamczewskieśo w mieś. „Bank“ nr. 11 
z 1934 r. 


1} Przy pisaniu niniejszego artykułu autor posługiwał się' informacjami i 
danemi, udzielonemi mu uprzejmie przez A. Prowalskiego, drukowanemi już czę- 
ściowo w jego artykułach na ten sam temat w mies. „Spólnota Pracy" w Nr. 2 i 
12 z 1935 r. oraz materjałami, -znajdującemi się w archiwum Rady Spółdzielczej. 


SFÓŁDZIELNIE „DOLARÓWKOWE' 207 


rów wartościowych, w ustawie zaś niemieckiej zabroniono dokony- 
wania tego rodzaju tranzakcyj. 

Najważniejsze przepisy wymienionych ustaw austrjackich *) po- 
stanawiaty m. inn. co następuje: 

1) sprzedaży obliśacyj papierów wartościowych nie wolno upra- 
wiać łącznie ze zbywaniem na raty innych przedmiotów, 

2) odstępowanie prawa gry oraz części losów w sposób nie- 
przewidziany planem losowania jest zabronione, 


3) sprzedaż obligacyj na raty, jako czynność prawna, musi być 
stwierdzona na piśmie, przyczem w dokumencie sprzedaży winny być 
zamieszczone warunki umowy, a więc oznaczenia losowania, data i 
wartość imienna sprzedanych losów lub udziałów losowych, cena 
kupna, która za każdy sprzedany los lub za każdy sprzedany udział 
losowy, ma być zapłacona, raty płacić się mające, miejsce płacenia 
i skutki niezapłacenia umówionych rat” ($ 2-p. b ustawy). 


4) nabywca obligacyj na raty w okresie płacenia rat jest wy- 
łącznym właścicielem obligacyj, mimo, iż do czasu całkowitego uiszcze- 
nia należności, przewidzianej w umowie, obligacja ta znajduje się 
niejako w depozycie u sprzedawcy, na skutek czego „sprzedający nie 
może ani pozbyć ani zastawić losów lub udziałów losowych sprzeda- 
nych, dopóki kupujący, stosownie do warunków dokumentu przedaży, 
nie straci do nich prawa jako zalegający; jest owszem obowiązany 
nietylko na każde zażądanie doręczyć natychmiast właścicielowi do- 
kumentu przedaży kupione losy lub udziały losowe, jak tylko tenże 
zalegającą jeszcze cenę kupna wpłaci, lecz nawet przed zaspokojeniem 
ceny kupna dać je kupującemu każdego czasu do obejrzenia, dopóki 
stosownie do warunków dokumentu przedaży prawa swego nie utraci. 


($ 3 p. c id), 


5) sprzedawca, o ile zawarował sobie prawo odstąpienia od 
umowy w razie niedotrzymania warunków przez nabywcę, jednocze- 
śnie z unieważnieniem umowy winien zwrócić nabywcy losu wszystkie 
otrzymane wpłaty wraz z procentami, po potrąceniu jedynie ,,ko- 
niecznych i użytecznych" wydatków. 


6) sprzedawca ma prawo uznać umowę za nieważną w przy- 


2) Por. Ustawa z dnia 30 czerwca 1878 r., zawierająca niektóre przepisy 
we względzie przedawniania losów państwa i innych tudzież promes, oraz Ustawa 
z dnia 27 kwietnia 1896 r. o interesach ratowych (Dziennik Ustaw państwa dla kró- 
lestw i krajów w radzie państwa reprezentowanych, w Wiedniu, z 1878 i 1896 r.). 
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padku nieuregulowania przez nabywcę dwóch kolejnych rat i to wtedy 
tylko, gdy okoliczność ta została przewidziana w umowie, 

7) wreszcie — jak stwierdza przepis $ 4 ustawy z 1878 r. — 
„zawieranie interesów przedaży wyżej wzmiankowanych (czyli upra- 
wianie ratalnej sprzedaży obliśacyj), wydawanie dokumentów prze- 
daży namienionych, nakoniec zapraszanie do zawierania takich in- 
teresów (czyli werbowanie klijentów) odbywać się nie może za po- 
średnictwem obnośców lub agentów podróżujących". 

Nie przesądzając kwestji, czy wymienione wyżej przepisy ustaw 
austrjackich w sposób właściwy regulowały sprzedaż ratalną papierów 
wartościowych i dostatecznie zabezpieczały interesy ich nabywców, 
to pewne, że gdyby działalność t. zw. spółdzielni dolarówkowych 
prowadzona była zgodnie z temi przepisami, nie mielibyśmy do czy- 
nienia z systemem na wielką skalę uprawianych nadużyć, których zo- 
brazowanie w świetle niezbicie stwierdzonych łaktów jest przedmio- 
tem niniejszego artykułu. 

Wspomniany wyżej system nadużyć, uprawiany przez spółdzielnie 
dolarówkowe polegał na przekraczaniu obowiązujących przepisów o 
ratalnej sprzedaży obligacyj oraz na popełnianiu przestępstw, prze- 
widzianych w kodeksie karnym. Nadużycia te miały dwojaki cha- 
rakter: stosowano je tedy najpierw nazewnątrz spółdzielni, t. j. przy 
werbowaniu klientów i wykonywaniu z nimi umów, a następnie — 
wewnątrz spółdzielni, drogą rabunkowej w stosunku do ogółu członków 
gospodarki kapitałami przedsiębiorstw. 

Najbardziej rozpowszechnioną formą nadużyć było pobieranie 
od klientów sztucznie podnoszonych kosztów obligacyj w sprzedaży ra- 
talnej. Nie zadowalano się mianowicie zyskiem, wyrażającym się w 
różnicy pomiędzy ceną giełdową a ceną obligacyj od 80 — 100% wyż- 
szą w sprzedaży ratalnej. Dalsze zyski osiąśano przez pobieranie od 
klientów dodatkowych kosztów za udzielane premje dodatkowe, przy- 
musową prenumeratę czasopism, tytułem opłat manipulacyjnych, gieł- 
dowych, ubezpieczeniowych, porta i t. p. Tutaj należy podkreślić, iż 
różnego rodzaju premje w postaci zegarów, skarbonek, złotych duka- 
tów, a nawet sum w gotówce przyobiecywano klijentom dla zachęty 
początkowo bezpłatnie, potem zaś równowartość tych „bezpłatnych 
premij wliczano do ogólnej kalkulacji. Mimo to, w razie wydania 
premji żądano jeszcze dodatkowej opłaty na pokrycie kosztów prze- 
syłki w wysokości, przekraczającej znacznie wartość samej premii. 

Pod pozorem konieczności informowania klijentów o wygranych, 
jakie padały na sprzedawane obligacje premjowych papierów warto- 
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ściowych, szereg „spółdzielni“ wydawało własne miesięczniki, zawie- 
rające obok przedruków tabel wygranych, anonsy o terminach ciągnień, 
artykuliki reklamowe o „pożytecznej'* działalności spółdzielni „dola- 
rówkowych , wreszcie notatki i ogłoszenia o charakterze nieraz porno- 
graficznym. Tytułem kosztów druku tych wydawnictw, w których, na- 
wiasem mówiąc, tabele wygranych rozmyślnie podawano często w for- 
mie słałszowanej, doliczano do ceny kupna obliśgacyj po 5 — 7 zł rocz- 
nie w ciągu całego okresu płacenia rat. 

Co się tyczy zaś kosztów manipulacyjnych, porta i t. p., to np. za 
druczek z „upomnieniem' z racji niewpłacenia raty w terminie liczono 
50 gr. a niekiedy 1 zł. Doliczano dalej nieszczęsnym klientom róż- 
nego rodzaju fikcyjne opłaty „skarbowe', „depozytowe , „kontroli“ 
it. d. Mało tego; częstokroć klienta, który spłacił wszystkie już raty, 
uiścił wszelkie dodatkowe koszty, zmuszano przed wydaniem obligacji 
do wniesienia jednorazowej dopłaty, wynoszącej czasami 75% ceny 
nominalnej papieru. 

Przy tego rodzaju „praktykach“ koszt obligacji, nabywanej na ra- 
ty za pośrednictwem spółdzielni „dolarówkowych', wzrastał do wy- 
sokości 150 — 200% ceny giełdowej. Należy dodać, że wszystkie te 
koszty dodatkowe, któremi w niesłychanie perłidny sposób obciążano 
klientów, nie były przeważnie objęte umowami. 

Wbrew obowiązującym przepisom prawa poza ratalną sprzedażą 
obligacyj, niektóre spółdzielnie „dolarówkowe' zbierały od nieczłon- 
ków wkłady oszczędnościowe pod pozorem umów kapitalizacyjnych 
3 rodzajów: 1) wkłady oszczędnościowe, połączone z ubezpieczeniem 
na życie i dożycie, przyczem pobrane od oszczędzających składki 
oszczędnościowe obracano w wielu przypadkach nie na ubezpieczenie, 
a na inne cele, prowizje zaś od faktycznie dokonanych ubezpieczeń w 
towarzystwach asekuracyjnych wpływały nie do „spółdzielni , lecz 
stanowiły dochód osób trzecich; zbierały — dalej wkłady oszczędno- 
ściowe, połączone z losowaniem premij, przyczem przed osiągnięciem 
pewnej liczby wkładców, przy której winno było nastąpić losowanie, 
umowy z wkładcami likwidowano i tworzono nową grupę właścicieli 
wkładów premjowanych, nie orjentujących się, że przyobiecane loso- 
wanie premij wogóle nie dochodzi do skutku; zbierały — wreszcie 
wkłady oszczędnościowe, połączone z prawem gry na obligacjach 
premjowych papierów państwowych, przyczem zachodziły wypadki 
przydzielania wyłącznego prawa gry na jednej i tej samej obligacji kil- 
ku, kilkunastu czy kilkudziesięciu klientom. 

Pozatem wbrew przepisom prawa bankowego i statutów spółdziel- 
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nie ,„dolarówkowe'” udzielały pożyczek głównie nieczłonkom na niesły- 
chanie uciążliwych warunkach, pobierając prócz zwykłych procentów 
dodatkowe prowizje i koszty, sprzecznie z warunkami umów, co prze- 
kraczało normy, przewidziane w rozporządzeniu o lichwie pieniężnej. 
Stosownie do całości swej gospodarki, te oryginalne „spółdzielnie“ nie 
wypłacały swoim członkom dywidendy, podczas gdy prywatni wierzy- 
ciele, łinansujący je, uzyskiwali z tych przedsiębiorstw olbrzymie 
zyski. 

Swoistą dla spółdzielni ,„,dolarówkowych'' metodą było t. zw. stor- 
no, czyli jednostronne likwidowanie umów z wkładcami. Likwidacja 
większości wkładów następowała w ten sposób, że pod pozorem niedo- 
trzymywania umów przez klientów skutkiem niewpłacenia dwóch ko- 
lejnych rat, „spółdzielnie anulowały umowy i z poszczególnych wkła- 
dów znaczną część kapitału potrącały klientom tytułem rzekomych 
kosztów administracji. Prawie w każdej „spółdzielni umowy przewi- 
dywały ich unieważnienie w wypadku zalegania klienta z dwoma rata- 
mi. Z przepisu tego korzystano skwapliwie, przyczem z reguły nie 
zwracano wpłaconych kapitałów, nawet gdy wynosiły one 75% ceny 
umownej. Przeprowadzane w taki sposób storna obejmowały prze- 
ciętnie 50% zawartych umów. 


W wielu wypadkach „spółdzielnie zawierały umowy o sprzedaż 
obligacyj, których wogóle nie posiadały. W momencie dokonywania 
tranzakcji okazywano klijentom jedynie dostarczene przez dostawców 
wykazy obigacyj, rzekomo już zakupionych. Bardzo często też wbrew 
prawu zastawiano sprzedane na raty obligacje. I tak np. na 20-cia re- 
widowanych „spółdzielni“, w 9-ciu z pośród nich stwierdzono brak kil- 
ku tysięcy sztuk przechowywanych w depozycie obligacyj na kwotę 
350 tys. zł. l 

Drogą zastawu sprzedanych obligacyj zdobywano poważne kapi- 
tały o czem świadczy fakt, że obciążenia obligacyj z tytułu zastawu 
ich w bankach, domach bankowych, kantorach wymiany i u osób pry- 
watnych wynosiło zgórą 3 miljony złotych t. j. przeciętnie 53% warto- 
ści giełdowej wszystkich, znajdujących się w posiadaniu „spółdzielni 
obligacyj. W poszczególnych „spółdzielniach“ zadłużenie to docho- 
dziło do 95% wartości obligacyj. Należy dodać, iż przeważnie obligacje 
zastawiane były nie na firmę spółdzielni, a na nazwisko osób pry- 
watnych. 

Najbardziej jaskrawym dowodem nadużyć w gospodarce we- 
wnętrznej spółdzielni ,„„dolarówkowych' było zabieranie przez zarzą- 
dy spółdzielni sum wpływających z tytułu wpłaconych rat przez klien- 
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tów oraz z zastawu obligacyj. W niektórych „spółdzielniach“ kwoty 
zabrane przez dyrektorów wprost z kasy, lub wycołane przy pomocy 
fałszywych i fikcyjnych kont wynosiły po kilkaset tysięcy złotych. 


Dla pokrycia tych uprawianych na szeroką skalę nadużyć czynio- 
no fałszywe zapisy w księgach i sporządzano łałszywe bilanse, przy po- 
mocy których ukrywano rzeczywisty stan posiadanych kapitałów w 
obligacjach oraz zobowiązań w stosunku do klientów, podawano na- 
tomiast salda fikcyjnych często kont. 


Dla zwerbowania klientów, wbrew obowiązującym przepisom 
prawnym rozsyłano po całym kraju agentów, których ilość w poszcze- 
gólnych „spółdzielniach“ dochodziła do 5 tysięcy osób. Agenci ci, lu- 
dzie pozbawieni najczęściej odpowiednich kwaliłikacyj moralnych i 
nieodpowiedzialni materjalnie, uprawiali na swoją rękę różne naduży- 
cia, wyłudzając np. od klientów pod różnemi pozorami gotówkę, jak 
i nabyte przez nich obligacje. Poza agentami i specjalnie wydawanemi 
czasopismami, spółdzielnie „„dolarówkowe' posługiwały się jeszcze 
szumną i fałszywie informującą reklamą, przy pomocy której wmawia- 
no nieświadomym rzeczy nabywcom, że umowa o sprzedaż obligacyj 
jest gwarantowaną przez Państwo. 


Jednocześnie zaś „spółdzielnie te uchylały się od płacenia po- 
datków, narażając Skarb Państwa na poważne straty. 


Według obliczeń Biura Rady Spółdzielczej przez cały czas istnie- 
nia wszystkich spółdzielni „„dolarówkowych'' ilość ich klientów prze- 
kroczyła miljon osób, a straty poniesione przez społeczeństwo wsku- 
tek przedstawionej wyżej oszukańczej akcji tych pseudo-spółdzielni 
wyniosły ok. 25 miljonów złotych. 

Jak już wspominaliśmy w pierwszej części niniejszego artykułu 
Rada Spółdzielcza w końcu ub. roku przystąpiła z całą bezwzględno- 
ścią i energją, do zlikwidowania tej występnej działalności. Delegowa- 
ni w tym celu komisarze ustalili najpierw dokładny stan majątku i zo- 
bowiązań „spółdzielni“, uporządkowali księgowość w/g specjalnie 
opracowanej jednolitej instrukcji dla tego rodzaju przedsiębiorstw, 
w celu wykazania faktycznego stanu ich interesów. Dalsze prace i za- 
rządzenia komisarzy poszły przedewszystkiem po linji zabezpieczenia 
interesów klientów, tak, aby otrzymali oni zakupione obligacje. W wię- 
kszości „spółdzielni“ wstrzymano wogóle przyjmowanie nowych zamó- 
wień, doprowadzając tem samem te „spółdzielnie' do faktycznej li- 
kwidacji. 
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Na skutek tej akcji z pośród czynnych doniedawna 21, obecnie już 
tylko 4 „spółdzielnie' trudnią się ratalną sprzedażą obligacyj. Przed- 
siębiorstwa te posiadają odpowiednie podstawy finansowe, przyczem 
wszystkie sprzedane obligacje oraz cały prawie zysk, osiągnięty ze 
sprzedaży ratalnej, znajdują pokrycie w ich majątku i są objęte bilan- 
sami. Nie udzielają już one prawa gry na obligacjach, cena zaś sprze- 
dażna obligacji została przez nie poważnie obniżona. 

Ponadto w wyniku prac nadzoru komisarycznego Rada Spółdziel- 
cza postawiła wnioski o rozwiązanie siedmiu „spółdzielni“, z których 
część została już przez sądy zatwierdzona, w siedmiu wypadkach wnie- 
siono doniesienie karne do prokuratury, resztę zaś „spółdzielni“, bę- 
dących już w stanie likwidacji, zmusza się pod stałym nadzorem do 
najszybszej likwidacji interesów, z jaknajmniejszemi stratami dla 
członków i klientów tych przedsiębiorstw. 

Na likwidacji powyższych pseudo-spółdzielni, które swą nieuczci- 
wą działalnością wyrządziły ruchowi spółdzielczemu nieobliczalne 
szkody moralne, nie wyczerpuje się sama sprawa uporządkowania ra- 
talnej sprzedaży obligacyj premjowych papierów wartościowych. 

Znowelizowany w roku ub. kodeks handlowy nie zawiera przepi- 
sów, dotyczących tego zagadnienia. W przepisach przejściowych do 
kodeksu uchylono austrjacką ustawę z 1896 r. o interesach ratowych, 
skutkiem czego powstała w tej dziedzinie luka w ustawodawstwie, co 
ogromnie utrudnia ściganie popełnianych na tem polu przestępstw. 


Jak się dowiadujemy, sprawa wydania specjalnej ustawy o sprze- 
daży ratalnej papierów wartościowych jest już przedmiotem studjów 
odpowiednich czynników i w niedługim zapewne czasie zostanie opra- 
cowana. 

Kwestja unormowania stanu prawnego sprzedaży na raty obliga- 
cyj papierów premjowych winna być traktowana jako rzecz specjalnie 
pilna, gdyż tu i ówdzie występują objawy świadczące, iż w ślad likwi- 
dowanych spółdzielni „dolarówkowych ' niektóre prywatne instytucje 
kredytowe poczynają uprawiać podobną sprzedaż, działając również 
wbrew dobrym obyczajom handlowym. 


Z drugiej zaś strony, na przykładzie Pożyczki Narodowej okazało 
się, iż sprzedaż ratalna obligacyj, jako taka, może mieć poważne zna- 
czenie z punktu widzenia potrzeb gospodarczych Państwa i społeczeń- 
stwa. Winna się jednak opierać na podstawie wyraźnie sprecyzowa- 
nych przepisach prawnych i pozostawać pod stałym i czujnym nadzo- 
rem władz państwowych. 
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Baczne śledzenie rozwoju wypadków we Francji, Holandji 
i Szwajcarji jest dzisiaj nie mniej koniecznem niż kiedykolwiek przed- 
tem. Nie dlatego, żeby walutom tych krajów groziła dewaluacja, lecz 
ponieważ jest jasnem, że ich zasadniczy problem, jakim jest odwrśce- 
nie spadkowej tendencji i wejście na drogę pomyślności, nie został je- 
szcze rozwiązany. [o pewnem jest, że jedyną rzeczą, której kraje te 
nie mogą zrobić, jest tkwienie w nieskończoność w obecnem położe- 
niu. Wydaje się prawie równie pewnem, że jak długo trwa obecna 
anormalna sytuacja, to żaden z czynników odpowiedzialnych za losy 
funta względnie dolara nie zrobi ani też nie wystąpi z propozycją 
zrobienia jakiegoś kroku w kierunku ególnej stabilizacji walut. Nawet 
profesor Rist musiał wkońcu uznać rażącą dysproporcję pomiędzy we- 
wnętrzną i zewnętrzną siłą kupna franka i płynącą stąd konieczność 
gospodarczego jak również fiskalnego przystosowania się Francji do 
ogólno-światowych warunków. To zaś, co powiedział o Francji odnosi 
się zapewne w jeszcze wyższym stopniu do innych krajów bloku 
złotego. 

Taki przynajmniej wniosek nasuwa się z przeglądu głównych 
czynnników gospodarczych wchodzących w grę. Zupełnie niezależnie 
od politycznych oraz finansowych wstrząsów, przez jakie kraje te 
przeszły w ciągu ostatnich trzech miesięcy — o czem wspominamy 
jeszcze w dalszvm ciągu — pierwsza połowa bieżącego roku nie przy- 
niosła żadnych oznak poprawy lub choćby tylko powstrzymania spad- 
kowej tendencji, jaka się ujawniła kilka lat temu z chwilą nadejścia 
ogólnej depresji. 

Obroty handlowe mówią same za siebie. Eksport szwajcarski wy- 
kazał lekką poprawę w porównaniu z rokiem poprzednim w styczniu 
Jutym i czerwcu. Eksport helenderski przekroczył w maju b. r. o zni- 
komy ułamek eksport z tego samego miesiąca 1933 r. W żadnym wy- 
padku jednakże poprawa nie była wystarczająca, ażeby zapobiec 
spadkowi netto na przestrzeni całego okresu. Import kurczy się upor- 
czywie i całość obrotów handlowych znajduje się na najniższym 
z dotychczas osiąśniętych poziomów. 


TABLICA I. 
Import Eksport 
1534 1935 1934 1935 
Francja 
(w milj. fr.) 
Styczeń 23:365 1,944 1,514 1,450 
RSA 2,095 1,7502) 1,521 1,3282) 


1) Tłumaczenie z miesięcznika „Banker“ za wrzesień 1935 r. 
2) Z wyłaczeniem Saary od 18. II. 1935 r. 
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Marzec 2,252 1,717 1,479 1,280 
Kwiecień 2,039 1,697 1,483 1,342 
Maj 1,956 1,820 1,370 1,321 
Czerwiec 1,964 1,677 1,451 1,235 
Holandja 
(w milj. guldenów) 
Styczeń 100,3 75,9 55,6 54,6 
Luty 81,1 70,0 51,4 50,7 
Marzec 94,3 80,0 60,7 54,3 
Kwiecień 85,4 78,3 54,2 50,2 
Maj 86,6 78,0 57,1 58,0 
Czerwiec 89,0 73,7 59,4 50,8 


Szwajcarja 


(w milj. fr. szwajc.) 
Styczeń 112,0 93,7 57,0 60,6 
Luty 112,6 93,5 65,7 66,9 
Marzec 128,1 105,9 76,6 72,4 
Kwiecień 120,0 103,2 65,9 68,3 
Maj 119,1 109,8 68,6 66,5 
Czerwiec 120,6 110,4 _ 65.9 67,3 


Cyfry te czytane we właściwy sposób, nie uprawniają oczywiście 
same w sobie do jakichkolwiek wniosków co do możliwości utrzyma- 
nia czy też porzucenia waluty złotej, o tyle o ile cna jest zależna od 
czysto finansowych oraz technicznych czynników. We wszystkich wy- 
padkach jawne ujemne saldo uległo wydatnemu zmniejszeniu *). 
Jeżeli zatem nie mieliśmy do czynienia w niewidocznych pozycjach 
bilansu płatniczego z równoległym ruchem w odwrotnym kierunku, to 
techniczna pezycja odnośnych dewiz uległa w ciągu ostatniego pół- 
rocza, jeżeli pominiemy ruchy kapitałów, faktycznemu wzmocnieniu. 


Znaczenie kwot odnoszących się do handlu polega raczej na tem, 
że wskazują one na stałe obniżanie się stopy życiowej i dobrobytu w od- 
nośnych krajach. Można przyjąć, że pewna część kurczącege się im- 
portu została wyrównana przez wzrost produkcji krajowej, specjal- 
nie w rolnictwie i pewnych gałęziach przemysłu. Wziąwszy jednak 
pod uwagę zależność wszystkich trzech krajów, a zwłaszcza Holandji 
i Szwajcarji, od szeregu ważnych produktów i surowców, których pro- 
dukcja w kraju względnie też zastąpienie ich przez namiastki krajowe 
jest niemożliwe, wydaje się pewnem, że musiało nastąpić pewne pc- 
$orszenie się pierwotnych norm konsumcyjnych ich ludności. Może ono 
nie być zbyt jaskrawem. Niema ono spewnością żadneśo bezpośred- 


3) W wypadku Francji o 1.152 milj. franków; Holandji o 60 milj. gulde- 
uów; Szwajcarji o 93 milj. tr. szwajc. 
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niego związku z problemem kursów zagranicznych, musi jednak być, 
lub też w razie trwania, stać się społecznym i politycznym czynnikiem. 
Słusznie też należy zapytać, jak dłuśo procesowi kurczenia — podję- 
temu głównie w obronie ustalonych kursów wymiennych — które sa- 
me w sobie nie stanowią przecież żadnego bezcennego ani też pożą- 
danego dobra spolecznego — pozwali się naprzód postępować. Jeżeli 
jego ciężar uda się przesunąć na tę część ludności, która może bez 
nadmiernych trudności dalej jeszcze „zaciskać pasa*, to uniknie się 
ooważnej opozycji politycznej. Jeżeli jednakże w tych wciąż jeszcze 
demokratycznie rządzonych krajach szerokie masy zaczną ten proces 
beleśnie odczuwać, to nastroje ludności muszą się z całą pewnością 
przedzierzgnąć w polityczne działanie. 


Rzut oka na obroty handlowe krajów bloku złotego") wzięte 
w porównaniu z krajami bloku szterlingowego wogóle, Stanami Zjed- 
noczonemi, Argentyną, Kanadą, Japonją Chile, Brazylją, Indjami 
i t. d. nasuwa pewien dalszy wniosek. Kraje bloku złotego, mianowi- 
cie, były bezwątpienia kilka iat temu ofiarami deflacyjnego wpływu 
funta i dolara. Obecnie jednak one same wywierają nieznaczny wpraw- 
dzie jednak bynajmniej niemożliwy do zlekceważenia  deflacyjny 
wpływ na resztę świata. 


Tablica II przedstawia rozwój cen hurtowych w krajach bloku zło- 
tego w ciągu pierwszego półrocza bieżącego roku. Dla ułatwienia po- 
równania wykazano obok cen krajów bloku złotego ruchy cen w Anglii, 
Stanach Zjednoczonych i Szwecji. 


Kraje bloku złotego oświadczyły, że mają zamiar utrzymać swe 
parytety złota i przywrócić równowagę gospodarczą innemi niż de- 
waluacja środkami. W związku z tem jest oczywiście spadkowa ten- 
dencja ich cen hurtowych, odbijająca od wzrostu cen funtewych i do- 
larowych, krokiem we właściwym kierunku. Byłoby jednak przed- 
wcześnie wyciągać z tych liczb jakiekolwiek pomyślne wnioski. Ruch 
ten jest jeszcze za słaby, ażeby mógł oznaczać jakąś znaczną poprawę. 
Pozatem wydaje się, że uszedł zupełnie uwagi mężów stanu oraz 
banków emisyjnych bloku złotego netoryczny fakt, że podczas gdy 
niski poziom cen może zapewnić krajowi pożądane korzyści han- 
dlowe,to spadający poziom cen wyrządza w swoim pochodzie 
wdół jedynie tylko same szkody. Blokowi złotemu grozi zatem wciąż 
to samo niebezpieczeństwo. Polega ono na tem, że spychanie cen 
wdół wyrządza handlowi krajowemu poważne szkody, spadek zaś cen 
nie jest dostateczny, ażeby mógł ożywić handel zagraniczny. W ten 
sposób kraje te są bite na dwa fronty. 


+) I innych krajów takich jak Niemcy i Włochy, których parytety utrzy- 
imują się na nominalnym i zupełnie sztucznym poziomie przy pomocy zupełnego 
zawieszenia wolnych obrotów handlowych na skalę porównywalną jedynie z cał- 
kowitem prawie uchyleniem wszystkich swobód obywatelskich. 
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TABLICA II. 


Ceny hurtowe, 


Kea U.S.A. Szwecja Francja EC ZAW: 
1933, przecięt. 86,8 94,5 107 398 76 91,0 
1934 r 88,9 107,4 114 376 77 89.8 
Styczeń, 1935 91,6 112,9 115 350 78 88,3 
Luty s 91,3 113,9 115 343 17 87,6 
Marzec k 90,9 113,6 115 335 75 86,4 
Kwiecień o, 91,8 114,8 115 336 76 87,1 
Maj ii 94,3 114,9 115 340 75 87,6 
Czerwiec ,, 93,7 113,0 116 330 78 88,6 


Przy bliższej analizie wydaje się pozatem, że spośród różnych 
składników poziomów cen, spadek dotknął w najwyższym stopniu ce- 
ny rolne, podczas gdy ceny artykułów przemysłowych ledwie się 
zmieniły. W takim razie spadkowy ruch przytoczonych liczb nieomal 
że wprowadza w błąd, jakc zapowiedź jaśniejszej przyszłości. Ceny 
rolne bowiem utrzymano w krajach bloku złotego przy pomocy ceł, 
zakazów i premij na poziomie tak dalece różniącym się od cen świa- 
towych, że wobec tego nikną zwyczajne dysproporcje parytetów wy- 
miennych. Na tym odcinku potrzebna jest dużo bardziej radykalna 
zmiana. Zanim do tego dojdzie, spadek cen rolnych naraża jedynie 
odnośne rządy na dalsze kosztowne subwencje dla rolników. Dzieje 
się to zresztą w chwili, kiedy to piszemy, we Francji, gdzie spadek 
cen hurtowych był największy. Tymczasem eksport artykułów prze- 
mysłowych nieomal że się nie poprawia. 

Widząc to, nie meżna się dziwić, że Francję, Holandję i Szwaj- 
carję spotkały w ciągu ostatnich trzech miesięcy poważne wstrząsy 
i zaburzenia. Cały świat bezwątpienia niema czem się szczycić. Mię- 
dzynarodowy handel znajduje się nadal na najniższym wprost po- 
ziomie i nie zdradza żadnych oznak wybitniejszej poprawy. Żaden 
jednak kraj poza blokiem złotym (i takiemi krajami jak Niemcy i 
Włochy, które usiłują naśladować jege politykę nie posiadając jego 
rezerw złota) nie był zmuszony do oglądania tak uporczywego i sta- 
łego pogarszania się położenia, i to w piątym od wybuchu najgorsze- 
go przesilenia roku. 

Jak należało się spodziewać, trudności ostatnich czasów płynęły 
z rozważań natury fiskalnej i politycznej i rozwinęły się w kryzysy 
walutowe; nie zrodziły się one z trudności walutowych przerzucając 
sie stąd na zagadnienia polityczne. Pod względem rozrachunków 
międzynarodowych są Francja, Holandja i Szwajcarja nadal zupeł- 
nie wypłacalne, a nawet dzięki swym rezerwom złota bardzo „płyn- 


5) Economist. 
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ne". Kulminacyjny wpływ lat depresji i izolacji cen zaznaczył się 
we wszystkich trzech krajach we formie trudności budżetowych i w 
deficytach, nie zaś jako organiczna słabość kursów. Nie mniej ruchy 
złota z ostatnich kilku miesięcy są dość zastanawiające. Obrazuje je 
poniższa tablica: 


TABLICA III. 


Rezerwy złota. 


Szwajc. Bk. 

Bank Francji Bank Holandji Narodowy 
obieg obieg obieg 
złoto bank- złoto bank- złoto bank- 
notów notów notów 

milj. frs. milj. hfl. milj. frszw. 

31. XII. 1934 82,124 83,412 860 612 1.909 1.440 
30. III. 1935 82,634 83,043 800 897 1.712 1.358 
3. V, i 80,626 83,283 665 847 1.342 1.287 
gA a > 70,725 82,124 642 859 1.162 1.269 
30:WVMESD 4 71,017 82,099 680 855 1.195 1.306 


Jak widać Francja straciła w ciągu pierwszych sześciu miesięcy 
13 procent rezerw złota, Holandja ponad 20 procent i Szwajcarja 
37 procent. Równocześnie jest jasne, że nawet po tak detkliwych 
stratach, rezerwy wszystkich trzech krajów są więcej niż wystarcza- 
jące na wszelkie normalne potrzeby. Procentowe pokrycie Banku 
Francji wynosi obecnie 75 procent i nigdy nie spadło poniżej 73 pro- 
cent; pokrycie Banku Holandji jest nieco mniejsze niż 70 procent; 
podczas gdy odpływ złota ze Szwajcarskiego Banku Narodowego 
musi stanowić swojego rodzaju rekord, przynajmniej jeżeli chodzi o 
kraj wierzycielski. Kraj ten wyszedł jednak z rekordowo wysokiego 
pokrycia wynoszącego z początkiem bieżącego roku 140 procent, 
spadł następnie do 91 procent, poczem znowu podniósł się do 100 
procent. 

Z drugiej strony jest jasnem, że odpływ złota na taką skalę nie 
stoi w żadnym związku i tem samem nie był spowodowany deficytem 
bilansu płatniczego. W wypadku Szwajcarji wysokość odpływu tło- 
maczy się wycofywaniem kapitałów zagranicznych, które w kraju tym 
były od czasu ostatniej wojny notorycznie wysokie. Głównym czyn- 
nikiem był jednak eksport kapitałów przez własnych obywateli danych 
krajów. Utrata zaufania do funta, dolara i innych walut spowodo- 
wała we wcześniejszych fazach depresji niespotykane dotąd nagro- 
madzenie złota w ich bankach emisyjnych; skolei utrata zaułania do 
własnych walut odwróciła tendencję. Przypisywać ten ruch speku- 
lacji, jak to zwykli politycy szukający kozłów ofiarnych za błędy swej 
polityki gospodarczej, jest oczywistą Śmiesznością. W aczach ban- 
kierów i ekonomistów bloku złotego są funt i idące za nim waluty w 
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sposćb niebezpieczny chwiejne i niegodne zaufania. Dlaczegoż zatem 
niema oznak ucieczki kapitałów od tych walut? Dlaczego nie istnie- 
je spekulacja przeciw nim? Oczywiście dlatego, że spekulacji tej nie 
podsycają swem zachowaniem się mieszkańcy odnośnych krajów, ani 
też ludzie dysponujący odpowiedniemi sumami tych walut. Ludność 
Anglji, Australji, Kanady, Egiptu i Skandynawji, wymieniając tylko 
niektóre, nie wyzbywa się swych walut celem uniknięcia straty lub 
zdobycia zysku na kursie. Gdyby tak było, spekulacja — i to ze 
wszystkich stron — szybkoby się przyłączyła i każdą taką tendencję 
zaostrzyła 

Mówiąc poprostu, trudności krajów bloku złotego są wciąż te 
same, ce i przy naszych wcześniejszych djagnozach: brak równowagi 
poziomu cen płynący z kurczącego się zagranicznego, ostatecznie zaś 
i krajowego handlu i produkcji, także brak równowagi budżetowej 
grożący w pewnem stadjum deprecjacją, lub też dewaluacją jednostki 
pieniężnej, o ile nie zostanie w międzyczasie usunięty. Wypadki 
ostatnich trzech czy czterech miesięcy ściągają się do tego, że te od- 
dawna znane trudności stopniowo się zaostrzyły, jakkolwiek nie przy- 
brały alarmujących rozmiarów. W toku procesu wystąpiły one wy- 
raźniej i z chwilą gdy opinja publiczna została niemi poruszona, pro- 
blem ich rozwiązania stał się we wszystkich trzech krajach jednem 
z ważniejszych zagadnień politycznych. 

Jedna tylko Francja dała jednakże wyraźną i katego- 
ryczną odpowiedź na związane z tem pytania. Byłoby za- 
wcześnie mówić, czy odpowiedź ta jest ostateczna. Po drama- 
tycznem interludjum politycznem, obrano jako drogę wyjścia de- 
łlację. Zarządzenia budżetowe mające na celu usunięcie nie 
mniej jak 10-ciu miljardów deficytu fiskalnego zostały wprowa- 
dzone w drodze surowych dekretów, które nie oszczędziły na- 
wet interesów rentjerów uchodzących zazwyczaj we Francji za 
nietykalne. Równocześnie zrobiono kroki w celu wywarcia presji 
na ceny detaliczne, specjalnie jeżeli chodzi o ceny gazu i elektrycz- 
ności, ażeby przystosować koszty utrzymania do niższych zarobków 
i płac. Objektywnym celem jest jednem słowem przetransponowanie 
całego poziomu cen z wyższego na niższy poziom. Na papierze sta- 
nowi to proste zadanie arytmetyczne. W praktyce pozostaje otwar- 
tem pytanie, czy na skutek dynamiczneśo wpływu spadające- 
g o poziomu cen na handel i przemysł, proces ten może być prze- 
prowadzony przedewszystkiem bez wyrządzenia podobnych szkód, 
jak te którym ma zaradzić. Żadne z przeszłych doświadczeń nie 
wskazuje, żeby to było możliwe”). Teorja ekonomiczna odrzuca tę 
możliwość. Ale Bank Francji wierzy w nią i jest głównie odpowie- 
dzialny za uznanie jej przez rząd jako politykę wiodącą kraj w naj- 
lepszy sposób z depresji. Czy Skarb, który ma ją wykonywać, jest 


€) We Włoszech, gdzie wysiłki te posunięto najdalej i wspomagała je ab- 
solutna władza rządu. proces ten okazał się zupełnie rujnujący. 
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równie dufny w jej dobre rezultaty, jest mniej pewnem. Pierwszy 
sprawdzian polityczny przyjdzie w październiku, kiedy rząd na pod- 
stawie specjalnych uprawnień udzielonych mu, będzie musiał uzyskać 
od Izby zatwierdzenie ex post drakońskich zarządzeń gospodarczych 
nałożonych przez serję dekretów; zachowanie się zaś posłów będzie 
zależało od tego, jaki stopień zaufania w lepszą przyszłość zdoła 
stworzyć wśród wyborcćw program rządu oraz jego skutki w ciągu 
pierwszych trzech miesięcy działania. | 

Dwa czynniki przemawiaja w tej sytuacji na korzyść rządu. Zna- 
Jazłszy się w konieczności ucieknięcia się do drastycznych środków 
potrafił on zręcznie i sprytnie rozdzielić ciężar oszczędności w ten 
sposób, że żadna warstwa ludności nie będzie mogła podnieść rewol- 
ty, ani też nie wzbudzi wielkich sympatji, jeżeli się do tego pozunie. 
Z drugiej strony nawet najmniej kompromisewy krytyk polityki rządu 
francuskiego musi przyznać, że z dewaluacją czy też bez niej, po- 
ważna rewizja i obcięcie wydatków publicznych stały się nakazem 
chwili Niezależnie od zagadnień polityki kursowej rozwój sytuacji 
przeistaczał się na tyra odcinku w coraz wyższej mierze w demorali- 
zację polityczną i brak odpowiedzialności finansowej. 


W międzyczasie rząd francuski wydał zupełnie niedawno dwa za- 
rządzenia, które ściśle mówiąc są sprzeczne z polityką deflacji i niż- 
szych cen. Bank Francji ogłosił publicznie, że porzuca wielce kry- 
tykowaną politykę p. Moreta, polegającą na odmawianiu redyskon- 
towania biletów skarbowych tak długe jak bezpośrednie zadłużenie 
rządu w Banku utrzymuje się na statutowem maximum 3,200 milj. 
franków. W przyszłości bilety skarbowe będą redyskontowane bez 
trudności i wogóle zrobi się wszystko celem potanienia pieniądza i 
podniesienia ceny r e n t. Stanowi to w paradoksalny sposób na- 
środę dla p. Laval'a za cdważne przeprowadzenie polityki dełtlacji 
i oszczędności podyktowanej przez Bank Francji. W najlepszym ra- 
zie, pomoc ta niesiona przez Bank Centralny umożliwi rządowi po- 
ważną redukcję kosztów płynnego craz innych form zadłużenia i przy- 
czyni się tem samem do zrównoważenia budżetu. W najgorszym zaś 
razie — t. zn. kiedy budżet nie zostanie efektywnie zrównoważony — 
dostarczy ministrom Skarbu właśnie tych ułatwień w kierunku raczej 
prolongowania niż usuwania bieżących i powtarzających się dełicy- 
tów, których odmówienie było wvraźnym celem statutu Banku z 1928 
roku. Zarządzenia fiskalne wprowadzene przez p. Laval'a przeko- 
nały widocznie p. Tannery. 


Drugim ważnym i dopiero co ogłoszonym krokiem są pożyczki 
udzielane rolnikom w wysokości 50 franków na kwintal zboża. Że 
przy obecnym poziemie kursów i światowej cenie zboża ludność rol- 
nicza nie może uniknąć katastrofy bez tego rodzaju pomocy, jest 
oOczywistością. Jednocześnie jednak krok ten zmierza raczej do po- 
śrążenia niż do zwycięstwa programu przystosowania się poprzez 
deflację. 

W Holandji ostatni kryzys nie wywołał równie jednomyślnej de- 
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cyzji w kierunku przystosowania się poprzez detlację i przyszłość 
jest nadal niepewna. Finanse tego kraju nie popadły nigdy w ten 
stan demoralizacji i nierządu, jaki przyniósł ze sobą kryzys we 
Francji; pomimo to, podobnie jak we Francji, niebezpiecznie wielki 
dełicyt zmusił premjera do wytyczenia programu surowych oszczę- 
dności — co skolei wywołało kryzys polityczny i poważną ucieczkę 
kapitałów. Polityce rządu przeciwstawili się uporczywie i z chwilo- 
wem powodzeniem socjaliści i katolicy, dwie najsilniejsze partje w 
parlamencie holenderskim. Jakkolwiek jednak znalazły się one w 
opozycji, nie było nigdy żadnych widoków na ich połączenie się ce- 
lem przeprowadzenia alternatywnej polityki i M. Colijn powrócił do 
władzy. Dewaluacja nie stała się żywem hasłem politycznem, któreby 
podjęła jakakolwiek partja; dełlacja zaś znajduje się chwilowo w 
zawieszeniu. Jeżeli Holandja uniknie powrotu nieprzyjemnych do- 
świadczeń z niedawnej przeszłości, to może trwać przez długi okres, 
może nawet bez ograniczeń w czasie, przy obecnym parytecie, nie 
narażając się na bezpośrednie niebezpieczeństwo, jakkolwiek również 
bez nadziei na wydatniejszą poprawę. Wnioskując jednak z faktu, 
że spadek państwowych walorów holenderskich i stopniowa ucieczka 
od guldena trwają nadal już po opancwaniu najgorszego wstrząsu, 
opinja publiczna w Holandji staje się coraz bardziej sceptyczna co 
do przyszłości. Rezerwy złota, jakkolwiek wystarczające na wszyst- 
kie normalne potrzeby, sprostałyby z trudem powtórzeniu się ostat- 
niego odpływu. 


Od czasu jak rząd szwajcarski uzyskał w czerwcu odrzucenie 
wyjątkowo niefortunnych rezolucyj poddanych referendum, kraj ten 
nie wypowiedział się zbyt wyraźnie, jeżeli chodziło o jego politykę 
gospodarczą poza powtarzaniem swej zdecydowanej woli utrzymania 
parytetu złota i pewnej skłonności do węszenia spisku po stronie kry- 
tyków, którzy mają odwagę dyskutować zalety i możliwości tej po- 
lityki. W położeniu gospodarczem kraju nie zaszła żadna widoczna 
poprawa. Tu i ówdzie pojawiają się w dalszym ciągu mniejsze upad- 
łości bankowe. Pierwszorzędne walory pozostają — po pewnem pod- 
niesieniu się z najniższych poziomów — daleko poniżej najlepszych 
notowań z ostatnich lat. Deficyty budżetowe — do których, nawia- 
sem mówiąc, Szwajcarja się zupełnie przyzwyczaiła, choć w cokol- 
wiek mniejszych rozmiarach — trwają dalej, niedobór zaś kolejowy 
jest tak jak zwykle niesłorny. Ośólny poziom dobrobytu jest jed- 
nak jeszcze zadawalająco wysoki i kraj może za pośrednictwem stop- 
niowego procesu redystrybucji dalej się izolować i utrzymać parytet 
złota. Chyba żeby położenie bankowości, które jest niewyraźne, we- 
szło rzeczywiście w stan zapalny. 


Sytuacja krajów złotych może jeszcze wiele razy w przyszłości 
stać się przedmiotem rozważań. Można jednak śmiało przypuszczać, 
że ostatecznie tylko wydatny wzrost cen światowych pozwoli im uni- 
knąć dewaluacji w tej czy innej formie. Stabilizacja nie mogłaby 
pomóc. Pozatem wydaje się ona, w najlepszym razie, bardzo odległa. 
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NOWOCZESNE SPOSOBY POZYSKIWANIA 
KLIENTOW W BANKOWOŚCI 


Przyglądając się metodom pracy banków w Polsce niepodobna 
oprzeć się wrażeniu, że podstawowe założenia stosunku nowoczesnego 
bankiera do klienta nie zostały u nas dostatecznie docenione ani też 
wprowadzone w życie. Między przeciętną jednostką w Polsce a ban- 
kiem brak jest więzi, wzajemnego głębszego zainteresowania, poznania 
i zaufania. Odbija się to ujemnie na obu stronach. Z jednej strony 
cały szereg możliwości dla banków nie zostaje wykorzystanych, z dru- 
giej zaś strony społeczeństwo nasze pozostaje nadal bardzo mało 
„bankowo' — uświadomione. 

Nie umniejszając skutków długotrwałego kryzysu gospodarczego, 
zaburzeń międzynarodowych, etatyzacji życia gospodarczego i t. p. 
czynników od banków niezależnych, niemniej jednak wydaje się, iż cały 
szereg niedomagań naszej bankowości jest w dużej mierze wynikiem 
niewyzyskania przez nią obszerneśo aparatu, jakim nowoczesny bank 
rozporządza, celem nietylko utrzymania, lecz powiększenia kręgu 
klienteli i zakresu interesów przy jednoczesnem zacieśnianiu więzów 
wzajemnego poznania i zaufania. 

Przeglądając treściwe uwagi Związku Banków w Polsce malujące 
częstokroć w ciemnych barwach spadek wkładów i interesów banków 
prywatnych, nasuwa się pytanie, dlaczego właśnie P. K. O. jest bodaj 
jedynym przykładem postępowego systemu propagandy i reklamy, któ- 
re dały tak nadspodziewane rezultaty. Nasuwa się pytanie czem wy- 
tłumaczyć bierność innych instytucyj finansowych. W tym względzie 
należałoby rzucić okiem na metody banków zagranicznych, które w cią- 
gu ubiegłych lat wyrobiły sobie imponujący aparat reklamowo-propa- 
$andowy, opłacalność którego oddawna już nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, wręcz odwrotnie metody te stały się nieodzownym atry- 
butem prosperacji przedsiębiorcy bankowego. 

Jak to bowiem trafnie zauważył Dr. Meredith '), wybitny znawca 
sztuki sprzedawania, powodzenie nowoczesnego przedsiębiorcy banko- 
wego opiera się na trzech podstawach: kierownictwie, obsłudze i sztuce 
sprzedawania. Tej właśnie ostatniej, najbardziej u nas zaniedbanej 
dziedzinie poświęcony jest przedewszystkiem niniejszy artykuł. 


') Bank Merchandising, Bankers Magazine, 1934. 
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Sztuka sprzedawania jest gruntownie przemyślanym systemem, 
opartym na przesłankach psychologicznych, mającym na celu świado- 
me wywieranie wpływu na jednostki i masy ludzkie, celem spowodo- 
wania akcji w pożądanym kierunku. W dziedzinie bankowości sztuka 
sprzedawania przejawiać się może pod rozmaitemi postaciami, spośród 
których najważniejszemi są: należyta obsługa klienteli, reklama, pro- 
paganda i pozyskiwanie nowych klientów. 

Celem zdecydowania się na podobną szeroką akcję, jest rzeczą 
konieczną poddanie rewizji koncepcji nowoczesnego banku. 


Stosunek banku do klienta. O godności i powo- 
dzeniu interesów bankowych rozstrzyga nietyle wspaniały budynek, 
zasoby czy personel, lecz to przedewszystkiem, co ludzie o banku my- 
ślą i jak się w nim czują. Naczelnem zadaniem przeto wszelkich spo- 
sobów sztuki sprzedawania jest wyrobienie u ogółu renomy banku. 
Wbrew istniejącemu u nas konserwatyzmowi, bank jest takim samym 
kupcem jak każdy inny z tem, że jego towary przybierają formę wyspe- 
cjalizowanych usług. Podkreślając to bynajmniej nie abstrahujemy od 
roli gospodarczo-społecznej banku. Dla powodzenia zatem interesu 
bankowego w orbicie istniejącej konkurencji i przeobrażeń gospodar- 
czych jest niezbędnem, aby bankier posługiwał się podobnemi środkami 
propagandy i reklamy, jakie stosuje nowoczesny kupiec czy przemy- 
słowiec. Tak więc należałoby skończyć z jednej strony z pojęciem 
mało-dostępnej godności bankiera, z pozycji „splendid isolation , ze 
stanowiska wyczekującego i z szeregu rzeczy, które u nas „nie wypada“ 
robić. W tem ujęciu bank przechodzi do ofensywy na całej linji pod 
hasłem, które równie dobrze możemy nazwać „frontem do klienta“. 
W wyniku tej koncepcji klient staje się dla banku czem być powinien, 
persona śrata, a linją przewodnią całego aparatu i personelu banku 
jest uczynić wszystko, aby klienta do instytucji przyciągnąć, przywią- 
zać i oprzeć stosunek z nim na racjonalnych i wzajemnie pożytecznych 
zasadach. 

Jak słusznie zauważa Dr. R. Arzet, w miesięczniku „Die Bank“, 
stosunek między bankiem a klientem obejmuje zasadniczo trojakie za- 
danie. Bank zna klientów, jako wierzycieli i dłużników, do czego przy- 
łącza się wyższa odpowiedzialność wobec ogółu. „Kundendienst“ ozna- 
cza wytworzenie odpowiedniego wyrównania pomiędzy prywatno-$go- 
spodarczemi interesami a interesem publicznym. Tak więc, gdy chodzi 
o klienta, jako wierzyciela, problem polega na pogodzeńiu pierwiastka 
bezpieczeństwa i rentowności lokaty klienta z gospodarczo-społecz- 
nemi zadaniami banku. Gdy chodzi o klienta, jako dłużnika, bankier 
występuje w charakterze eksperta proponująceśo najtrafniejsze w zna- 
czeniu finansowem rozwiązanie gospodarczych problemów klienta. 
Stąd wniosek, że rola bankiera nie może się ograniczać do zdawkowego 
stosunku wpłaty i wypłaty, lecz wręcz odwrotnie; stosunek raz nawią- 
zany ma być, o ile możności, kultywowany i ma posiadać wszelkie 
znamiona chętnej i ugruntowanej kooperacji w imię wspólnego dobra. 
Z takim stosunkiem bankiera do klienta nie dadzą się pogodzić tak 
częste u nas wypadki, w których bank nie posiada klientów, lecz tylko 
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„pożyczkobiorców ', ograniczających się do natychmiastowego wycofa- 
nia przyznanej sumy pożyczki z tem, że bank o nich nie słyszy, aż do 
czasu płatności, a częściej do czasu niezapłaty pożyczki w terminie. 
Z takim stosunkiem nie da się pogodzić kładzenie głównego nacisku na 
zabezpieczenie bez wyszukiwania istotnych warunków dla zlikwidowa- 
nia kredytu, jak również brak stałego kontaktu między sprawami 
klienta a bankiem; brak systematycznie zbieranych danych, co do stanu 
i rozwoju interesów klienta, a to drogą racjonalnie zorganizowanych 
działów kredytowych i analitycznych, opierających się skolei na wy- 
wiadzie kredytowym, stojącym na wysokości zadania oraz na odpowie- 
dnich danych bilansowych. 

Nawet mimo znacznych kwaliłikacyj personelu bankowego, wpro- 
wadzenie w życie codzienne należytego stosunku banku do klienta nie 
jest rzeczą tak łatwą, jakby się to napozór zdawało. Poza znajomością 
fachu, wymaga to bowiem dużej dyplomacji, dobrej woli, treningu, a co 
ważniejsze sposobu myślenia, nie biurokratycznego, lecz opartego na 
wyczuwaniu pulsu życia gospodarczego, celem elastycznego naginania 
się do wymogów obrotu gospodarczego i potrzeb klientów. W tym celu 
byłoby rzeczą ważną u nas nie zaniedbywanie odpowiedniego wycho- 
wania personelu, czy to drogą perjodycznych dyskusyj w małych gru- 
pach, czy w formie kursów dokształcających, specjalnych zaleceń 
władz banku, czy też praktyk przemysłowych i t. p. 


W wyniku tej koncepcji stosunku banku do klienta wypływa szereg 
obowiązków dnia codziennego w odniesieniu do klientów i osób, które 
mogą się znaleść w kontakcie z bankiem. Mimo całego postępu tech- 
niki bankowej, kwestja „ducha bankowości" nie przestaje być aktual- 
nem zagadnieniem, szczególniej u nas. 

Obsługa Klientów. Przy obsłudze klientów, poza wpro- 
wadzeniem w życie wyżej omówionych tez zasadniczych stosunku ban- 
ku do klienta, chodzić będzie częstokroć o szereg zdawałoby się drob- 
nych fragmentów, które jednak w sumie mogą mieć decydujące zna- 
czenie dla kształtowania się opinji o banku i chęci czy niechęci współ- 
pracy z bankiem. 

Tak więc od chwili, gdy dana osoba znajdzie się w gmachu banku, 
należy stworzyć wszelkie warunki, by miała ona przekonanie, że o niej 
wiedzą i że się nią opiekują. Tak zdawałoby się elementarne rzeczy, 
jak racjonalna placówka informacyjna na widocznem miejscu, na- 
tychmiastowe rzeczowe i uprzejme skierowanie klienta do odpowie- 
dniej komórki, skrócenie wszelkiego wyczekiwania do minimum bez- 
względnego i t. p. — winny być zorganizowane bez zarzutu. Rozmowy 
przedstawiciela banku z klientem winna cechować poza uprzejmością, 
cierpliwość, naturalność, jak powiadają amerykanie „man to man talk“, 
nacechowana chęcią zrozumienia potrzeb klienta i zasugerowania naj- 
lepszego rozwiązania z wyeliminowaniem wszelkego zbędnego balastu 
formalności. Wobec częstokroć spotykanej u nas ignorancji szerszego 
ogółu w odniesieniu do zdawałoby się prostych operacyj czy ułatwień 
bankowych, przedstawiciel banku zamiast niecierpliwości, winien raczej 
skwapliwie skorzystać z okazji wyświadczenia cennej przysługi: oświe- 
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cenia klienta, co nie jest bynajmniej straconą inwestycją z punktu wi- 
dzenia urabiania renomy banku. Przedstawiciele banku począwszy od 
portjera, poprzez kasjera, któremu szczególnie trudna, a jednocześnie 
jednak wdzięczna rola przypada — kontaktu i ujmującego załatwienia 
klienta, aż do wyższych łunkcjonarjuszy banku, są ambasadorami do- 
brego imienia banku, nad czem nie można przechodzić lekko do po- 
rządku dziennego. Klient, bez względu na swoje znaczenie — nie po- 
winien być lekceważony dla tej samej przyczyny dla której pudełko 
zapałek sprzedane w połączeniu z życzliwym uśmiechem i zmianą pię- 
ciu złotych, może zaważyć na zaopatrywaniu się naszem w papierosy 
w danym sklepiku przez szereg lat czy miesięcy. 


Dalszem rozwinięciem tej samej linji przewodniej są wszelkie inne 
kontakty klienta z bankiem, a więc przedewszystkiem telełoniczne i za 
pośrednictwem korespondencji. Takie elementarne zagranicą rzeczy, 
jak wypowiedzenie uprzejmie przez telefonistkę nazwy instytucji, 
a przez pracownika nazwy wydziału, poparte dobrze śdziendziej zna- 
nym „good morning“ czy „good afternoon“, albo prośbą zaczekania, gdy 
linja jest zajęta, albo wyrażeniem chęci zanotowania numeru klienta, 
celem późniejszego, lecz nie zbyt późnego skomunikowania się z nim 
it. p. są unas zaniedbywane powszechnie. Podobnie połączenie klienta 
z właściwym wydziałem, uprzejme załatwienie jego pytania, a co waż- 
niejsze reklamacji it. p. W szeregu wypadków u nas klient przy tele- 
fonie spotyka się z takim wręcz chińskim murem przeszkód, że już nie 
tylko o załatwieniu sprawy i zachowaniu wdzięcznej pamięci o banku, 
lecz nawet o oszczędzaniu jego nerwów niema mowy. 


Podobnie przy korespondencji bankowej. W tej dziedzinie za- 
granicą istnieje imponujący dorobek. Wszak list zastępuje kontakt 
osobisty przedstawiciela banku z klientem. Ma zatem być nacechowa- 
ny, gdzie to tylko możliwe rzecz prosta, temi samemi pierwiastkami, co 
osobiste widzenie się. Pomijając już formę zewnętrzną i układ, rzuca- 
jący się w oczy i urabiający renomę swą szatą zewnętrzną, treść listu 
i jego ujęcie winno być wyrazem świadomej polityki banku. W dzi- 
siejszej korespondencji nie wystarcza już znajomość języka i styli- 
styki, lecz co bodaj ważniejsze — wymagana jest znajomość psycho- 
logji ludzkiej. W przeciwstawieniu do szablonowych, bezdusznych 
wzorów, list nowoczesnego banku winien używać zwrotów prostych, 
powszechnie zrozumiałych, zbliżonych wręcz do rozmowy człowieka 
z człowiekiem, co rzecz prosta nie wyłączy bardziej formalnych listów, 
tam gdzie jest to wskazane czy potrzebne. Piszący list winien „czuć się 
w skórze“ adresata. Zarówno sposób rozpoczęcia jak i zakończenia li- 
stu mają wielkie znaczenie psychologiczne. Początek listu — dla zwró- 
cenia uwagi i pobudzenia zainteresowania, szczególnie w listach ofia- 
rujących pewne usługi bankowe; koniec listu — ma wielkie znaczenie, 
gdy chodzi o spowodowanie pewnej akcji czy złagodzenie uczucia, jak 
np. przy ściąganiu należności czy windykacji. W krótkim szkicu o 
tych rzeczach można jedynie napomknąć, odsyłając czytelnika do 
fachowej literatury. 
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Reklama bankowa. Drugą skolei dziedziną sztuki sprze- 
dawania jest reklama bankowa. Olbrzymi rozwój reklamy bankowej, 
szczególniej w krajach anglo-saskich, opiera się na praktycznych prze- 
słankach, których wartość została już powszechnie uznana. Przekona- 
no się bowiem, że reklama opłaca się i że jest warunkiem powodzenia 
nowoczesnego przedsiębiorcy bankowego. W reklamie bankowej chodzi 
również o oddziaływanie na masy, celem wywołania pewnej akcji. 
W reklamie bankowej chodzi również o sprzedanie usług bankowych. 
Wobec tego, że usługi te nie różnią się w większym stopniu między 
bankami, w reklamie bankowej w odróżnieniu od kupieckiej na pierw- 
szy plan wysuwa się utrwalenie w czytelniku firmy banku, a w ślad za- 
tem kojarzenie z tą firmą usług, jakie bank ma do zaołiarowania. Re- 
klamę bankową cechować musi zatem wydatność rzucająca się w oczy 
oraz wrażenie przyjemne dla oka. Nikt bowiem nie czyta reklamy 
z przyjemności, lecz tylko dlatego, że jest bezwiednie zmuszony. Re- 
klama, by być skuteczną, musi podchodzić do czytelnika pod kątem 
tego, co czytelnik pragnąłby nabyć. Innemi słowy, jak powiada 
Knowlton *), specjalista amerykańskiej reklamy bankowej, wkład, ksią- 
żeczka oszczędności, safesy, są to proste dla bankiera rzeczy, które 
on chce sprzedać. Nie interesuje to bynajmniej czytelnika. Co go 
mogłoby interesować w tym względzie, może mu być podsunięte w for- 
mie np.: bezpieczeństwa, korzystania z dorobku, satysfakcji kupna, 
widoków beztroskiej podróży w dalekie kraje i t. d. [nnemi słowy 
podejście ma nastąpić w drodze apelu do emocji czytelnika, a nie jak 
u nas praktykowane w drodze recytacji suchych, bezdusznych figur czy 
nomenklatury, nie budzącej zainteresowania. Poprzez zwrócenie bo- 
wiem uwagi i zainteresowania rozwinąć można przekonanie u czytelni- 
ka i wreszcie chęć skorzystania z usług. W dziedzinie nowoczesnej 
reklamy bank posługiwać się może: pismami codziennemi, perjodykami, 
broszurami, reklamą w tramwajach, autobusach, kolejach, w samolo- 
tach, na wystawach, w hall'u banku, przez radjo i t. d. Dobór orga- 
nów zależy od ich charakteru, zasięgu, kategorji czytelników i t. d., 
a ponadto od tego, do kogo bank chce trafić i z czem. Rozstrzyga za- 
sada trafiania do możliwie największej ilości czytelników przy najniż- 
szym koszcie. Poniżej pewnego minimum jednak reklama jest stratą 
pieniędzy. By reklama była skuteczna musi się rozciągać na pewien 
okres czasu i opierać się na konsekwentnym planie. Należy używać 
kilku organów reklamy jednocześnie, w ten sposób by czytelnik był 
atakowany z różnych źródeł. Jest przytem ważnem, by reklamy je- 
dnego banku miały pewną więź. charakter specyficzny, odróżniający 
je od reklam innych banków. Efekt poszczególnej reklamy jest za- 
leżny od jej wykonania i prezentacji, chodzi tu bowiem o zespolenie 
pracy autora, artysty i drukarza w wykonaniu układu, rysunku, treści 
i formy reklamy. Po za nagłówkiem, ściągającym uwagę, treść winna 
być ujęta w formie interesującego apelu czy informacji, przyczem ujęta 
krótko i łatwa do czytania. Inne wymogi odnoszą się do reklam w dzien- 


2) Bank Advertising, Knowlton, New Jork. 
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nikach, inne do reklam na powietrzu i t. d. Odsyłając czytelnika do 
obszernej w tem względzie literatury zagranicznej, chcemy tu tylko 
podkreślić wielką wagę tego niedocenionego u nas środka sztuki sprze- 
dawania. 


Propaganda. W odróżnieniu od reklamy bankowej, w uzu- 
pełnieniu jednak jej efektów, istnieje szereg innych środków propagan- 
dowych, mających na celu w sposób pośredni uwidocznianie dobrego 
imienia banku. Może tu wchodzić w rachubę propaganda zbiorowa 
np. związku banków, mająca na celu w serji enuncjacyj publicystycz- 
nych zwięźle i przystępnie napisanych, naświetlać takie ważkie zaga- 
dnienia, jak: konieczność oszczędzania, ekonomiczną rolę wkładów 
bankowych, pomoc kredytową bankowości, płynność banku it. d. Poza 
prasą może być tu również użyte radjo, pogadanki w szkołach i t. p. 
Powtóre może tu chodzić o propagandę indywidualnego banku. Może 
to być w łormie zaopatrywania prasy w odpowiednie ciekawe komu- 
nikaty, dostarczanie prasie „„nowości', w których bank bezpośredni czy 
pośrednio figuruje, redagowanie biuletynów ekonomicznych, rozsyła- 
nych klientom i sympatykom i t. d. Propaganda ta może być również 
o charakterze niezorganizowanym, w formie tych wszystkich przychyl- 
nych odgłosów w prasie i społeczeństwie w związku z wystąpieniami 
na arenie publicznej przedstawicieli banku nawet w charakterze pry- 
watnym. Tak więc sprawozdania z kongresów, klubów, życia religij- 
nego it. d. 

Ponadto ważnym czynnikiem propagandowym, u nas całkowicie 
niedocenionym przez banki, może być publikacja spopularyzowanych 
bilansów bankowych. Dla przeciętnego śmiertelnika bilans banku nie 
jest zrozumiały. Dla celów propagandy należy wykorzystać dane bi- 
lansowe w ten sposób, by oświecając czytelnika, dać mu możność oce- 
nienia mocy i płynności banku oraz rozwoju jego interesów. W tym 
celu służy publikacja bilansów skonsolidowanych z objaśnieniami czy 
też w formie narracji, rozpoczynającej się od tego, co bank jest winien 
innym i co posiada na spłacenie wierzycieli na żądanie. Ta ostatnia 
forma znana jest pod nazwą „bilansu dla każdego zrozumiałego” 
(„statement that everybody can understand" |. 


Ponadto może tu chodzić o szereś innych środków propagando- 
wych. Tak więc, by dać wyraz swemu zainteresowaniu indywidualnym 
(poważniejszym) klientem, bank wykorzystuje okazje, celem wyrażenia 
na czas gratulacji z tytułu pewnych okazji, jak wybór nowego Dyrek- 
tora, uruchomienia nowej placówki i t. d. Podobnie w formie kondo- 
lencji na wypadek zgonu czy wypadków losowych. Dalej iść mogą ta- 
kie popłatne pomysły, jak wysłanie książeczki oszczędnościo- 
wej z jedną złotówką — nowo-urodzonemu dziecku i t. p. Te rzeczy 
pochlebiają miłości własnej klienta, dowodzą mu, że bank nim spe- 
cjalnie się interesuje i przyczyniają się znakomicie do zacieśnienia 
wzajemnych węzłów. 

W tej dziedzinie leży również szereg specjalnych usług bankowych 
bezpłatnych lub nawet płatnych, jak poradnictwo w sprawach podat- 
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kowych, majątkowych, spadkowych, turystycznych, udzielanie informa- 
cyj kredytowych, eksportowych i t. d. 

Pozyskiwanie nowych klientów. Poza kulty- 
wacją istniejących stosunków drogą racjonalnej obsługi, reklamy, pro- 
pagandy, specjalnych usług i t. d., drugim ważnym działem jest spe- 
cjalna akcja dla pozyskiwania nowych klientów. Wszelkie środki wy- 
żej wymienione mają pośrednie znaczenie w tym kierunku, szerząc bo- 
wiem i utrwalając renomę banku, przyczyniają się do powiększenia krę- 
gu klienteli i zakresu interesów. Niemniej jednak w zagranicznych 
bankach istnieją specjalne organizacje, zajmujące się wyłącznie wyszu- 
kiwaniem, klasyfikacją oceną i pozyskiwaniem nowych klientów. Or- 
ganizacje takie opierają się w swej pracy na wykazach, pochodzących 
z różnych źródeł, jak odpowiedzi i pytania nadeszłe do banku wskutek 
uprzedniej reklamy, stosunki dyrekcji, rady, pracowników, akcjonar- 
juszy, wolne zawody, nowo-powstałe firmy i t. d. Organizacja pracuje 
za pośrednictwem przedstawicieli, którzy po wyborze z list — kandy- 
datów dla banków najbardziej odpowiednich, roztaczają specjalną kam- 
panję, celem ich pozyskania. W tym celu, gdy chodzi o kandydatów 
poważniejszych, wykorzystują środki dojścia do osób w danej firmie 
decydujących poprzez stosunki dyrektorów banku, czy dobrych klien- 
tów czy w inny sposób. Poza wizytami osobistemi, w których wyra- 
żają swoje zainteresowanie kandydatem i ołiarują usługi bankowe, 
wchodzić tu mogą w rachubę zarówno rozmowy telefoniczne jak i pro- 
paganda korespodencyjna, w formie broszurek, ulotek i t. p. Jedno- 
cześnie organizacja ta zwraca uwagę, aby stosunki raz nawiązane, były 
stale rozwijane, t. j. aby klient korzystał możliwie z najrozmaitszych 
usług banku. Organizacja ta śledzi przeto pilnie nowo-otwierane ra- 
chunki. W wypadku zamknięcia rachunku, bada ona skwapliwie po- 
wody tego, stara się zmienić decyzję klienta, a przynajmniej złagodzić 
rozstanie, by klient nie czuł do banku urazy. Te i temu podobne przy- 
kłady możnaby wyliczać bez końca. 

Jak widzimy nowoczesny aparat sztuki sprzedawania jest dorob- 
kiem bardzo poważnym, a przytem podlegającym dalszemu doskona- 
leniu. Dziedzina ta pozostawia zatem wiele pola dla inicjatywy banku. 


DZIAŁ PRAWNY 


Dr. Kazimierz Studentowicz 


NOWA AMERYKAŃSKA USTAWA BANKOWA). 


Najważniejszą spośród ustaw przelorsowanych przez rząd ame- 
rykański w ciągu ostatniej sesji kongresu jest bezwątpienia nowa usta- 
wa bankowa (Banking Act of 1935) podpisana przez Prezydenta w dniu 
23-go sierpnia b. r. Wprowadza ona daleko idące zmiany do obowią- 
zującego prawa bankowego, odbiega jednak daleko od radykalnego 
i niebezpiecznego projektu wniesionego i gorliwie popieranego przez 
p. Eccles'a, przewodniczącego Federal Reserve Board. Spowodu du- 
żych zmian wprowadzonych do pierwotnej redakcji nosił się nawet 
p. Eccles z chęcią ustąpienia, ponieważ rzekomo prawa Federal Re- 
serve Board specjalnie zaś prawa przewodniczącego zostały nadmier- 
nie ograniczone. W rzeczywistości jednak, jak później wykażemy, mo- 
że być mowa jedynie o wybitnem rozszerzeniu wpływów rządu na Fe- 
deral Reserve Board i tego ostatniego na cały system bankowy. 

Ażeby dać wyobrażenie, czem był pierwotny projekt ustawy ban- 
kowej, pozwolę sobie przytoczyć słowa Dr. H. P. Willis'a, prof. banko- 
wości w Columbia University w New—Yorku, który pełnił funkcje 
doradcy i eskperta komisji bankowo - walutowej Kongresu amerykań- 
skiego w roku 1913, kiedy redagowano i uchwalono Federal Reserve 
Act. Dzięki swej szczegółowej znajomości tej ustawy Dr. Willis zo- 
stał wybrany na pierwszego sekretarza Federal Reserve Board u. Za- 
sługi, jakie Prof. Willis poniósł około utworzenia Systemu Rezerwy 
Federalnej zostały świeżo gorąco podkreślone przez senatora Glass'a, 
który był w 1913 r. przewodniczącym komisji bankowo - walutowej 
Izby i jest powszechnie uważany za ojca Systemu Rezerwy Federalnej. 

roku bieżącym senator Glass pełnił przy uchwalaniu nowej usta- 
wy bankowej funkcje przewodniczącego komisji bankowo - walutowej 


1) Literatura: National City Bank Bulletin za m. czerwiec 1935; Bankers 
Magazine, New-York, artykuły: The Eccles Bill and After, H. P. Willis w numerze 
sierpniowym oraz The Philosophy of the Federal Reserve Act, Jean Anderson w 
numerze wrześniowym; Das neue amerikanische Bankgesetz, Frankturter Zeitung z 
8. IX. 1935; Financial News, 2.IX. 1935; Meaning of new U. S. Banking Act, H. P. 
Willis; Financial News, 16. IX. 1935: Struggle over membership ot U. S. Banking 
Board, H. P. Willis; Banking The Journal of the American Bankers' Association za 
m. wrzesień 1935: The Banking Act ot 1935; pełny tekst , „Banking Act of 1935" w 
American Banker Nr. 195—204 z 21.VIII. do 31.VIII. 1935 r. 
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Senatu. Prof. Willis wyraził się w jednym z ostatnich artykułów w na- 
stępujący sposób o pierwotnym projekcie nowej ustawy bankowej °): 

„Uważam, że proponowany Eccles Bill jest najgorszem i najbar- 
dziej niebezpiecznem przedłożeniem bankowem, jakie kiedykolwiek 
ukazało się przed Kongresem. Jest to ustawa, której celem jest prze- 
dewszystkiem zmuszenie, jak dalece to jest możliwe, banków stano- 
wych do przyłączenia się do Systemu Rezerwy Federalnej; wyposaże- 
nie Prezydenta Stanów Zjednoczonych w despotyczną i niepodlegającą 
kontroli władzę nad mechanizmem bankowym Stanów Zjednoczonych, 
ustanowienie w Waszyngtonie zależnej i pozbawionej kompetencji 
Rady, która będzie miała prawo mieszać się we wszystkich szczegółach 
do poczynań banków rezerwowych a tem samem i banków będących 
członkami systemu, oraz władzę narzucania swoich poleceń bankierom 
kraju, pod groźbą praktycznego usunięcia ich od wykonywania zawo- 
du, gdyby bankierzy ci odmówili wykonania tych poleceń"... „projekto- 
waną ustawę musi się uważać za zupełne odstąpienie od fundamental- 
nych koncepcyj bankowości oraz za próbę wprowadzenia w Stanach 
Zjednoczonych projektów  despotycznej planowości i dyrygowania 
przemysłem, co pociągnęło za sobą w innych krajach zupełne skoszaro- 
wanie życia oraz podporządkowanie go rozkazom pewnej samozwań- 
. czej grupy ludzi względnie przywódcy na tak długo, jak grupa ta zdoła 
się utrzymać w siodle"... „z największym żalem oraz po gorzkich roz- 
myślaniach dochodzę do następującego wniosku, a mianowicie, że Sy- 
stem Rezerwy Federalnej stracił swą użyteczność i gdyby proponowa- 
ne przedłożenie zostało przyjęte, powinno się go zlikwidować. Jest 
to straszliwa konkluzja w odniesieniu do wielkiej instytucji, która od- 
dała cenne usług, zatrudnia ogółem 12.000 pracowników, posiada cu- 
downie wyposażone urządzenia i jest pod każdym względem przygoto- 
wana do oddawania w przyszłości należytych usług; a jednak jest to 
wszystko niczem w porównaniu z najbardziej istotną z istotnych rze- 
czy — wolnością zajmowania się i uprawiania bankowości w odpowie- 
dnich warunkach wolnych od ingerencji politycznej'. W dalszvm cią- 
gu Prof. Willis przypomina, że przed podobną alternatywą stanął naród 
amerykański już dwukrotnie w wypadku Pierwszego i Drugiego Banku 
Stanów Zjednoczonych sto lat temu. Straty i wstrząsy płynące z roz- 
wiązania Drugiego Banku Stanów Zjednoczonych były olbrzymie, 
a jednak ostatecznie należało się z niemi pogodzić, ponieważ Bank ten 
został w zbyt wysokim stopniu wplątany w politykę. 

Na szczęście nie doszło do skrajności przewidywanej przez prof. 
Willis'a, który pisząc później o już uchwalonej ustawie sam stwierdził, 
że najbardziej niebezpieczne zakusy w kierunku manipulowanej walu- 
ty, kontroli kredytowej i wygładzania cyklów konjunkturalnych zo- 
stały stłumione. 

Uchwalona ustawa bankowa składa się z trzech części: pierwsza 
zajmuje się organizacją Federal Deposit Insurance Corporation, druga 


2) Bankers Magazine, New-York, sierpień 1935, str. 176, art. p. t. „The 
Eccles Bill and After". 
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Systemem Rezerwy Federalnej, trzecia szeregiem różnych technicznych 
zmian w ustawodawstwie bankowem. 


The Federal Deposit Insurance Corporation jest kontynuatorem 
tymczasowego systemu ubezpieczenia wkładów bankowych wprowadzo- 
nego jeszcze w 1933 r. System ten nie był jednakże zbyt silny, tak że 
utworzenie go miało raczej wpływ psychologiczny. Nowa ustawa ban- 
kowa przeprowadza zasadniczą reorganizację tego systemu celem jego 
wzmocnienia. Główną cechą dokonanej zmiany jest, że z systemu 
wzajemnego ubezpieczenia wkładów dokonano przejścia na zwykłe 
ubezpieczenie na podobieństwo ubezpieczenia w jakiemś prywatnem 
towarzystwie. Banki ubezpieczone nie posiadają bowiem żadnego 
udziału w kapitale zakładowym Federal Deposit Insurance Corpora- 
tion. Są one jedynie zobowiązane do płacenia premji w wysokości 
1/12 jednego procentu ogólnej sumy swoich wkładów, przyczem ubez- 
pieczone są wszystkie rachunki lecz jedynie do wysokości 5.000 dola- 
rów każdy. Pozatem ubezpieczone banki są zwolnione od wszelkiej 
dalszej odpowiedzialności. Kapitał zakładowy instytucji podpisuje 
Rząd do sumy 150 milj. dolarów oraz Banki Rezerwy Federalnej do 
wysokości połowy swoich rezerw posiadanych w dniu 1-go stycznia 
1933 r. Kwoty w ten sposób uzyskane zostaną podzielone na kapitał 
zakładowy w ścisłem tego słowa znaczeniu oraz na rezerwy według 
uznania Rady. Udział w kapitale zakładowym nie będzie posiadał 
żadnej wartości nominalnej ani też nie będzie uprawniał do żadnego 
głosu lub też dywidendy. 


Skarb Państwa bezpośrednio względnie za pośrednictwem Refico 
objął dodatkową odpowiedzialność za straty Federal Deposit Insurance 
Corporation do wysokości 500 milj. dolarów celem wzmocnienia tej 
instytucji na wypadek liczniejszych bankructw większych banków. 


Wszystkie banki będące członkami Systemu Rezerwy Federalnej 
pozostają nadal ipso łacto członkami omawianej Instytucji. Banki nie 
należące do Systemu Rezerwy Federalnej, należące jednak do 
Temporary Federal Deposit Insurance Fund mogą pozostać człon- 
kami Instytucji bez specjalnego ubiegania się o to. Banki nienale- 
żące ani do Systemu Rezerwy Federalnej ani też do tymczaso- 
wego funduszu mogą stać się członkami Federal Deposit Insu- 
rance Corporation albo przez wstąpienie do Systemu Rezerwy 
Federalnej lub też jeżeli tego zrobić nie chcą — przez podda- 
nie się kontroli Instytucji, która zgodzi się na przyjęcie nowe- 
go członka tylko wtedy, gdy stwierdzi, że nadwyżka aktywów ban- 
ku gwarantuje w pełni jego wywiązywanie się ze wszystkich zobo- 
wiązań z tytułu wkładów i innych wierzytelności. Jedynie tylko banki 
posiadające ponad 1 milj. dolarów wkładów muszą zostać członkami 
Systemu Rezerwy Federalnej najdalej do roku 1942, jeżeli chcą być 
ubezpieczone. Banki ubezpieczone, nienależące jednak do Systemu 
Rezerwy Federalnej zostały poddane kontroli Federal Deposit Insu- 
rance Corporation, która pod względem wszelkiego rodzaju przepisów 
jest prawie równie Ścisła jak kontrola wykonywana przez Comptrol- 
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ler'a of the Currency i Banki Rezerwy Federalnej. Szczegóły powyż- 
sze wyczerpują naturalnie zaledwie drobną część postanowień ustawy 
w sprawie omawianej Instytucji. 

Przepisy wprowadzające zmiany do Systemu Rezerwy Federalnej 
obejmuje część druga ustawy dużo od pierwszej krótsza, mimo to 
znacznie ważniejsza. 

Federal Reserve Board został przemianowany na The Board of 
Governors of the Federal Reserve System. Sekretarz Skarbu i Kontro- 
ler Walutowy, którzy byli dawniej z urzędu członkami Federal Re- 
serve Board u nie wchodzą już obecnie w skład tego organu w je- 
$o nowej postaci i kończą definitywnie pełnienie swych funkcyj 
w dniu 1-go lutego 1936 r. Rada Gubernatorów ma się składać 
na przyszłość z siedmiu członków mianowanych przez Prezyden- 
ta po uprzedniem zasięgnięciu rady i uzyskania zgody Senatu, 
na przeciąg 14-tu lat. Długość kadencji jest niesłychanie waż- 
na. Dopiero bowiem w ciągu ośmioletniego urzędowania mógłby 
nowy Prezydent zmienić skład Rady na nowy powolny swym 
peleceniom. Oczywiście nie dotyczy to Roosevelta, który ma 
w tej chwili wolną rękę w nominacji składu pierwszej Rady i uzyska 
w ten sposób decydujący wpływ na System Rezerwy Federalnej. 
Następcy Roosevelta będą natomiast w gorszem położeniu, tem 
samem jednak system bankowy zostanie w dużym stopniu uniezależnio- 
ny od czynników politycznych, co się musi znacznie przyczynić do 
jego zdrowego funkcjonowania. Obecnie toczy się już walka o przyszły 
skład Rady. Dotychczasowy przewodniczący Rady p. Eccles miał 
ctrzymać już kilka miesięcy temu obowiązujące przyrzeczenie nomi- 
nacji na noweśo przewodniczącego i zapewne przyjmie tę godność, go- 
dząc się z rzekomem uszczupleniem swych wpływów, w rzeczywistości 
znacznie rozszerzonych. Nominacja ta nie będzie miła przeważającej 
części świata bankowego ze względu na wykazane dotychczas przez 
p. Eccles'a dyktatorskie zapędy. Dwóch lub trzech z dotychczasowych 
członków Rady uzyska pewnie również renominację, pozostali zaś będą 
się rekrutować z nowych ludzi oddanych Prezydentowi. Członkowie 
Rady nie muszą przytem pochodzić z grona fachowych bankierów. 
Element fachowy został natomiast uwzględniony w omówionej poniżej 
komisji otwartego rynku. W wyborze członków Rady Prezydent jest 
ograniczony jedynie postanowieniem, że z jednego okręgu Rezerwy 
Federalnej może pochodzić nie więcej jak jeden członek Rady. Za- 
strzeżenie, że z jednej i tej samej partji politycznej można powołać 
tylko czterech członków Rady oraz że conajmniej dwóch członków 
Rady musi posiadać praktyczne doświadczenie bankowe, zostało uchy- 
lone. W składzie Rady winny natomiast uzyskać odpowiednie przed- 
stawicielstwo rolnictwo, przemysł, handel oraz finanse z uwzśględnie- 
niem terytorjalnego podziału kraju. Członkom Rady nie wolno pia- 
stować żadnego urzędu w którymś z banków członkowskich aż do 
dwóch lat po ustąpieniu, chyba że wysłużyli pełną kadencję. Członek 
Rady otrzymuje wynagrodzenie w wysokości 15.000 dolarów rocznie. 
Renominacja członka Rady na drugą kadencję 14-tu lat jest niedopu- 
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szczalna, co również uniezależnia ich w wysokim stopniu, uwalniając 
od liczenia się z możliwością renominacji. Rotacja członków Rady 
ma być w ten sposób urządzona, żeby co dwa lata ustępował jeden czło- 
nek. Przewodniczącego i wice-przewodniczącego Rady nominuje Pre- 
zydent z pośród członków Rady na przeciąg czterech lat. 

Zupełnie nową instytucją w ramach Systemu Rezerwy Federalnej 
jest Komisja Otwartego Rynku (Federal Open Market Committee) 
składająca się z członków Rady Gubernatorów i pięciu członków wy- 
branych przez Banki Rezerwy Federalnej według specjalnego klucza 
geograficznego. Po jednym członku, mianowicie, wysyłają następu- 
jące połączone okręgi: Boston i New— York; Philadelphia i Cleveland; 
Richmond, Atlanta i Dallas; Chicago i St. Louis; Minneapolis, Kansas 
City i San Francisco. Jak widzimy większość w Komisji Otwartego 
Rynku stanowią członkowie Rady Gubernatorów. Jak sama nazwa 
wskazuje ustala omawiany Komitet politykę otwartego rynku i banki 
członkowskie muszą się stosować do jego poleceń. [Istnieje jednak 
pewne ważne ograniczenie, polegające na tem, że Banki Rezerwy 
Federalnej nie mogą być zmuszone przy wykonywaniu polityki otwar- 
tego rynku do zakupu papierów rządowych lub też przez Rząd gwaran- 
towanych wprost od Skarbu Państwa, lecz mogą je uskuteczniać jedy- 
nie na otwartym rynku. Komitet zbiera się conajmniej 4 razy do roku 
w Waszyngtonie na zarządzenie Przewodniczącego Rady Gubernato- 
rów lub też na żądanie 3-ch członków Komitetu. 

Władza Rady Gubernatorów nad Bankami Rezerwy Federalnej 
i członkami Systemu została również wydatnie wzmocniona. Na czele 
Banków Rezerwy Federalnej będą stali odtąd Prezydenci i Wice- 
prezydenci naznaczani przez Radę Nadzorczą odnośnego Banku na 
przeciąg pięciu lat, który to wybór podlega zatwierdzeniu przez Radę 
Gubernatorów. Prezydentowi są bezpośrednio podporządkowani wszy- 
scy urzędnicy odnośnego Banku Rezerwy Federalnej. 

Specjalnie ważne są dalej uprawnienia Rady Gubernatorów w za- 
kresie ustalania stopy procentowej i wysokości rezerw. 

Stopę redyskontową ustalają Banki Rezerwy Federalnej i muszą 
ją ogłaszać najmniej raz na 14 dni. Ustalanie stopy podlega jednak 
zatwierdzeniu Rady Gubernatorów, przyczem może ona zmusić Banki 
Rezerwy Federalnej do tak częstego ustalania stopy, jak to uzna za 
słuszne. 

Rada Gubernatorów może większością nie mniej jak 4-ch członków 
zmieniać wysokość rezerw, jakie banki członkowskie są zobowiązane do 
utrzymywania w Bankach Rezerwy Federalnej w odpowiednim sto- 
sunku do wkładów a vista i terminowych. Rezerwy te nie mogą być 
jednak obniżone poniżej odsetka obowiązującego w chwili wejścia no- 
wej ustawy bankowej w życie, jak również nie mogą być podwyższone 
więcej jak do poziomu dwa razy wyższego od obecnego. Jak wiadomo 
banki członkowskie dysponują obecnie olbrzymiemi nadwyżkami re- 
zerw, na podstawie których mogą zostać stworzone dziesiątki miljar- 
dów dolarów dodatkowego kredytu. [Inflacja kredytowa może w ten 
sposób przybrać przy sprzyjających warunkach niepokojące rozmiary. 


- 
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Obecnie Rada Gubernatorów może jednem pociągnięciem pióra zmniej- 
szyć lub też wogóle usunąć te nadwyżki, utrzymując tem samem kon- 
trolę nad dodatkowym kredytem, stwarzanym przez banki członkow- 
skie. Należy się spodziewać jednak, że z władzy tej Rada Guberna- 
torów będzie korzystać w rzeczywiście wyjątkowych wypadkach. 

Równolegle ze zwiększeniem kontroli nad wolumenem kredytów 
zostały znacznie rozluźnione przepisy dotyczące jakości aktywów zdat- 
nych do redyskonta w Bankach Rezerwy Federalnej. Banki te mogą 
nawet przyjmować proste skrypty dłużne banków członkowskich o ter- 
minie płatności nie bardziej odległym jak 4 miesiące i zabezpieczone 
w sposób, który Bank Rezerwy Federalnej uzna za wystarczający. Każ- 
dy taki skrypt będzie oprocentowany o */, procent wyżej niż najwyższa 
stopa dyskontowa obowiązująca w odnośnym Banku Rezerwy Federal- 
nej w dniu wystawienia skryptu. Przepis ten ma na celu umożliwienie 
bankom członkowskim dodatkowego upłynnienia się na wypadek, gdy 
w ciężkiej chwili znajdą się bez odpowiednich walorów zdatnych do 
redyskonta. Wyższe oprocentowanie ma je natomiast skłonić do możli- 
wie szybkiego wycofywania skryptów z chwilą, gdy miną nadzwyczajne 
okoliczności. 

Jeszcze większą inowacją jest umożliwienie bankom członkowskim 
angażowania się w długoterminowych pożyczkach hipotecznych. Mogą 
one udzielać tych pożyczek na hipoteki miejskie, ziemskie, objekty go- 
spodarcze i rezydencje do wysokości 50% wartości szacunkowej ale 
nie dłużej jak na 5 lat. Wyjątek stanowią długoterminowe pożyczki 
amortyzacyjne, których raty są tak ułożone, że w ciągu nie więcej jak 
10-ciu lat spłacone zostanie 40% lub więcej kapitału pożyczkowego. 
Pożyczki takie mogą sięgać 60% wartości szacunkowej hipoteki. Ogól- 
na suma pożyczek hipotecznych udzielonych przez bank nie śmie prze- 
kraczać 60% wpłaconego kapitału zakładowego i rezerw lub też 60% 
wkładów terminowych i oszczędnościowych, zależnie od tego, która 
z tych wielkości jest wyższa. 

Zabezpieczenie not Rezerwy Federalnej pozostało bez zmiany 
t. zn. 40% pokrycia w certyfikatach złotych, reszta zaś odpowiedniemi 
papierami handlowemi oraz pożyczkami państwowemi. 

Dyrektor czy też urzędnik banku członkowskiego może pełnić ana- 
logiczne funkcje w innym banku członkowskim za zgodą Rady Guber- 
natorów. 

Część trzecia ustawy bankowej zawiera długą listę technicznych 
zmian w obowiązującem ustawodawstwie bankowem, której omawianie 
przekroczyłoby jednak ramy obecnego artykułu. 

Jak widać z powyższego przeglądu System Rezerwy Federalnej 
uległ silniejszej centralizacji przez zwiększenie wpływów Prezydenta 
na skład Rady Gubernatorów, władzy tej ostatniej nad Bankami Re- 
rezerwy Federalnej i skolei bankami członkowskiemi. Pozatem dalszy 
łańcuch kontroli rozciąśgnięto nad systemem bankowym przez stworze- 
nie Federal Deposit Insurance Corporation, której przepisy są tego 
rodzaju, że starają się położyć rękę i nad tymi bankami, które z tych 
czy innych względów nie należą do Systemu Rezerwy Federalnej. Cen- 
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tralizacja ta nie poszła na szczęście tak daleko, żeby uzależnić w zbyt 
wysokim stopniu amerykański system bankowy od czynników politycz- 
nych, coby musiało system ten narazić niewątpliwie na silne wstrząsy 
o poważnych skutkach dla całego życia gospodarczego Stanów Zjedno- 
czonych. 


Przegląd ustawodawstwa krajowego. 


(sierpień—wrzesień 1935 r.). 


Polsko-Angielski traktat handlowy. 

Zakończenie sporu celno-walutowego z Gdańskiem. 
Konwersja pożyczek, udzielonych przez B. G. K.i banki ko- 
munalne związkom samorządowym. 

Ogłoszenie jednolitego tekstu statutu Towarzystwa Kredyło- 
wego Miejskiego w Warszawie. 

Przemianowanie Uniwersytetu Warszawskiego i Bibljoteki 
Narodowej na „Uniwersytet Józefa Piłsudskiego" i „Bibljo- 
tekę Józeła Piłsudskiego". 

Nowelizacja i jednolity tekst przepisów o wydawaniu „Dzien- 
nika Ustaw R. P.'. 

Umorzenie bonów Funduszu Inwestycyjnego. 

Ustalenie wartości jednego grama czystego złota na m. wrze- 
sień. 

Umorzenie obligacyj Pożyczki kolejowej. 

Wylosowane bony Funduszu Inwestycyjnego. 


1. W Nr. 59 „Dziennika Ustaw , pod pozycją 380 i 381 zostały opubliko- 
wane: tekst umowy handlowej, zawartej pomiędzy Polską a Wielką Brytanją, oraz 
cświadczenie rządowe w sprawie wymiany dokumentów ratyfikacyjnych. 

2. W tym samym, 59 numerze „Dziennika Ustaw", pod pozycją 385 uka- 
zało się rozporządzenie Ministra Skarbu z dnia 9 sierpnia 1935 r. o pobieraniu 
ceł przez urzedy celne w biletach Banku Polskiego i polskich monet zdawkowych 
oraz o uchyleniu rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 18 lipca 1935 r. W myśl 
postanowień powyższego rozporządzenia, ust. 1, $ 7, przepisów wykonawczych do 
prawa celnego (Dz. U. R. P. Nr. 90, poz. 820) został znowelizowany w tym sensie, 
że we wszystkich urzędach celnych, położonych na polskim obszarze celnym, cło 
pobiera się wyłącznie w walucie polskiej. Równocześnie zostało uchylone rozpo- 
rządzenie Ministra Skarbu z dnia 18 lipca 1935 r. w sprawie ostatecznej odprawy 
celnej przywozowej i odprawy warunkowej przywozowej towarów, dostawianych 
do urzędów celnych, położonych w okręgu dyrekcji ceł w Gdańsku. 


ZU CRAY 
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OROSZCOCNI 


Obie części omawianego rozporządzenia są realizacją porozumienia, likwi- 
dującego walutowo-celny zatarg pomiędzy Polską a wolnem miastem Gdańskiem. 
Ustalenie, że cła na obszarze Wolnego Miasta pobierane będą jedynie w walucie 
polskiej, stanowi poważny krok naprzód w unifikacji gospodarczej obu części pol- 
skiego obszaru celnego. 

3. W Nr. 61 „Dziennika Ustaw", pod pozycją 393, ogłoszone zostało roz- 
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porządzenie Ministra Skarbu z dnia 6 sierpnia 1935 r. o zasadach i warunkach kon- 
wersji na pożyczki długoterminowe pożyczek krótkoterminowych, udzielonych 
związkom samorządowych przez Bank Gospodarstwa Krajowego oraz zaległych 
rat odsetek, prowizyj kosztów i innych należności ubocznych z tytułu pożyczek 
tak krótkoterminowych jak i długoterminowych, udzielonych przez Bank Gospo- 
darstwa Krajowego i banki komunalne. 

Konwersja, przewidziana w powyższem rozporządzeniu, dotyczy pożyczek, 
udzielonych samorządom, obejmuje zaś: 1) pożyczki krótkoterminowe, udzielone 
przez Bank Gospodarstwa Krajowego przed 1 kwietnia 1934 r. i 2) raty, odsetki, 
prowizje, koszty i inne należności uboczne, należne za czas do dnia 1 kwietnia 
1934 r. a nieuiszczone do dnia 28 października tegoż roku, związane z pożyczkami 
krótko- i długoterminowemi, udzielonemi przez B. G. K. i banki komunalne. Jed- 
nak pożyczki, udzielone z Państwowego Funduszu Budowlanego lub też z Pań- 
stwowego Funduszu Rozbudowy Miast nie są objęte omawianem rozporządzeniem. 

Okres umorzenia pożyczek skonwertowanych został ustalony na 36% lat, 
przy oprocentowaniu w wysokości 5%. Wysokość dodatku administracyjnego, po- 
bieranego przez instytucję wierzycielską od pożyczek skonwertowanych, obniżona 
została do 5/0, zostaje ona obliczona od niespłaconej części kapitału pożyczki. 
Koszty konwersji obciążają dłużnika. Emisje papierów procentowych, zabezpieczo- 
nych wzmiankowanemi pożyczkami konwersyjnemi, mogą być dokonywane tylko 
za zgodą i na warunkach, zatwierdzonych przez Ministra Skarbu. 

Wniosek konwersyjny winien być zgłoszony przez dłużny związek samo- 
rządowy do dnia 1 kwietnia 1936 r. 

Równocześnie z wejściem w życie omawianego rozporządzenia, traci moz 
obowiązującą rozporządzenie Ministra Skarbu z dnia 18 grudnia 1934 r. (Dz. U. 
R. P.) w tej samej materji. 

4. W Nr. 63 „Dziennika Ustaw“ (poz. 401) został opublikowany — przy 
rozporządzeniu Ministra Skarbu z dnia 7 sierpnia — jednolity tekst statutu Towa- 
rzystwa Kredytowego Miejskiego w Warszawie, uwzględniający wszystkie, ostatnio 
dokonane zmiany i uzupełnienia. 

5. Dekretem Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 26 sierpnia, ogłoszonym 
w Nr. 66 „Dziennika Ustaw” pod pozycją 412, Uniwersytet Warszawski otrzymał 
nazwę „Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego". W podobny sposób została zmieniona 
nazwa Bibljoteki Narodowej (ten sam „Dziennik Ustaw“, poz. 413). 

6. W Nr. 68 „Dziennika Ustaw', pod pozycją 423, został zamieszczony de- 
kret Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 6 września 1935 r. nowelizujący i podają- 
cy jednolity tekst rozporządzenia o wydawaniu „Dziennika Ustaw Rzeczypospolitej 
Polskiej“. 

7. W Nr. 180 „Monitora Polskiego", pod poz. 210 zamieszczone zostało 
obwieszczenie Urzędu Długów Państwa w sprawie umorzenia w drodze losowania 
Bonów Funduszu Inwestycyjnego. 

8. W Nr. 199 „Monitora Polskiego" Minister Skarbu w drodze obwieszcze- 
nia, ustalił wartość jednego grama czystego złota na miesiąc wrzesień na 5 zł. 
92,44 gr. 

9. Numery obligacyj 7%» Pożyczki Kolejowej, które uległy umorzeniu w 
drodze wykupu, podaje obwieszczenie Urzędu Długów Państwa, zamieszczone 
w 200-ym numerze „Monitora Polskiego", pod pozycją 228. 
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10. W 210 numerze „Monitora', pod poz. 338, znajduje się obwieszczenie 
tegoż Urzędu Długów Państwa, podając numery umorzonych bonów Funduszu 
Inwestycyjnego. 


Orzecznictwo Sądu Najwyższego. - 


Czy posiadacz wekslu in blanco nie jest uprawniony do samowol- 
nego zamieszczenia na nim domicylu? 


Kwestję powyższą rozstrzygnął Sąd Najwyższy twierdząco po rozpatrzeniu 
sprawy Nr. C. II. 306434 (Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego (sek. II) 
z 17 kwietnia 1935), uzasadniając orzeczenie w sposób następujący. 


„.Prawo posiadacza wekslu in blanco do wypełnienia go nie rozciąga się 
na prawo zamieszczenia na nim domicylu, domicyl bowiem nie jest istotnym wy- 
mogiem wekslu i brak domicylu na wekslu nie stanowi jakiejś luki w wekslu 
(art. 4 pr. weksl.). Ze stanowiska przepisu ostatniego ustępu art. 100 pr. weksl. 
zamieszczanie domicylu na niewypełnionym blankiecie wekslowym niezgodnie z 
wolą osób, które ten blankiet podpisały, jest równoznaczne z nieprawnem wypeł- 
nieniem, które zachodzi także wówczas, jeżeli je uskutecznił wprawdzie upraw- 
niony do wypełnienia, atoli w sposób sprzeczny z wyraźną lub dorozumianą wolą 
stron. Powódka uzyskała wyraźną zgodę ostatnich indosantów na umiejscowienie 
wekslu w Krakowie, ale nie postarała się o zgodę na to ze strony poprzedniego 
indosanta, chociaż jego zgoda na umiejsccwienie była bardziej potrzebną, bo przez 
umiejscowienie wekslu w Krakowie nastąpiła zmiana płatności wekslu (art. 4 pr. 
weksl.), zmiana miejscowości Sądu, przed który zobowiązanych z wekslu należa- 
łoby zapozwać ($ 89 i $ 93 ust. 2 n. j.), ale także i zmiana miejsca, w którem miało 
nastąpić przedawnienie wekslu i założenie protestu, zaś założenie protestu spowodu 
1iezapłacenia wekslu było konieczne przedewszystkiem dla zachowania praw wek- 
slowych przeciwko indosantowi wekslu, nie zaś do zachowania tych praw przeciw- 
ko innym pozwanym, jako wystawcom wekslu własnego ( art. 52 i 102 pr. weksl.). 
Powódka nie miała jakiejkolwiek podstawy do przyjęcia, że pozwany indosant 
godzi się w sposób domniemany na umiejscowienie przez nią wekslu w domu ban- 
kowym w Krakowie, zwłaszcza, że ten pozwany zamieścił swój podpis grzeczno- 
ściowy na odwrotnej stronie wekslu, na którym na pierwszej stronie przy podpisie 
wystawców wymieniono miejsce ich zamieszkania „Zaklików (w woj. lubelskiem) ', 
którą to miejscowość wobec tego, że w tekście wekslu nie było podane miejsce 
jeśo wystawienia, należało uważać za miejsce płatności wekslu (art. 100 ust. 4 
pr. weksl.). Należy tedy uznać, że zamieszczenie domicylu na spornym wekslu 
nastąpiło niezgodnie z wolą pozwanego indosanta i w stosunku do tego pozwanego 
nie może być uznane za prawne wypełnienie wekslu. 


Kiedy posiadacz wekslu przedawnionego może wystąpić przeciwko 
dłużnikom wekslowym o zwrot niesłusznego wzbogacenia? 


To pytanie było przedmiotem sprawy, rozpoznawanej przez Sąd Najwyższy 
w materji wekslu ciągnionego, pod kątem widzenia odpowiedzialności wystawcy. 
W rezultacie Sąd doszedł do następujących wniosków: 


1. Roszczenia z tytułu niesłusznego zbogacenia na zasadzie art. 75 pr. 
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weksl. nie można dochodzić przeciwko wystawcy weksla trasowanego, dopóki nie 
zgasło wskutek przedawnienia zobowiązanie wekslowe akceptanta lub nie została 
w sposób niewątpliwy wykazana niemożność uzyskania od akceptanta dopełnienia 
tego zobowiązania. 

2  Wystawcę wekslu trasowanego można tylko wówczas uważać za zboga- 
conego, jeżeli za weksel otrzymał jego walutę, atoli akceptantowi nie dał wzamian 
za to odpowiedniej równowartości lub też znacznie mniejszą. 

(Orzeczenie Izby Cywilnej, Sekcja II S. N., z 26 marca 1935. C. II. 2896/34]. 

lezy powyższe umotywował Sąd Najwyższy w sposób następujący. 

„Pogląd zaskarżonego wyroku, że jak długo nie zgasło skutkiem przedaw- 
nienia zobowiązanie wekslowe akceptanta wekslu trasowanego, tak długo nie można 
dochodzić roszczenia z tytułu niesłusznego zbogacenia się na zasadzie art. 75 pr. 
weksl. przeciwko wystawcy takiego wekslu, jest zasadniczo trafny. Na równi jed- 
nak ze zgaśnięciem zobowiązania wekslowego akceptanta wekslu traktować należy 
wykazaną niewątpliwie niemożliwość uzyskania od niego dopełnienia zobowiąza- 
nia wekslowego. Otóż powodowy bank twierdził właśnie w sporze, że akceptant 
wekslu nie ma zgoła żadnego majątku i jest całkiem niewypłacalny i dlatego właś- 
nie bank nie dochodzi roszczenia wekslowego przeciwko temu akceptantowi. W tym 
względzie jednak brak pozytywnych ustaleń w wyrokach obydwóch Sądów niż- 
szych instancyj, a Sąd Okręgowy wyraził w zaskarżonym wyroku zapatrywanie, że 
niemożność uzyskania zaspokojenia zobowiązania wekslowego od akceptanta wek- 
slu musiałby powód wykazać tylko ujemnym wynikiem przeprowadzonej przeciw- 
ko niemu egzekucji. Z tym poglądem zgodzić się nie można i niema potrzeby na- 
rażać powoda na znaczne, a całkiem nieściągalne koszta sporu i bezcelowej egze- 
kucji przeciwko akceptantowi, jeżeli niemożność uzyskania od niego zaspokojenia 
roszczenia wekslowego można zapomocą innych środków dowodowych ustalić... 

„.Wyszedłszy z mylnego zapatrywania prawnego, nie rozpatrzył też Sąd 
Okręgowy zarzutu pozwanego, mająceśo doniosłe znaczenie, że przez eskont w po- 
wodowym banku wekslu, stanowiącego podstawę sporu, wogóle się nie zbogacił, 
gdyż weksel ten otrzymał od akceptanta na pokrycie ceny kupna za sprzedane mu 
towary. O zbogaceniu się wystawcy wekslu trasowanego można wogóle tylko wów- 
czas mówić, jeżeli za weksel otrzymał jego walutę, atoli akceptantowi nie dał 
wzamian za to odpowiedniej równowartości, lub też znacznie mniejszą... 


Do czego sprowadza się odpowiedzialność towarzystwa, ubezpie- 
czającego weksle od kradzieży? 


Zagadnienie powyższe było przedmiotem rozważań Izby Cywilnej Sądu Naj- 
wyższego, w wyniku których wydane zostało orzeczenie następujące. 

W razie ubezpieczenia weksli od kradzieży należy w braku odmiennych po- 
stanowień umownych przyjąć warłość ubezpieczenia w wysokości kosztów postę- 
powania o umorzenie skradzionych weksli. (Orzeczenie Izby Cywilnej (sek. II) 
Sądu Najwyższego z 23 maja 1935. C. II. 217/35). 

Tezę powyższą uzasadnił Sąd Najwyższy następująco. 

„..Pozwana strona sama nie przeczy w rewizji, że w razie kradzieży weksli, 
ubezpieczonych od kradzieży, szkoda stąd wynikła, którą Zakład Ubezpieczeń musi 
wynagrodzić, równać się będzie w przeważnej ilości przypadków kosztom amorty- 
zacji skradzionych weksli — stara się jednak wykazać, że nie jest wyłączoną ewen- 
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tualność, iż Zakład Ubezpieczeń może być pociągnięty do wynagrodzenia szkody 
w wysokości sumy, na jaką opiewały skradzione weksle, a mianowicie w takim 
przypadku, gdyby zobowiązany z wekslu weksel skradziony wykupił zanim go 
o kradzieży zawiadomiono i wszczęto postępowanie o umorzenie skradzionego 
wekslu. Ponieważ i taka ewentualność zajść może, to ogólne warunki ubezpieczeń 
od kradzieży, obowiązujące ubezpieczonych w pozwanej spółce, powinny zawierać 
jasne i wyraźne postanowienie, w jaki sposób oblicza pozwana szkodę pochodzącą 
z kradzieży weksli, w jakich rozmiarach ją wynagradza i co przyjmuje jako war- 
tość ubezpieczenia w znaczeniu przepisu $ 52 ustawy z 23 grudnia 1917, Nr. 501 
Dz. u. p. Zamieszczenie takich postanowień w warunkach ubezpieczeń byłoby bar- 
dziej potrzebne, aniżeli zastrzeżenie, uczynione na korzyść strony pozwanej, a za- 
warte w końcowem zdaniu $ 21 ogólnych warunków ubezpieczeń od kradzieży 
w pozwanej spółce, iż „za skradzione papiery wartościowe może towarzystwo 
przyznać odszkodowanie według kursu, notowanego oficjalnie na ostatniej gieł- 
dzie, poprzedzającej wydarzenie się szkody". 

Przyjmowanie ubezpieczeń za premję jest czynnością handlową według 
art. 271 L. 3 kod. h. — wobec czego pozwana spółka, ponieważ po jej stronie za- 
chodziła czynność handlowa, obowiązana była w myśl art. 282 kod. h. dołożyć sta- 
ranności sumiennego kupca nietylko przy dopełnieniu umowy, lecz również i przy 
jej zawarciu. Dlatego zupełnie uzasadniony jest pogląd prawny obu sądów niż- 
szych instancyj, które na podstawie $$ 914 i 915 k. c. niejasne brzmienie umowy 
o ubezpieczenie oraz luke w postanowieniach warunków ubezpieczeń od kradzie- 
ży tłumaczą na niekorzyść pozwanej spółki... 

..Za trafnością przyjętej tezy przemawia również przepis trzeciego ustępu 
art. 4 rozporządzenia Prez. Rzp. z 26 sierpnia 1927, Nr. 78, poz. 679 Dz. Ust, 
o odpowiedzialności Skarbu Państwa za przesyłki pocztowe, telegramy i rozmowy 
telefoniczne w obrocie wewnętrznym, według którego w razie zaginięcia listów 
wartościowych lub paczek z podaną wartością, zawierających książeczki wkład- 
kowe, weksle, skrypty dłużne i t. p., zwraca się zasadniczo tylko koszty, któr2 
trzeba było ponieść dla uzyskania nowego egzemplarza lub dla usunięcia prze- 
szkód, które powstały przy ściągnięciu pretensji z powodu braku dotyczącego pa- 
pieru lub dokumentu, a tylko wówczas, gdy uzyskanie nowego egzemplarza jest 
bez winy ze strony uprawnionego do odszkodowania niemożliwe, wynagradza się 
szkodą rzeczywiście poniesioną. Zgodnie z tym przepisem postanawia też ustęp 
trzeci $ 105 ordynacji pocztowej, wydanej rozp. Min. Poczt i Telegrałów z 21 mar- 
ca 1931, Nr. 45, poz. 392 Dz. Ust., że jeżeli zawartość listu wartościowego stano- 
wią weksle, książeczki oszczędnościowe, skrypty dłużne lub inne podobne doku- 
menty, należy jako wartość listu podać koszty, które trzebaby było ponieść dla 
uzyskania takiego prawnie ważnego egzemplarza lub ściągnięcia roszczenia przy 
braku dokumentu. Analogja omawianego zagadnienia z przypadkami, do których 
odnoszą się te przepisy, jest zupełna... 


Ustawodawstwo zagraniczne 
Nowelizacja prawa akcyjnego we Francji. 


W szeregu zadekretowanych przez rząd Laval'a ustaw znajduje się też usta- 
wa nowelizująca częściowo francuskie prawo akcyjne z 1867 r. a w związku z tem 
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także kodeks handlowy i kodeks karny (Journal Officiel z 9. 8. 35 nr. 253). Prze- 
pisy ustawy zmierzają przedewszystkiem do rozszerzenia i wzmocnienia odpowie- 
dzialności członków władz spółki. Na uwagę zasługuje postanowienie, że w razie 
zawieszenia wypłat przez spółkę, mogą być do odpowiedzialności cywilnej pocią- 
gnięci nietylko członkowie rady zarządzającej, lecz także te osoby, które były 
łaktycznemi dysponentami majątku wzgl. spraw spółki. Odpowiedzialność karna 
założycieli i zarządców została zwiększona i rozszerzona na szereg dotychczas nie- 
przewidzianych wypadków. Następnie ustawa podnosi znaczenie rewidentów, roz- 
szerzając ich kompetencje. Spółka emitująca publiczne akcje wzgl. obligacje nie 
będzie już mogła wybrać sobie rewidenta według swego uznania, lecz musi go 
wybrać z listy, ustalonej przez sądy. Ważną zmianę prawa akcyjnego stanowi 
również postanowienie jednego z dekretów, na mocy którego zostało akcjionarju- 
szom przyznane prawo pierwszeństwa przy subskrypcji nowych emisyj akcyj. 


Wpłata gotówki przy zakładaniu spółek akcyjnych w Niemczech. 


W Nr. Nr. 21 i 22 Bank-Archiv ukazał się przyczynek prof. Klausinga, w któ- 
rym autor z powołaniem się na urzędowy komentarz do ustawy z 7 marca 1935 r. 
w przedmiocie zmiany kodeksu handlowego, stwierdzający, że istnieje „silna po- 
trzeba" podjęcia pracy nad reformą prawa o spółkach akcyjnych i zmieniania już 
teraz postanowień o obowiązku wpłacania gotówką udziałów przez akcjonarjuszów, 
podkreśla, że nie nadszedł jeszcze czas na „właściwą kodytikację (regelrechte Ko- 
difikation)' i że należy dalej przeprowadzać reformę „prawa o spółkach akcyj- 
nych i innych etapami', jak to się dotychczas działo. W sprawie wnoszenia udzia- 
łów prof. Klausing, częściowo w przeciwieństwie do zdań Dorpalep'a i Bergschmid- 
ta, wypowiada pogląd, że przekazanie udziału należy uważać za równoznaczne 
z wpłatą gotówkową i nie ma żadnych zastrzeżeń przeciw wpłaceniu udziału na 
rachunek zarządu spółki. Uważa również za dopuszczalne, by bank prowadzący 
rachunek bieżący pełnił funkcję banku wpłat nawet w wypadku, gdy sam jest współ- 
założycielem albo przyjmującym nowe akcje. Dalej prof. Klausing oświadcza, że 
przy wpłacie na rachunek w Banku Rzeszy niema potrzeby przedkładania pisemne- 
go potwierdzenia. 

Na wszystkich pokwitowaniach bankowych powinno być jednak stwierdzo- 
ne istnienie oddzielnego konta, do którego nie możnaby rościć żadnych pretensyj, 
albo. praw zarówno w stosunku do wpłacająceśo jak i spółki. Niewątpliwie mógłby 
bank popaść w konflikt interesów przez otwarcie rachunku wpłaty „tylko u sie- 
bie" i występować raz jako bank wkładowy, raz jako akcjonarjusz, to znów jako 
wierzyciel. Autor uważa jednak, że prawo bankowe i nadzór nad bankami dają 
rewną gwarancję przeciw tego rodzaju nadużyciom. 

Z szeregu uchybień, jakie mogłybv być popełnione, możnaby nawet przyte- 
czyć dokonanie przez uprzywilejowanego akcjonarjusza albo uprzywilejowany 
bank wypłaty pozornej albo wpłaty, któraby w sensie prawnym takiej cechy wo- 
góle nie posiadała. 
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ŚWIATOWA SYTUACJA GOSPODARCZA 
Ogólne położenie gospodarcze. 


Tendencje ośólno-konjunkturalne świata, jako całości gospodarczej, wyka- 
żują w dalszym ciągu nastawienie ku górze, Wśród poszczególnych krajów i po- 
szczególnych odcinków światowego gospodarstwa społecznego są one naturalnie 
niejednolite zarówno pod względem kierunku jak i napięcia, przeważają jednak 
zaecydowanie objawy dalszej poprawy. Specjalnie podkreślić należy dalszą kon- 
solidację międzynarodowego rynku walutowego, a co zatem idzie — i pieniężnego, 
pewne ożywienie na światowych rynkach emisyjnych oraz wzmożone obroty w 
handlu międzynarodowym. Pewne momenty deprymujące wiążą się z sytuacją 
włosko-abisyńską; dość znaczną rekompensatę stanowi pod tym względem wzmo- 
żona wytwórczość i obroty materjałem wojennym i pomocniczym. 


Produkcja 

Osłabienie rozmiarów wytwórczości światowej, zaobserwowane na przeł»- 
mie wiosny i lata roku bieżącego, ustąpiło miejsca ponownej zwyżce, w dalszym 
ciągu opierającej się na przemysłach, wytwarzających dobra inwestycyjne. Pewną, 
dość poważną, choć daleko nie decydującą rolę, odegrała tu grupa środków 
uzbrojenia. Jednak punkt ciężkości tendencji leży w pierwszym rzędzie w prze- 
myśle budowlanym, a następnie maszynowym. Zwłaszcza pierwszy z nich stanowi 
czynnik o doniosłem znaczeniu konjunkturalnem. 

Z grup, dla których istnieją statystyki międzynarodowe, najsilniejszy wzrost 
odnotował cynk; światowa wytwórczość tego materjału wyniosła w lipcu 93.9 tys. 
tonn, a więc o 22/0 więcej aniżeli w analogicznym miesiącu roku ub. Jeszcze 
poważniejszy wzrost wykazał przemysł stalowy, reprezentujący 7.6 milj. tonn, 
w tym samym miesiącu, a mianowicie 270%/0 wzrostu w zestawieniu z odpowiednim 
miesiącem 1934 r. W porównaniu z temi dwoma działami produkcji, żelaza oraz 
węgiel wykazują wzrost stosunkowo słabszy, wynoszacy odpowiednio 140/0 i 5'%o. 

Pod geograficznym kątem widzenia, stosunkowo najlepszy stan wytwórczo- 
ści przemysłu krajowego daje się obserwować w bloku sterlingowym z Wielką 
Brytanją, Szwecją i Danją na czele, w pierwszym z tych krajów drugi 
kwartał r. b. przyniósł wprawdzie pewne osłabienie tempa pracy w porównaniu 
z pierwszym kwartałem tegoż roku, było ono jednak tak nieznaczne w rozmiarach 
: krótkotrwałe w czasie, że traktować je należy wyłącznie jako pewne wyrówna- 
nie silnego tempa wzrostu, odnotowanego w końcu ubiegłego i na początku bie- 
żącego roku. Z krajów skandynawskich pewne osłabienie rozmiarów produkcji za- 
uważono w okresie sprawozdawczym w Finlandji, a zwłaszcza w Norwegji. 

W krajach bloku złotego dalszy spadek wytwórczości notuje Holandja, 
podczas gdy we Francji poziom wskaźnika ogólnego nie ulega od dłuższego czasu 
żadnym zmianom. Przypuszczać należy, że przyczyny tego zjawiska tkwią w 
pierwszym rzędzie w działalności przemysłu wojennego, co kompensuje osłabienie 
tempa pracy w innych przemysłach, osłabienie, wiążące się z przeprowadzaną w 
dość ostrem tempie polityką deflacyjną rządu p. Lavala. 

Z krajów, które wystąpiły — faktycznie lub oficjalnie — z bloku złotego, 
Belgja podniosła poważnie swój poziom wytwórczości, przyczem, co najdziwniej- 
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sze, nie tyle w związku z konjunkturą eksportową, ile w związku z tendencjami 
rynku wewnętrznego. Dalszej poprawy oczekiwać należy w związku z realizo- 
waną wielką akcją robót publicznych; na ten cel projektowany jest budżet w 
wysokości 3,5 miljarda franków, które mogą być wydane do końca roku 1938. 
We Włoszech pogorszenie się stanu wytwórczości w niektórych przemysłach bez- 
pośredniego spożycie, odnotowane w czerwcu i w lipcu r. b., zostało w znacznym 
stopniu wyrównana działalnością przemysłu wojennego. 

Z pozostałych krajów przemysłowych, Niemcy, po pewnym spadku ogól- 
rego wskaźnika wytwórczości w czerwcu, ujawniły w miesiącah następnych po- 
nowny wzrost, wyłącznie pod wpływem działalności przemysłów inwestycyjnych 
i produkujących środki uzbrojenia. W Stanach Zjednoczonych obniżanie się roz- 
miarów wytwórczości, które trwało do maja, zostało w następnych miesiącach cał- 
kowicie zahamowane, przyczem układ wydarzeń pozwala się spodziewać powrot: 
tendencji zwyżkowej. 

W zaoceanicznych krajach surowcowo-rolniczych daje się obserwować dal- 
sza poprawa działalności gospodarczej. Odnosi się to w pierwszym rzędzie do 
Afryki Południowej i Australji. Natomiast w krajach Ameryki Południowej za- 
uważyć się daje pewne pogorszenie. To samo można powiedzieć o niektórych 
krajach rolniczych Europy Wschodniej i Środkowej. 


Obroty międzynarodowe 

Od pewnego, niezbyt dawnego zresztą, czasu wartość towarowych obro- 
tów międzynarodowych wzrasta. Mimo, iż tempo tego wzrostu jest znacznie 
słabsze od zaobserwowanego w produkcji światowej (co pozostaje głównie w 
związku z istniejącemi ograniczeniami przywozowemi) — zaobserwowane w ten 
sposób tendencje stanowią nader ciekawy symptom poprawiającej się konjunktury 
światowej. Silniejszy wzrost odnotowano po stronie przywozu, bo z 31,5 (we 
wskaźniku obliczonym przy podstawie 1929 — 100) w lipcu 1934 r., do 33.5 w 
analogicznym miesiącu roku bieżącego, podczas gdy po stronie wywozu wskaźnik 
w tym samym czasie podniósł się tylko z 32.4 do 33.5. Po stronie przywozu naj- 
silniejszy wzrost zarejestrowały Stany Zjednoczone, a następnie — w znacznie 
słabszym stopniu — Europa, podczas gdy Afryka wykazuje pewien, niewielki 
zresztą, spadek. Po stronie wywozu największą poprawę zaobserwowano w 
Australji i Nowej Zelandji, gdy tymczasem w pozostałych kontynentach tempo 
wzrostu było mniej więcej jednakowe. 


Na odcinku międzynarodowej wymiany towarowej zauważyć się daje cie- 
kawe zjawisko, polegające na poważnem wyrównaniu się dysproporcyj, obser- 
wowanych do niedawna pomiędzy krajami wierzycielskiemi a dłużniczemi. O ile 
pierwsze z nich rejestrują pogorszenie się bilansów handlowych (specjalnie ja- 
skrawo uwidoczniło się to w Stanach Zjednoczonych A. P.), o tyle drugie, dzięki 
zwiększonemu eksportowi, wydatniej poprawiły tę stronę bilansu płatniczego. 
Zjawiskc to uznać należy za nader pomyślne z punktu widzenia uzdrowienia sto- 
sunków międzynarodowych, tem więcej, że równocześnie głosy czynników, decy- 
dujących o kierunku polityki gospodarczej poszczególnych państw, wskazują na 
otrzeźwienie krajów wierzycielskich. Zwraca uwagę w tym zakresie przemówie- 
nie ministra francuskiego Bonneta na posiedzeniu komisji finansowej Ligi Na- 
rodów, przemówienie gorąco podtrzymane przez delegata polskieśo p. ministra 
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Zawadzkiego. Stanowisko Francji jest tem znamienniejsze, że znajduje się ona 
obecnie w okresie ostrej walki o podtrzymanie rozmiarów wytwórczości krajowej. 

Do konkretnych posunięć dla zliberalizowania swej polityki przywozowej 
przeszły Stany Zjednoczone A. P., które w zawartych ostatnio traktatach przy- 
znały . swym kontrahentom cały szereg poważnych zniżek celnych, otwierając tem 
samem nową erę walk o obniżenie międzynarodowych murów celnych. 

Zwiększone obroty międzynarodowe nie pozostały bez wpływu na sytuację 
rynku frachtowego, gdzie zauważono poważniejsze ożywienie, wyrażające się za- 
równo zwyżką frachtów, jak i uruchamianiem nieczynnych od dłuższego czasu 
jednostek morskich. W tym stanie rzeczy, zwiększają się szanse doprowadzenia 
do międzynarodowej konferencji okrętowej, która miałaby na celu uporządkowa- 
nie stosunków przewożnictwa morskiego. 


Ceny. 


Na rynku surowcowym pewne osłabienie, zauważone na początku lata, 
ustąpiło miejsca ponownej tendencji zwyżkowej, umiarkowanej zresztą w tempie. 
Poprawa ta znajduje uzasadnienie i nadzieje na trwałość w stanie zapasów naj- 
ważniejszych zapasów światowych, które ulegają w dalszym ciągu nader poważ- 
nym redukcjom, a to zarówno pod wpływem zwiększonego zapotrzebowania ze 
strony przemysłu przetwórczego, jak i istniejących porozumień restrykcyjnych 

Na rynku pszenicy minorowe do końca sierpnia nastroje ustąpiły we wrze- 
śniu. Złożył się na to szereg okoliczności, z których najważniejsze są: ujawnie- 
nie faktu, że zbiór pszenicy w Stanach Zjednoczonych i w Kanadzie nie osiągnął 
wysokości, podawanej w poprzednich komunikatach rządowych, wiadomości o nie- 
zbyt wysokim gatunku zebranego ziarna oraz wiadomości, nadchodzące z Ame- 
ryki Południowej, o panującej tam suszy. Pomiędzy 10 a 17 września notowania 
w Buenos Aires podskoczyły z 7.89 do 9.10, zaś w Chicago w analogicznym okre- 
sie — z 91.25 do 96.62 cfs. Zbiory światowe na półkuli północnej, mimo, :ż 
większe od zeszłorocznych, będą jednak prawdopodobnie niższe od zapotrzebo- 
wania światowego, co w dalszym ciągu obniży stan zapasów. 

W przeciwieństwie do sytuacji na rynku pszenicy, notowania bawełny wy- 
kazują nastawienia zniżkowe, jeśli chodzi o gatunki amerykańskie, Ten stan rzeczy 
przypisać należy niewyjaśnionym szcześółom pomocy rządu federalnego dla tego 
działu produkcji rolnej. Stosunkowo większą odporność wykazuje bawełna egip- 
ska, a nawet indyjska; w tym ostatnim zakresie pewną rolę odegrały momenty 
o charakterze spekulacyjnym (zarządzenia rządu brytyjskiego co do ograniczenia 
produkcji i przejścia na szlachetniejsze gatunki). Na rynku wełny mocniejsze 
notowania aukcyj australijskich zostały w dużym stopniu stracone spowodu 
oporu producentów angielskich, co ujawniło się na giełdzie w Bradford. Nato- 
miast większe partje nabywa ostatnio Japonja oraz kraje kontynentu euro- 
pejskiego. 

Metale kolorowe wykazują, dzięki znacznemu spożyciu przemysłu wojen- 
nego, mocniejsze tendencje cen. Odnosi się to w pierwszym rzędzie do miedzi, 
gdzie notowania kartelowe zostały ostatnio podniesione. Największe zakupy po- 
czyniły Włochy. Na rynku cyny utrzymanie dotychczasowego odsetka produkcji 
w zakładach zsyndykalizowanych, przy poważnym wzroście spożycia, wywołało 
wzrost cen. Pomyślnie również układają się wydarzenia na rynku cen pozostałych 
metali, a w pierwszym rzędzie ołowiu. 
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Rynek pieniężny i walutowy. 

Na światowym rynku walutowym nastąpiło w okresie sprawozdawczym dal- 
sze uspokojenie, wywołane skuteczną obroną walut krajów bloku złotego. Ujaw- 
niło się to nietylko powrotem najbardziej atakowanych walut, t. j. franka szwaj- 
carskiego, a przedewszystkiem guldena holenderskiego, do notowań parytetowych. 
lecz również zahamowanym odpływem złota. Tak więc zapas złota w Banku 
Niederlandzkim podniósł się pomiędzy 29 lipca a 26 sierpnia z 557,7 do 591,3 
milj. guldenów; w Banku Szwajcarskim pomiędzy ultimo lipca a ultimo sierpnia 
zapas złota zwiększył się z 1289,3 do 1366,1 milj. franków szwajcarskich. Mniej 
jednolitą tendencję wykazała rezerwa kruszcowa Banku Francuskiego, w związku 
z dokonywaniem szeregu operacyj walutowych na rachunek Rzymu; mimo to, 
per saldo zarejestrowano wzrost, wyrażający się sumą 474 milj. franków pomiędzy 
9 sierpnia a 6 września. 

Omawiając sprawę rezerw kruszcowych poszczególnych instytucyj emisyj- 
nych, nie można pominąć milczeniem wzrostu, odnotowanego w Banku Angielskim, 
a wyrażającego się sumą 0,8 milj. funtów pomiędzy dn. 14 sierpnia a 11 września 
r. b. Wzrost ten, acz nieznaczny cyfrowo, jest tem znamienny, że stanowi wyraz 
pewnej zmiany w dotychczasowej polityce Banku Angielskiego, dokonywującego 
dotąd wszystkich operacyj walutowo-kursowych jedynie za pośrednictwem Fun- 
duszu Stabilizacyjnego. Wyłom ten został spowodowany koniecznością interwencji 
przeciwko zwyżkowym tendencjom funta. Czynniki powyższe odbiły się na rynku 
finansowym Londynu zwiększoną podażą weksli skarbowych na zasilenie Fun- 
duszu Stabilizacyjneśo, pociągając za sobą wzrost oprocentowania z i4 do */./o. 

Dzięki silnej akcji interwencyjnej (m. in. i przy pomocy Banku Francu- 
skiego) oraz zaostrzonym ograniczeniom przywozowym, disagio najbardziej obe- 
cnie atakowanej waluty, t. j. lira włoskiego, nie przekracza 7,8%/o; były jednak 
chwile, kiedy na giełdzie londyńskiej spadek kursu wyrażał się cyfrą 25%, W 
rezultacie zapas kruszcu w Banku Włoskim obniża się (dane od początków sierp- 
nia nie są opublikowane), zaś stopa dyskonta oficjalnego, podniesiona w dn. 12 
sierpnia z 3% na 44/0, uległa w dniu 8 września dalszemu zwiększeniu do 5'/o. 

Rezerwy kruszcowe (względnie obligacje złote Skarbu Państwa) centralnej 
instytucji emisyjnej Stanów Zjednoczonych A. P. uległy dalszemu zwiększeniu, 
podnosząc do 6.775,2 milj. dolarów w dn. 12 września z 6.624,3 w dniu 15 sierpnia. . 
W związku z tem płynność wewnętrznego rynku pieniężnego uległa dalszemu 
zwiększeniu; stopa pieniądza dziennego wynosi 340/0, zaś dla akceptów bankowych” 
nz ZB do? S/d 

Ze zmian w oficjalnej stopie dyskontowej, poza Italją, wymienić należy 
dokonane przez: Holandję i Bułśarję, gdzie udzielono obniżki o 1%/a, oraz Francję, 
Węgry i Hiszpanję, gdzie obniżka wynosiła 3%. Bank Duński podniósł stopę 
dyskontową o 10/9. 


Rynek lokacyjny. 
Światowy rynek emisyjny wykazał ostatnio poważne tendencje poprawy. 


i to nietylko, jakby sądzić należało, na odcinku emisyj państwowych w związku 
z prowadzonemi zbrojeniami i forsowanemi robotami publicznemi, lecz również 
na odcinku prywatnej działalności towarzystw akcyjnych. Oczywiście ten ostatni 
rynek daleki jest jeszcze od ożywienia w konjunkturalnem tego słowa znaczeniu: 
niemniej jednak, w porównaniu ze stanem dotychczasowym, wykazuje poprawę 
dość wyrażną. 
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Jeśli chodzi o emisje publiczne, to dokonywane są one zarówno pod kątem 
widzenia potrzeb budżetowych (również robót publicznych), jak i nastawień kon 
wersyjnych. W Niemczech na skonsolidowanie krótkoterminowych zobowiązań 
kredytów, zaciągniętych na akcję walki z bezrobociem, wypuszczono na 500 miljo- 
nów RM obligacyj, oprocentowanych na 45%, po kursie emisyjnym 98%4'/. 
Drugą transzę, tej samej wysokości, o tem samem oprocentowaniu, lecz o 2% 
niższym kursie emisyjnym przejęła „Girocentrala'. 150-miljonową emisję konwer- 
syiną wyłożyły do subskrybcji Koleje Niemieckie. W Stanach Zjednoczonyct 
wyłożono średnioterminowe obligacje (10—12 lat) na cele konwersji IV Pożyczki 
Wojennej. Na rynku prywatnym działalność emisyjna reprezentowała w lipcu 
cyfrę 505 milj. dol, wobec 262 milj. w analogicznym miesiącu roku ubiegłego. 
Równie i w Anglji zwiększyi swą aktywność prywatny rynek emisyjny, a mianowi- 
cie z 20,6 milj. funtów w czerwcu do 53,9 milj. funtów w lipcu, wobec 15 milj. 
iuntów w lipcu roku 1934. Rumuńskie koleje państwowe wyłożyły do subskrypcji 
10-letnie skrypty dłużne, oprocentowane na 4%0/o na sumę 2 miljardów leji — dla 
skonsolidowania swoich krótkoterminowych zobowiązań. Wyłożona do subskrypcji 
20-miljonowa transza weksli skarbowych w Szwecji została pokryta przeszło trzy- 
krotnie. Również i australijska 3'/o-owa pożyczka konwersyjna została pokryta 
z tak wielką nadwyżką, że przydziały nie przekraczają 20 gotówkowej części 
subskrypcji. 


Gieldy. 

Przyczyny, które wywołały ożywienie, zaobserwowane w prywatnej dzia- 
łalności emisyjnej, nie pozostały bez wpływu na układ kursów papierów dywiden- 
dowych. Na wszystkich prawie najważniejszych giełdach światowych wskaźniki 
notowań wykazały wzrost, niekiedy dość poważny. Na pierwszych miejscach wy- 
mienić należy pod tym względem giełdy w Londynie, New—Yorku i Oslo, podzzas 
gdy we Włoszech, Japonji i Szwecji odnotowano pewien spadek. Zwrócić należy 
uwagę, że wzrost zainteresowań dla papierów dywidendowych odbył się w dużym 
stopniu kosztem kursów obligacyj publicznych, które w okresie sprawozdawczym 
wykazały pewne osłabienie. RATED 


Wskażnik kursów na giełdach światowych. 


| 1932 ` 1933 | 1934 1935 
31.XII. | 28.XII.31.XIL.|30.VIIL| 13.IX 


Paryż (Agence Econ. & Ba 
Indeks ogólny . . . . as 75,8 174,4 58,0 | 62.7 62.2 
Renty państwowe . . . . a. 91,6 80.6  87,7| 85.4 85,0 


Londyn (Financial News) | 
30 akcyj przemysłowych. . . . 67,6 837 942| 99,0 | 99,6 
20 papierów procentowych. . . 124.0 128,7 | 139,9 | 136,7 | 135,6 


New 'York (Dow Jones) 


30 akcyj przemysłowych. . . . 59.93 | 99,29 100,26 126.95 |133,33 
20 public. util. > ZLOT ECA 217,50 | 23,06 17.00) 24.88 | 26,48 
40 pożyczek , . Nz" ARD 177,74 | 83.97 95.12, 95,80 | 96,72 


Berlin (Frankfurter SURE) 
15 pożyczek . . „ «. . . | 80.45 | 88,15 | 95,42 
ZONA KCYJ st SE uh 0010.27. 87,41 94,57 100,72 


98,53 | 98,30 
118,40 1117,77 


PRZEGLĄD KONJUNKTURY 245 


SYTUACJA GOSPODARCZA POLSKI 


Produkcja, obroty, ceny. 


Cechą charakterystyczną ożywienia ruchu inwestycyjnego w dwu ubiegłych 
latach był swoisty sposób jego finansowania. Mieliśmy do czynienia z detezaury- 
zacją w naiszerszem tego słowa znaczeniu kapitałów pieniężnych. Składało się na 
to zjawisko zwalnianie się kapitałów obrotowych, wynikające z procesów likwi- 
dacyjnych. Powszechnie przechodzono na gotówkową regulację w tranzakcjach 
towarowych, sumy uwięzione w kredytach towarowych, o ile nie zostały stra- 
cone i „zjedzone' przez dłużników, okazały się wolne. Z pomocą ich w wielu 
wypadkach zwiększono rezerwy kasowe, aby zabezpieczyć się przed niepłynnością 
w regulacji zobowiązań, wynikającą z częstego zjawiska niewypłacalności. W miare 
poprawy wypłacalności i likwidacji niepewnych długów, te rezerwy bezpieczeń- 
stwa okazywały się niepotrzebne, tworząc nowe źródło finansowania. Nastąpiła 
następnie w związku z deprecjacją walut standartowych ucieczka od lokat pie- 
niężnych do wartości rzeczowych, t. j. detezauryzacja w zwyczajnem rozumieniu. 
Zjawiska powyższe dobrze tłumaczą silny ruch inwestycyjny w zakresie drobnego 
budownictwa mieszkaniowego w latach ubiegłych, ruch w znacznej części nawet 
trudno uchwytny statystycznie. 


Powyższe sposoby finansowania dostatecznie charakteryzują pierwsze etapy 
ı początki zwyżkowej fali ruchu inwestycyjnego. Można stwierdzić, iż w dzie- 
dzinie inwestycyj przemysłowych rezultaty tych pierwszych etapów były bardzo 
nieznaczne. Tempo inwestycyj na tym odcinku prawdopodobnie nie przekraczało 
rozmiarów równoczesnego zużycia kapitałów i aparatu wytwórczego. Przedsie : 
brane inwestycje miały charakter głównie renowacyjny, i zarazem modernizacyjny. 
W obliczu bowiem stale postępującej i przewidywanej zniżki cen, inwestycje prze- 
mysłowe miały na celu raczej przystosowanie istniejącego aparatu wytwórczego 
i kosztów produkcji do obniżonych cen gotowych wyrobów, i ku temu celow: 
dążąc dokonywano przedewszystkiem w pewnym zakresie modernizacji i racjo- 
nalizacji produkcji, nie rozszerzając samego aparatu produkcyjnego. Możliwe 
wydawało się dla przedsiębiorcy pewne polepszenie rentowności w ramach istnie- 
jącego zbytu, wzrost tego ostatniego jednak naogół nie był dyskontowany, Po- 
trzebne są bowiem widoki trwałego obniżenia kosztów i zwiększenia zbytu glo: 
balnego, aby opłacało się inwestować większe sumy w urządzenia wytwórcze. Nie- 
tylko to jednak. Każdej dozie nowozainwestowanych kapitałów w urządzenia wy- 
twórcze musi odpowiadać nowa doza możliwości kredytowych, powstaje potrzeba 
sfinansowania dodatkowej ilości zapasów surowca i pośredników w zbycie. Wysoki 
początkowo poziom niewypłacalności wykluczał te operacje finansowania. Nie 
opłacało się drogą kredytu towarowego rozszerzać koła odbiorców na niekorzyść 
konkurenta. W roku ubiegłym można było obserwować pewną poprawę na tym 
odcinku, pewne objawy zainteresowania ze strony banków wekslami z tranzakcyj 
towarowych na dłuższy termin. Objawy te mnożą się w roku bieżącym, oceny 
możliwości zbytu i strat są bardziej optymistyczne. Jednakże procesy detezaury: 
zacji można uważać prawie za zakończone i dlatego punkt ciężkości w zakresie 
finansowania obrotów spoczywa na możliwościach kredytowych banków. 


W przebiegu konjunkturalnym charakter dokonywanych inwestycyj zwykle 
ulega stopniowej zmianie. O ile przeważają w początkowych okresach zakupy 
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inwestycyjnych dóbr niespecyficznych, np. obrabiarek krajowej produkcji o cha- 
rakterze uniwersalnym, o tyle stopniowo, w miare nasilenia modernizacyjnych in- 
westycyj, wzrasta popyt na dobra specyficzne, które wymagają większych jedno- 
razowych nakładów i są zastosowane do specjalizowanej produkcji, i sprowadzają 
zarazem silniejsze stosunkowo potanienie kosztów produkcji. 

Rok 1935 charakteryzuje się dalszym wzrostem wskaźnika zbytu maszyn 
przemysłowych, wzmożenie tempa inwestycyj kolejowych i budownictwa niemie- 
szkaniowego. Rola Państwa niewątpliwie jest dość znaczna w tej ewolucji, cho- 
ciażby z tytułu inwestycyj elektryfikacyjnych. Jednakże na szeregu odcinków 
procesy modernizacyjne są niezależne od akcji inwestycyjnej państwa, aczkolwiex 
trudno jeszcze mówić o rozwoju inwestycyj, obliczonych tylko na prywatno-go- 
spodarcze zyski. Nawet modernizacja jest w pewnej części zawsze zastępowaniem 
zużytego aparatu wytwórczego — a absolutnemu przyrostowi kapitału wytwórczego 
zawsze towarzyszy wzrost obiegu kredytowego, czego jak dotychczas, trudno za- 
obserwować. 

Mamy pozatem do zanotowania w dziedzinie ogólnej sytuacji gospodarczei 
pewną poprawę cen zwierząt rzeźnych. Trudno jednak obecnie już konkludować 
o zdecydowanej poprawie stanu rynkowej konsumcji rolnictwa, jako całości na 
tej podstawie. Wobec rozwiniętego u nas łańcucha pośrednictwa i przedewszyst- 
kiem wskutek znacznej odległości producentów od rynków zbytu, elekt końcowy 
zwyżki cen może być i zapewne jest nieznaczny. Gdybyśmy mieli bardziej racjo- 
nalnie rozdzieloną geograficznie sieć dróg, których jest najmniej tam, gdzie na- 
turalne warunki wydajności produkcji rolniczej są najlepsze, to oczywista rzecz, 
poprawa cen artykułów zwierzęcych znamionowałaby znaczne polepszenie sytuacji 
rolnictwa. 

Jako dalszy skutek wzrostu cen mięsa i t. p. artykułów, należy zanotować 
spadek realnych płac robotniczych, a przedewszystkiem pracowników umysłowych 
państwowych (z 114,8 w marcu r. b. do 104,2 w lipcu r. b., ta ostatnia cyfra. 
uwzględnia jednak i potrącenia z tyt. pożyczki inwestycyjnej). 

Rozmiary produkcji przemysłowej, już od pewnego czasu wahają się wokół 
pewnego poziomu nie wykazując wyraźnej tendencji wzrostu. Wskaźnik ogólny 
produkcji wynosi w sierpniu 66,8 wobec 65,5 w lipcu; w dziale produkcji dóbr 
wytwórczych nieznaczny wzrost z 61,2 do 62,3 został spowodowany przez oży- 
wienie w produkcji mineralnej i budownictwie, w dziale produkcji dóbr konsum- 
cyjnych wzrost z 68,8 do 72,0 został spowodowany przez ożywienie we włókien- 
nictwie. W ten sposób poziom produkcji jest już prawie od roku dość ustabili- 
zowany, wahania zaś okazują się przypadkowe i przejściowe. Szerszemu omówie- 
niu przyczyn powodujących ten stan rzeczy poświęcimy następny przegląd kon- 
junktury. 


Rynek pieniężny i lokacyjny. 


O ile w dziedzinie inwestycyj motywem kierującym decyzjami przedsię- 
biorców jest zysk, i ponoszą oni ryzyko, które się nie da ubezpieczyć, i które 
dotyczy zarówno sumy pieniężnej (kapitałów), jak i terminu jego ewentualnego 
zwrotu, o tyle na rynku pieniężnym mamy przeważnie do czynienia z takiemi 
postaciami ryzyka, które daje się ubezpieczać i preliminować, dlatego że sumy 
wypożycza się na pewien określony termin. W granicach takiego właśnie hory- 
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zontu przewidywań oceny kontrahentów na rynku pieniężnym nie kształtowały 
się pomyślnie, z uwagi na możliwości powikłań na terenie międzynarodowym, i 
stąd powstające pewne spekulacyjne podmuchy na terenie krajowym. Specyficzne 
ryzyko walutowe, które było wyżej szacowane w maju i czerwcu r. b., powodując 
wzrost kursów monet złotych, powróciło do poziomu normalnego. Naogół jednak 
redukcja stanu udzielonych przez banki kredytów w wyniku odpływu wkładów 
w maju r. b. wpłynęła na sytuacje rynku w sposób niekorzystny. Z natury rzeczy 
wynika, iż popyt na kredyt skierował się na rynek pozabankowy. Wzrosła suma 
kredytów wekslowych pozabankowych, pogorszyła się ich płynność, specjalnie na 
prowincji. Te niekorzystne skutki redukcji kredytów częściowo 'tylko zapewne 
skompensowane przez pewne wzmożenie działalności kredytowej Banku Polskiego, 
który starał się przeciwdziałać tym reperkusjom. Bank ten rozszerzył sumę 
udzielonych kredytów w sierpniu prawie o 30 milj. zł. Cyfry statystyczne jednak- 
że nie mogą oddać efektu tych posunięć, a to ze względu na fakt przyśpieszonej 
wypłaty pensyj urzędniczych w końcu sierpnia (1. IX. była niedziela). Skoncen- 
trowanie wypłat w końcu miesiąca zmienia całkowicie obraz bilansów i sprowadza 
że są one nieporównalne z poprzedniemi. 


Brak jeszcze danych o sytuacji banków w sierpniu r. b. Bilanse czerwcowe 
i lipcowe wykazują wzrost stanu wkładów, jednak znaczna jego część powstaje 
z przypisu odsetek za pierwsze półrocze. Stan kredytów w bankach prywatnych 
nie powiększył się. Natomiast zgromadzone rezerwy kasowe zatrudniono na ra- 
chunkach banków-korespondentów w kraju i zagranicą. 


W dziedzinie sytuacji walutowej kurs złotego nie wykazywał wahań, kurs 
dolara złotego i innych monet złotych powrócił do normalnego poziomu. Sumy 
transferu czynnego i biernego (otrzymywane i przekazywane zagranicy) zapewne 
jednak nie znajdują się w równowadze, ponieważ we wrześniu konieczność trans- 
feru sum pieniężnych z tyt. obsługi długów państwowych wywołuje odpływ rezerw 
kruszcowo-walutowych z Banku Polskiego. 


Na rynku lokacyjnym, a ściśle biorąc giełdowym, znajdujemy silne odbicie 
niewyjaśnionej sytuacji zagranicznej. O ile poprzednio rozpiętość pomiędzy ren- 
townością standartowego krajowego papieru, t. j. 5% pożyczki konwersyjnej i dwu 
pożyczek zagranicznych malała, wskutek rentowności pożyczki krajowej, w czem 
widzimy objaw zwiększonego ryzyka walutowego dla waluty krajowej, o tyle 
rozpiętość ta obecnie wzrasta, powracając do stanu rzeczy sprzed maja r. b. 
Kursy jednak wszystkich papierów procentowych ulegają obniżce; specjalnie 


silna jest ona w akcjach. 


Rekapitulując, musimy skonstatować, iż przy braku objektywnych prze- 
słanek, któreby świadczyły o pogorszeniu sytuacji gospodarczej, rynek pieniężny 
znajduje się pod wpływem nie dających się przewidzieć ryzyk, wynikłych z sy- 
tuacji międzynarodowej. Jak zwykle, oceny tego ryzyka są przesadzone, z uwagi 
na odległe związki nas łączące z rynkami zaśranicznemi. Nie ulega wątpliwośc:, 
iż postawa nasza wobec konfliktów na zachodzie i południu będzie neutralna, i 
dyskontować raczej należałoby wszelkie korzyści stąd wynikające, a nie fakt nie- 
obliczalności przyszłego rozwoju sytuacji politycznej. Nawet zastosowanie sank- 
cyj wobec Włoch na polu gospodarczem w płaszczyźnie międzynarodowej nie 
zmieni powyższej konkluzji. W. S. | 
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KRONIKA 


KRONIKA KRAJOWA 
Bank Polski w sierpniu b. r. 


W ciągu sierpnia zapas złota wzrósł 
o 0,4 milj. zł. do 511,5 milj. zł., nato- 
miast stan pieniędzy zagranicznych i 
TŻ spadł o 3,8 milj. zł. do 10,8 milj. 
zł. 

Portfel wekslowy zwiększył się o 8,7 
milj. zł. do 649,6 milj. zł., portiel zdy- 
skontowanych biletów skarbowych — o 
4,9 milj. zł. do 59,6 milj. zł., zaś stan 
pożyczek zabezpieczonych zastawami— 
o 10,4 milj. zł. do 56,1 milj. zł. W re- 
zultacie ogólna suma wykorzystanych 
kredytów wzrosła o 24,0 milj. zł. do 
765,3 milj. zł. 

Zapas polskich monet srebrnych i bi- 
lany zmalał o 19,3 milj. zł. do 10,6 milj. 
zł. 

Natychmiast płatne zobowiązania u- 
legły spadkowi o 51,4 milj. zł. do 158,6 
milj. zł. 

Obieg biletów bankowych — w wyni- 
ku wyżej omówionych zmian — wzrósł 
o 51,0 milj. zł. do 982,6 milj. zł. 

Pokrycie złotem zwiększyło się z 
49,06%70 w końcu lipca do 49,13"/o na 
ultimo sierpnia i przekracza normę sta- 
tutową o przeszło 19 punktów. 


Bank Gospodarstwa Krajowego 
w sierpniu b. r. 


W ciągu miesiąca sierpnia b. r. wzro- 
sła suma bilansowa Banku o 19,3 milj. 
do 2.204 milj. zł, przyczem prawie ca- 
ły wzrost przypada na dział operacyj 
ze Skarbem Państwa, którego suma 
zwiększyła się o 16,4 milj. do 680,3 milj. 
zł, podczas gdy suma działu handlo- 
wego wzrosła o 2,3 milj. do 656,6 milj. 
zł, a działu emisyjnego o 0,6 milj. do 
867,1 milj. zł. 

W dziale handlowym nieznaczny spa- 
dek wkładów o 1,4 milj. do 271,3 milj. 
zł., przypada szczególnie na r-ki a vista. 


Natomiast salda kredytowe banków 
wzrosły o 3,4 milj. do 35,6 milj. zł.. 
Redyskont weksli zmniejszył się jed- 
nocześnie o 5,9 milj. zł. do 24,3 milj. 
zł. 

Uwzględniając wszystkie pozycje sta- 
nu biernego bilansu należy stwierdzić, 
że ogółem środki obrotowe działu han- 


diowego wzrosły o 4,4 milj. zł. i zosta- 
ły zużyte na rozszerzenie krótkoter- 
minowej akcji kredytowej. Z kredytów 
tych zwiększyły się pożyczki termino- 
we o 5,7 milj. do 33,2 milj. zł. oraz 
r-ki bieżące o 1,8 milj. do 140,7 mili. zł. 
Weksle zdyskontowane natomiast łącz- 
nie z protestowanemi spadły o 2,6 milj. 
do 100,3 milj. zł. Z kredytów długoter- 
minowych większą zmianę wykazały 
jedynie pożyczki budowlane z fundu- 
szów własnych, które zmniejszyły się 
o 15 milj. do 12,6 milj. zł. 

W) dziale emisyjnym w stanie bier- 
nym wzrosły wpływy na raty bieżące i 
przedterminowe łącznie o 1,3 milj. do 
15,9 mili. zł, spadły natomiast fundu- 
sze działu emisyjnego o 0,4 milj. i róż- 
ne rachunki emisyjne o 0,2 milj. W sta- 
nie czynnym zmniejszyły się raty po- 
życzek o 0.6 milj. do 39,1 milj. zł., na- 
tomiast różne r-ki emisyjne zwiększyły 
cię o 0,6 milj. zł. W następstwie tych 
zmian saldo działu emisyjnego wzro- 
sło o 0,7 milj. zł. 

Poważne zwiększenie operacyj ze 
Skarbem Państwa pochodzi ze wzrostu 
funduszów budowlanych o 8,6 milj. do 
283,1 milj. zł. oraz rachunków specjal- 
nych o 10,0 milj. do 1563 mili. zł. 
Wzrostowi funduszów budowlanych to- 
warzyszy wzrost kredytów z P. F. B. o 
5,2 milj. do 371 milj. zł, podobnie 
zwiększyły się o 8,9 milj. do 159,9 mili. 
zł. r-ki specjalne w stanie czynnym. 
Zmniejszyły się natomiast różne loka- 
ty o 2,2 milj. zł. do 92,8 milj. zł. 


Państwowy Bank Rolny 
w sierpniu b. r. 


Bilans Państwowego Banku Rolnego 
na dzień 1 września 1935 r. w porów- 
naniu z bilansem na dzień 1 sierpnia 
1935 r. wykazuje następujące zmiany: 

Po stronie biernej: 

Kapitały własne w sumie 137,2 milj. 
zł. pozostały bez zmiany. Lokaty ter- 
minowe skarbowe na cele pomocy kre- 
dytowej dla rolnictwa wzrosły o 5,0 
milj. zł. do 12,3 milj. zł. Wkłady ter- 
minowe i na książeczki oszczędnościo- 
we zmniejszyły się o 1,9 milj. zł. do 
70,8 milj. zł., rachunki czekowe — o 
41 milj. zł. do 38,9 milj. zł. Stan r-ku 
„Banki Nostro' zagraniczne i krajowe 
wzrósł o 0,7 milj. zł. do 9,3 milj. zł. Re- 


dyskonto w Banku Polskim zwiększyło 
się o 8,2 milj. zł. do 164,9 milj. zł, 
przyczem redyskonto na akcje zlecone 
wzrosło o 3,0 milj. zł. do 87,8 milj. zł. 
Fundusz Oddłużenia zmniejszył się o 
0,5 milj. zł. do 47,5 milj. zł. Stan e- 
misji listów zastawnych i obligacyj me- 
ljioracyjnych uległ zmniejszeniu o 0,1 
milj. zł. do 2446 milj. zł. Fundusze 
rządowe, administrowane przez Bank, 
wzrosły o 4,9 milj. zł. do 870,8 milj. zł. 

Po stronie czynnej: 

Kredyty krótko i średnioterminowe 
zwiększyły się o 3,8 milj. zł. do 186,8 
milj. zł, przyczem weksle zdyskonto- 
wane po potrąceniu weksli na akcje 
zlecone, wzrosły o 3,7 milj. zł. do 60,8 
milj. zł., należności z układów kon- 
wersyjnych — o 0,9 milj. zł. do 33,4 
milj. zł, natomiast pożyczki zabezpie- 
czone wekslami i innemi dokumentami 
zmniejszyły się o 0,8 milj. zł. do 86,9 
milj. zł., pożyczki towarowe w sumie 
5,7 milj. zł. nie uległy zmianie. Po- 
życzki w listach zastawnych i obliga- 
cjach meljoracyjnych zmniejszyły się o 
0,1 milj. zł. na skutek przedtermino- 
wych spłat do 245,9 milj. zł. Stan r-ku 
„Dłużnicy za nabyte grunty“ z mająt- 
ków Banku zwiększył się o 0,5 milj. zł. 
do 29,3 milj. zł. Stan pożyczek i na- 
leżności z funduszów rządowych, ad- 
ministrowanych przez Bank, zmniejszył 
się o 60,4 milj. zł. do 760,2 milj. zł. 
Zmniejszenie się stanu pożyczek i na- 
leżności z funduszów administrowanych 
o sumę 60,4 milj. zł., wynikło na sku- 
tek przeniesienia z rachunku dłużni- 
ków i rat sumy 65,6 milj. zł. na r-ek 
należności zboniłikowanych w związku 
z dokonywaną akcją oddłużeniową rol- 
ników przy jednoczesnem przyjęciu do 
administracji należności na sumę 5,2 
milj. zł. z tytułu zakredytowanej reszty 
ceny sprzedażnej nabywcom działek z 
parcelowanych majątków państwowych. 

Suma bilansowa wzrosła o 143 milj. 


zł. do 1.929,3 milj. zł. 


P. K. O. w sierpniu b. r. 


W miesiącu sierpniu b. r. wkłady o- 
szczędnościowe wzrosły z kwoty 672,6 
milj. zł. do sumy 673,4 milj. zł. W tym 
czasie P.K.O. wydała 41.607 nowych 
książeczek oszczędnościowych, po po- 
trąceniu zaś 7,494 zlikwidowanych ksią- 
żeczek — przyrost netto wyniósł 34.113. 
Ogólny stan książeczek na dzień 31/VIII 
b. r. wyniósł 1.786.307. 
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Ogólny obrót czekowy P.K.O. osiąg- 
nął w m-cu sierpniu 1935 r. kwotę 
2.284,6 milj. zł., z czego na obrót go- 
tówkowy przypada 539,6 milj. zł. a na 
obrót bezgotówkowy 1.745,6 milj. zł. 
Obrót bezśotówkowy wyniósł w m-cu 
sprawozdawczym 76,30%/0 całego obrotu 
czekowego P.K.O. 

Stan kapitału na kontach czekowych 


wynosił na ultimo sierpnia b. r. 192,7 
milj. zł. 
Dział Ubezpieczeń na Życie P.K.O. 


wydał w ciągu sierpnia b. r. 4.775 no- 
wych polis na łączną sumę ubezpiecze- 
nia zł. 6.563.038. Stan ubezpieczeń na 
życie P.K.O. z końcem m-ca sprawo- 
zdawczego wynosił 110.721 polis na su- 
mę zł. 170,8 miljonów. 

W grupie operacyj czynnych, portfel 
papierów wartościowych własnych i 
funduszu zapasowego utrzymał się na 
poziomie poprzedniego miesiąca i wy- 
nosił 656,1 milj. zł. 

Kredyty bezpośrednie, a mianowicie 
skup weksli i akceptów, pożyczki wek- 
slowe oraz pożyczki na zastaw papie- 
rów wartościowych wynosiły na koniec 
sierpnia b. r. ogółem 33,3 milj. zł, w 
czem największą pozycję, wynoszącą 
13,0 milj. zł. stanowią pożyczki na za- 
staw papierów wartościowych. 


Pogotowie kasowe w sierpniu b. r. 
w stosunku do natychmiast płatnych 
zobowiązań wynosiło 24,50/0. 


Sytuacja banków prywatnych 
w lipcu b. r. 


Sytuacja banków prywatnych według 
bilansu łącznego, sporządzonego przez 
Komisarjat Bankowy Ministerstwa 
Skarbu dla 41 banków akcyjnych i 9 
wiekszych domów bankowych, przed- 
stawiała się na koniec lipca b. r. nastę- 
pująco: 

Po stronie biernej wkłady podniosły 
się o 15,9 milj. do 478,1 milj. zł., wzrost 
ten spowodowany został zwiększeniem 
się wkładów terminowych o 1,6 milj. do 
196,9 milj. zł, wkładów a vista o 10,6 
milj. do 185,8 milj. zł. i wkładów na 
książeczki oszczędnościowe o 3,7 milj. 
do 95,4 milj. zł. Salda kredytowe na 
rachunkach bieżących wzrosły o 45 
milj. do 159,6 milj. zł, natomiast zobo- 
wiązania wobec banków zagranicznych 
zmniejszyły się o 1,8 milj. do 126,2 
milj. zł. Redyskonto weksli skurczyło 
się o 3,7 milj. do 136,8 milj. zł. 
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Po stronie czynnej zwiększył się port- 
fel weksli zdyskontowanych o 2,3 milj. 
do 332,9 milj. zł. Również wzrosły po- 
życzki terminowe o 0,8 milj. do 72,4 
milj. zł. i należności z tytułu układów 
konwersyjnych z rolnikami o 2,4 milj. 
do 33,5 milj. zł, natomiast zmniejszeniu 
uległy salda debetowe na rachunkach 
bieżących o 6,4 milj. do 413,9 milj. zł. 
Portfel własnych papierów wartościo- 
wych zwiększył się o 10,8 milj. do 115,7 
milj. zł, a stan kasy i sum do dyspozy- 
cji o 6,5 milj. do 43,1 milj. zł. 


W wyniku powyższych zmian łączna 
suma bilansowa banków prywatnych 
wzrosła w lipcu do 1.998,5 milj. zł. wo- 
bec 1.945,4 milj. w czerwcu b. r. 


Zmiany w Min. Skarbu. 


Naczelnik Komisarjatu Bankowego Mi- 
nisterstwa Skarbu p. Leonard Makowski 
ustąpił, i objął stanowisko dyrektora 
w Galicyjskiej Kasie Oszczędności we 
Lwowie. 


Kierownikiem Komisarjatu Bankowego 
został p. Władysław Balcerzak. 


Udział Polski w Banku s;dańskim. 


Fachowa prasa niemiecka donosi, że 
ze strony polskiej widoczne jest obecnie 
dążenie do podwyższenia polskiego u- 
działu w kapitale akcyjnym Banku 
Gdańskiego; który wynosi obecnie 25'/. 
Na ostatniem posiedzeniu Rady Nad- 
zorczej Banku zażądali akcjonarjusze 
polscy pokrycia ich strat, spowodowa- 
nych dewaluacją guldena gdańskiego 
przez gratisową emisję nowych akcyj 
Banku w wysokości poniesionych strat. 
W razie realizacji tych postulatów, u- 
dział polskich akcjonarjuszów wzrósł- 
by do 14. Wprawdzie projekt ten zo- 
stał większością głosów odrzucony, jed- 
nakże ze strony polskiej nie uważa się 
tej sprawy za przesądzoną. 


Kredyty rzemieślnicze w B. G.K. 


W związku z przyznaniem przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego nowych kre- 
dytów dyskontowych dla rzemiosła, do- 
wiadujemy się, że zasadniczą formą za- 
bezpieczenia tych kredytów pozostanie 
nadal forma wekslowa. Kredyty rzemie- 
ślnicze Bank Gospodarstwa Krajowego 


będzie nadal w zasadzie rozprowadzać 
za pośrednictwem komunalnych kas o- 
szczędności. W wypadku istnienia spe- 
cjalnej spółdzielni rzemieślniczej, bądź 
to o charakterze branżowym czy celo- 
wym, lub też z braku na miejscu K.K.O. 
lub z braku odpowiednio silnej finan- 
sowo K.K.O. oddziały Banku Gospodar- 
stwa Krajowego będą korzystały z po- 
średnictwa spółdzielni kredytowych. 


Nowe wytyczne kredytowania, jakie 
wprowadziła obecnie dyrekcja Banku 
Gospodarstwa Krajowego, usuwają w 
dużej mierze dotychczasowe trudności 
w rozwinięciu państwowej akcji kredy- 
towej względem rzemiosła, jakie istnia- 
ły do tego czasu. Obniżenie stopy pro- 
centowej do 4/a uczyni kredyty Banku 
Gospodarstwa Krajowego tańszemi od 
kredytów udzielanych rzemiosłu przez 
spółdzielnie kredytowe, które pobierają 
od 10 do 15/0. Kredyty te będą tańsze 
również od kredytów, udzielanych przez 
komunalne kasy oszczędności z włas- 
nych funduszów, gdyż stopa procentowa 
K.K.O. wynosi 8 do 8%!"/. Obecne o- 
procentowanie kredytów Banku Gospo- 
darstwa Krajowego przewyższa stopę 
procentową kredytów rolniczych zaled- 
wie o 1'/o i jest zbliżone do obecnego 
poziomu rentowności zakładu rzemieśl- 
niczego. Uproszczenie formy zabezpie- 
czenia kredytu przez złagodzenie prze- 
pisu dotyczącego odnawiania podpisu 
żyranta zachęci niewątpliwie rzemieśl- 
ników do korzystania z tańszego kredy- 
tu na dłuższe terminy, co jest niezmier- 
nie ważne w obecnej sytuacji gospodar- 
czej rzemiosła. Nowe zasady kredyto- 
we stanowią również przełom w dotych- 
czasowej akcji kredytowej Banku Go- 
spodarstwa Krajowego, który po dłuż- 
szej przerwie powraca do systemu kre- 
dvtów  dłużejterminowych, jakich u- 
dzielił rzemiosłu w r. 1928. 


Dotychczas kredyty miały charakter 
dyskontowy i przeznaczone były obec- 
nie na poirzeby obrotowe rzemiosła. 
Było to poważną luką w organizacji 
kredytu rzemieślnicześo. Umożliwienie 
rzemiosłu otrzymanie kredytów dłużej- 
terminowych a w niektórych wypadkach 
i średnioterminowych wraz i podniesie- 
niem granicy pożyczek do 4.000 zł. stwa- 
rza realne podstawy do rozwiązania 
jednego z ważniejszych zagadnień go- 
spodarczych, jakiem jest obecnie po- 
dejmowanie się przez warsztaty rze- 
mieślnicze dostaw i robót. 


Kredyty zaliczkowe dla rolników 


Uruchomiony przez Bank Polski kre- 
dyt zaliczkowy w ogólnej sumie 10 milj. 
zł. rozprowadzony jest via Państwowy 
Bank Rolny, za pośrednictwem lokal- 
nych instytucyj kredytowych, głównie 
komunalnych kas oszczędności. Kasy 
będą uzyskiwały kredyt w Państwowym 
Banku Rolnym na sola weksle przez 
nie wystawione. Płatność tego kredytu 
została ustalona w ratach miesięcznych 
w okresie od miesiąca grudnia r. b. do 
miesiąca maja roku przyszłego włącz- 
nie (o ile realizacja kredytu nastąpi 
przed dn. 1 listopada 1935 r.). Terminy 
weksli wystawionych przez Kasy na za- 
bezpieczenie uzyskanego kredytu mają 
ściśle odpowiadać terminom płatności 
rat, z tem jednak, że najdłuższy termin 
nie może przekraczać okresu sześciu 
miesięcy. Od uzyskanego kredytu Ka- 
sy płacą Państwowemu Bankowi Rol- 
nemu 4/0 w stosunku rocznym, pobie- 
rać zaś mogą od rolników łącznie z 
wszelkiemi dodatkowemi kosztami nie 
więcej jak 3'%/o w stos. rocznym. Z róż- 
nicy zatem 24/6 brutto przypadającej 
na rzecz instytucji  rozprowadzającej 
pokrywa ona wszelkie koszty kredytu, 
nie wyłączając kosztów blankietów wek- 
slowych składanych na zabezpieczenie 
kredytu w P.B.R., jak również kosztów 
weksli składanych przez pożyczkobior- 
ców. Różnica ta obejmuje również wy- 
nagrodzenie za ryzyko z tytułu przeję- 
tej wobec P.B.R. pełnej odpowiedzial- 
ności za rozprowadzone fundusze. 

Kredyt uzyskany w P.BR. ma być 
zużyty na pożyczki dla drobnych rolni- 
ków, którzy, po potrąceniu ilości włas- 
nego zapotrzebowania, będą posiadali 
jeszcze płody rolne na sprzedaż, a nie 
chcąc ich spieniężyć bezpośrednio po 
żniwach, pragną zachować je do wiosny 
roku przyszłego. Pożyczki przyznają 
Kasy na . podstawie indywidualnych 
zgłoszeń klientów, którzy zobowiązani 
są podać w zgłoszeniu posiadane zapa- 
sy zboża. Deklaracja dłużników o ilo- 
Sci posiadanych zapasów zboża jednak 
żadnych skutków cywilnych nie pocią- 
ga ani też nie będzie dawać kasom 
żadnych praw rzeczowych. Udzielane 
bowiem przez Kasy zaliczki zbożowe 
będą z reguły kredytami osobistemi, za- 
bezpieczonemi wekslami pożyczkowemi 
i stosownie do statutów Kas zaopatrzo- 
ne w porękę conajmniej dwuch -osób, 
których stan maiątkowy daje pełną rę- 
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kojmię udzielonego kredytu i jego ter- 
minowej realizacji 


Udział Centralnych Zrzeszeń Sa- 
morządowych w akcji oddłużenia 
związków samorządowych 


Wobec tego, że szereg związków sa- 
morządowych zachowuje się  naogół 
biernie i nie przejawnia własnej inicja- 
tywy w akcji oddłużenia związków sa- 
morządowych i uporządkowania ich 
gospodarki, Min. Spraw Wewnętrznych 
wydało w dniu 14 września b. r. w tej 
sprawie odpowiednie zarządzenie. 


W zarządzeniu tem Ministerstwo 
przypomina o ważności tej akcji dla 
związków samorządowych, a następnie 
fakt, że jeśli postępowanie oddłużenio- 
we ma mieć skutki prawne, musi być 
wszczęte przed 1 kwietnia 1936 r.. a 
więc plan oddłużenia musi znaleźć od- 
powiedni wyraz w budżetach związków 


na rok 1936/37. 


Ponieważ opracowanie wniosków 
z projektem planu oddłużenia względ- 
nie z proje'tem zrównoważonego bud- 
żetu dla wilu samorządów będzie rze- 
czą trudną i „ie zawsze będą one mogły 
liczyć na pomoc w tym względzie ze 
strony władzy nadzorczej komisyj o- 
szczędnościowo - oddłużeniowych i 
Związku Rewizyjnego Samorządu Te- 
rytorjalnego przeto korzystać one mogą 
z pomocy personelu pracowniczego 
Związku Miast Polskich i Związku Po- 
wiatów R. P. Związki te bowiem zgło- 
siły gotowość pomocy związkom samo- 
rządowym przy opracowywaniu planów 
oddłużenia. Pomoc ta wyraziłaby się 
w przygotowaniu odpowiednich mater- 
jałów dla postępowania oddłużeniowe- 
go przed wojewódzkiemi komisjami o- 
szczędnościowo - oddłużeniowemi i po- 
za ewent. dietami i kosztami podróży 
dla pracowników wymienionych zrzeszeń 
samorządowych — nie pociągałaby dla 
związków samorządowych innych wy- 
datków. 


W wypadkach korzystania z pomocy 
wymienionych zrzeszeń, każdy związek 
samorządowy winien zawiadomić swoją 
władzę nadzorczą oraz przewodniczące- 
go wojewódzkiej komisji oszczędnościo- 
wo - oddłużeniowej i Związek Rewizyj- 
ny Samorządu Terytorjalnego w War- 
szawie. 
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Kwalifikacje dyrektorów 
kas oszczędności 


Stosownie do obowiązujących przepi- 
sów dyrektor zarządzający K.K.O. we- 
dług przejściowych jeszcze przepisów 
statutowych zwany Naczelnikiem Zarzą- 
du i jego zastępca, powinni posiadać 
praktykę zawodową, mianowicie conaj- 
mniej 10-cio letnią fachową działalność 
na kierowniczem stanowisku w instytu- 
cjach finansowych lub też posiadać 
przynajmniej 10-cioletnią praktykę w 
różnych odpowiednich wydziałach jed- 
nej z instytucyj finansowych, jak kasy 
oszczędności, banki spółdzielcze, banki 
akcyjne i inne. O ile zaś kandydat wy- 
każe się, że ukończył conajmniej stu- 
dja średnie specjalne (handlowe) lub 
też studja wyższe — praktyka fachowa 
wymagana jest conajmniej 5-cio letnia. 


Opinjowanie kandydatów podlega 
kompetencji Związku Komunalnych 
Kas Oszczędności, który również, aż do 
wydania przepisów wykonawczych, wy- 
raża zgodę na objęcie urzędowania 
przez nowowybranych Dyrektorów za- 
rządzających. 

W związku z tem Związek Komunal- 
nych Kas Oszczędności w Warszawie 
wydał ostatnio (12. VIII. b. r.) okólnik 
do zrzeszonych Kas z żądaniem wypeł- 
nienia przez członków zarządu, dyrek- 
tora zarządzającego i jego zastępców 
odpowiednich kwestjonarjuszy zawiera- 
jących szczegółowe dane osobowe. O- 
kólnik zaleca wprowadzenie takich kwe- 
stjonarjuszy również dla wszystkich 
bez wyjątku pracowników kas oszczęd- 
ności. 


Układy konwersyjne winny być 
zawarte do 31 grudnia r. b. 


Bank  Akceptacyjny przypomina 
wszystkim instytucjom wierzycielskim, 
a więc bankom komunalnym kasom o- 
szczędności, spółdzielniom kredytowym 
i t p. oraz zainteresowanym rolnikom, 
że do 31 grudnia r. b., stosownie do 
postanowienia rozporządzenia ministra 
skarbu o zasadach udzielania pomocy 
instytucjom, zawierającym układy z 
dłużnikami w zakresie wierzytelności 
rolniczych, winny być zawarte układy 
konwersyjne z rolnikami grup A i B. 
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Fuzja dwuch banków angielskich. 


Przed wojną i w pierwszych latach 
po wojnie fuzje banków w Anglji były 
dość liczne. W interesie klienteli ban- 
ków rząd brytyjski położył wreszcie ta- 
mę temu procesowi i uzależnił fuzję in- 
stytucyj finansowych wzgl. wchłanianie 
przez potężniejsze instytucje instytucyj 
słabszych od swego każdorazowego ze- 
zwolenia. Od czasu wydania odnośnego 
zarządzenia (w 1924 r.) ruch fuzyjny 
ustał, a raczej sprowadził się do zu- 
pełne sporadycznych wypadków. „Wiel- 
ka piątka" np. („Big Five") nie po- 
większyła się odtąd ani razu drogą 
wchłonięcia słabszych finansowo insty- 
tucyj. 

Obecnie, jak donosi prasa, ma być 
przeprowadzona fuzja dwuch poważniej- 
szych banków lancashirskich, a miano- 
wicie District Banku w Manchesterze, 
którego kapitał akcyjny wynosi £ 2 
milj., z bardzo czynnym w hrabstwie 
Lancashire County Bank Ltd o kapitale 
akcyjnym w wysokości przeszło miljon 
funtów i rezerwach 4 milj. funt. No- 
wa słuzjowana instytucja (mająca no- 
sić nazwę silniejszej finansowo, t. j. Di- 
strict Bank) rozporządzać będzie kapi- 
tałem około 234 milj. funt. i przeszło 
trzy miljonowemi rezerwami. Wśród 
wielkich banków angielskich zajmie ona 
siódme miejsce tuż po Martins Banku. 
Rząd dał już swe zezwolenie na fuzję. 


District Bank posiada 400 filij, Coun- 
ty Bank około 200. Suma bilansowa 
pierwszego z nich wynosiła ostatnio 62 
milj. funt., drugiego — 20 milj. funt. 
ostatnia dywidenda wypłacona przez 
pierwszy — 1675/a kapitału akcyjnego, 
przez drugi — 12/4. 


„Strajk dewizowy” w Danii. 


Od września 1931 r. deprecjacja ko- 
rony duńskiej wyniosła 51,2%/0, wobec 
450/70 dla korony norweskiej, 43/0 dla 
korony szw. i 39/0 dla funta szt. Wpro- 
wadzenie ograniczeń dewizowych i im- 
portowych przez rząd duński wywoła- 
ło niezadowolenie farmerów, którzy 
pragną dalszej deprecjacji waluty ce- 
lem ułatwienia konkurencji na rynkach 
zagran. Na znak protestu spółdzielnie 
mleczarskie i nabiałowe zorganizowały 
„strajk dewizowy”, polegający na tem, 


że należności uzyskane za sprzedane 
produkty trzymają w Londynie, udzie- 
lając przytem swym nabywcom 3-mieś. 
kredytu, chociaż dotychczas otrzymywa- 
li gotówkę. 


Organizacja kredytu kolonialnego 
we Francji. 


Rząd wydał dekret w tej sprawie ce- 
lem ułatwienia otrzymania długo- i 
średnio-terminowego kredytu dla prze- 
mysłu i handlu kolonjalnego. 


Na podstawie tego dekretu, Credit 
National z jednej strony oraz Banque 
de l'indo-Chine, Banque de Madagas- 
car, Banque de l'Afrique Occidentale 
Francaise i banki kolonjalne z drugiej 
strony mają za zadanie utworzyć to- 
warzystwo akcyjne z kapitałem 20 milj. 
fr, pod nazwą Credit Colonial. 


Pożyczki udzielone przez nową in- 
stytucję mogą być gwarantowane przez 
kolonje, rząd francuski ze swej strony 
udzieli gwarancji dla oprocentowania 
i amortyzacji obligacyj, których emisja 
może być dokonana tylko na podstawie 
zezwolenia ministra finansów. Kupony 
obligacyj będą wolne we Francji od po- 
datku dochodowego od papierów war- 
tościowych. 


Bankowość niemiecka w liczbach. 


„Berliner Bórsen-Zeitunś' z dn. 14 
lipca b. r. opublikowało wyniki prze- 
prowadzonych na polecenie „Fiihrera 
bankowości badań nad strukturą i licz: 
bą banków w Niemczech. Na początku 
czerwca było 2998 banków i domów 
bankowych w 1103 miejscowościach 
(łącznie z filjami); z tego na zakłady 
centralne przypada 1369 a na oddziały 
1629 placówek. Z pośród zakładów cen- 
tralnych 294 jest zorganizowanych w 
formie spółek akcyjnych, sp. komandy- 
towo-akc. i sp. z ogr. odp. (grupa ta 
nosi nazwę „Aktienbanken '), 1075 w 


formie firm jednoosobowych, spółek 
jawnych i komandytowych (grupa 
(„Privatbankiers'). Największą liczbę 


oddziałów posiadają: D.-D.-Bank, Com- 
merz-u. Privatbank, Dresdner Bank, 
Bayerische Hypotheken u. Wechsel- 
bank, Westholsteinische Bank, Al. Deu- 
tsche Creditanstalt i Bayerische Ve- 
reinsbank. Przeszło jedna czwarta licz- 
by banków ma siedzibę w Berlinie. 
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Oznaki polepszenia gospodarczego 
w Stanach Zi. w l półroczu 1935. 


Publikacja „National City Bank“, 
która zawiera komentarze pisane nie- 
zwykle ostrożnie, ocenia przebieg okre- 
su od 1. I. — 30. VII. b. r. w gospodar- 
stwie jako korzystniejszy niż w po- 
przednich latach. Jednocześnie wyraża 
się otpymistycznie na temat rozwoju 
stosunków gospodarczych w  najbliż- 
szej jesieni. Sprawozdanie to wskazu- 
je m. in. na wzrost obrotów handlu de- 
talicznego, ciągły wzrost dochodów go- 
spodarstw rolnych i polepszenie się ren- 
towności. 

Wzrost obrotów w porównaniu z I 
półroczem 1934 r. zanotowały poszcze- 
gólne gałęzie produkcji w następują- 
cych wysokościach: 


samochody osobowe 33,5%/0 
samochody ciężarowe 24,90/6 
budownictwo 58,0%/0 
lodówki 17,0%/0 
olejarnie 29,50/0 


Korzystnie kształtowała się sytuacja 
przemysłu również pod względem fi- 
nansowym. Zyski wszystkich gałęzi 
przemysłu wzrosły o 17,9'/o. 


Zyski banków amerykańskich. 


Kursy akcyj wielkich banków amery- 
kańskich uległy we wrześniu poważnej 
zniżce pod wpływem niepomyślnych 
wiadomości o wypłacie dywidend za 
drugi kwartał r. b. Duży pesymizm wy- 
wołał zwłaszcza fakt, że Bankers Trust 
Company obniżyła dywidende z 75 na 
50 cts., Central Hanover Bank and Trust 
Comp. z 1.50 na 1 dol. Guaranty Trust 
z 5 dol. na 3 dol. Inne banki wypłacają 
dywidendę w wysokości zeszłorocznej; 
Chase Nat. Bank N. York wypłaca dy- 
widendę półroczną w wys. 70 cts, Irving 
Trust Co — 10%, Wat City Bank N. 
York — 50 cts (półroczna), N. York 
Trust Co — 20% (5 dol. rocznie od 25 
dol. akcji). Fakt ten budzi zdziwienie, 
gdyż okres ubiegły przyniósł poważny 
wzrost operacyj bankowych. Prawdo- 
podobnie banki amerykańskie dokonują 
dużych odpisów, zwłaszcza w dziale 
wierzytelności zagranicznych. Pozatem 
banki skarżą się na wysokie obciążenie 
z tytułu ubezpieczenia wkładów; skład- 
ka wynosi %% od sumy wkładów, a 
przytem ubezpieczeniem są objęte tyl- 
ko wkłady do wysokości 5 tys. dol. 
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Reorganizacja banku Morgana. 
Utworzenie nowego koncernu. 


Znany amerykański dom bankowy 
Pierpont Morgan i Co. w dn. 5 września 
zakomunikował oficjalnie o powstaniu 
nowego koncernu bankowego pod firmą: 
„Morgan Stanley a. Co.', który będzie 
miał prawo angażowania się w opera- 
cje finansowe emisyj kapitałów. W 
myśl Ustawy Bankowej bowiem z r. 1933 
domy bankowe o charakterze dawnej 
firmy J. P. Morgan i Co. musiały wy- 
brać pomiędzy działalnością czysto ban- 
kową a finansowaniem emisyj nowych 
kapitałów, nie mogąc w myśl tej usta- 
wy dokonywać tych dwuch rodzajów 
operacyj jednocześnie. 

Kapitał nowej firmy będzie wynosić 
7.500 tys. dol. w postaci akcyj zwy- 
czajnych i uprzywilejowanych, przy- 
czem akcje zwyczajne będą w wyłącz- 
nem posiadaniu urzędników nowej ni- 
stytucji, a akcje uprzywilejowane — 
urzędników i b. akcjonarjuszy dawnej 
firmy Pierpont Morgan i Co., która eg- 
zystować będzie odtąd jako instytucja 
czysto prywatna, gdyż jej dawni part: 
nerzy w liczbie pięciu wystąpią z tej 
firmy, aby utworzyć nową placówkę 
bankową pod nazwą: „Morgan Stanley 
a. Co.'. Nowa ta instytucja bankowa 
pozwoli „Morganom' na odzyskanie ich 
dawnej roli w dziedzinie finansowania 
emisyj nowych kapitałów. 


Obligacje rządu sowieckiego uloko- 


wane zostają na rynku londyńskim. 


W. dn. 29 sierpnia zakończone zostały 
rokowania pomiędzy grupą banków lon- 
dyńskich a prezesem Sowiecko-Amery- 
kańskiej Securities Corporation p. Mi- 
les Sharover'em w sprawie ulokowania 
na rynku londyńskim większej transzy 
(block) 7°/o-wych 10-letnich złotych o- 
bligacyj emitowanych przez rząd so- 
wiecki w New-lorku w dn. 1. X. 1933 r. 
na sumę 15 mili. rubli złotych. Obli- 
gacje, te które umarzane są drogą lo- 
sowania, spłacane są kwartalnie w za- 
sadzie w rublach złotych, których rów- 
nowartość w dolarach ustalana jest każ- 
dorazowo na podstawie bieżącego kursu 
dolara, notowanego w dniu wypłaty. 
Jeszcze jeden bank szwajcarski 
zawiesza wypłaty. 


Donoszą z Bazylei, że Volksbank z 
Hochdorf (w kantonie Lucerna) zmu- 


szony został z powodu ciężkich strat 
poniesionych w ostatnich 2 latach, za- 
wiesić wypłaty i zwrócić się o morato- 
rjum. Zobowiązania Banku z tytułu 
wkładów rzekomo są pokryte aktywa- 
mi. Według nowej ustawy bankowej, 
która weszła w życie z dniem 1 marca 
r. b., moratorjum może być bprzyznane 
bankowi tylko w tym wypadku, gdy je- 
go zobowiązania są w pełni pokryte 
aktywami. Volksbank w Hochdorf jest 
czwartym zkolei bankiem, który w o- 
kresie ostatnich 3 miesięcy zwraca się 
o moratorjum. Jego poprzednikami by- 
ły banki następujące: Banque Commer- 
ciale i Wever i Co w Bazylei, oraz Ban- 
que Populaire Genevoise w Genewie. 


Prace faszystowskiej korporacji 
ubezpieczeń i kredytu. 


Ostatni numer Rivista Bancaria po- 
daje ciekawe szczegóły, dotyczące prac 
faszystowskiej korporacji Ubezpieczeń 
i Kredytu, utworzonej w roku ubiegłym, 
a która odbyla ostatnio plenarne ze- 
branie. Z pośród spraw, figurujących 
na porządku dziennym, trzy dotyczyły 
bezpośrednio bankowości; były to kwe- 
stje specjalizacji instytucyj bankowych, 
rozmieszczenia terytorjalnego instytu- 
cyj bankowvch i uzyskiwania kredytów 
z kilku źródeł. 

Jeżeli chodzi o specjalizację kredytu. 
Korporacja, uwzględniając zasadę bez- 
pieczeństwa kredytu i niezbędnej w tym 
celu możliwości dostatecznego rozdzia- 
łu ryzyka, wypowiedziała się przeciwko 
zbvt daleko idącej specjalizacji, uzna- 
jąc za wystarczający dotychczasowy 
podział kompetencji włoskich instytu- 
cyj kredytowych. Niemniej, uznała Kor- 
poracja za możliwe zalecić pewne udo- 
skonalenie istniejącego systemu, a to 
przez: 

1) kierowanie banku emisyjnego co- 
raz bardziej ku spełnianiu jego właści- 
wej funkcji regulatora kredytu narodo- 
wego i utrzymywanie bezpośrednich je- 
go operacyj kredytowych w granicach, 
zgodnych z tem jego naczelnem zada- 
niem, | 

2) zachowanie, w odniesieniu do in- 
stytucyj kredytowych prawa publiczne- 
go i zwykłych kas oszczędności, ich do- 
tvchczasowych funkcyj, które nie mają 
w żadnym razie wykraczać poza wy- 
tknięte statutem granice, 

3) utrzymanie charakteru czysto i 
wyłącznie handlowego banków kredytu 
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zwykłego, których zadaniem pozostaje 
obsługa prywatnej działalności gospo- 
darczej i wymiany, 

4) zorganizowanie w sposób odpowie- 
dni i ostateczny aparatu powołanego do 
dostarczania środków niezbędnych dla 
finansowania na długi termin przedsię- 
biorstw przemysłowych i handlowych i 

5) ograniczania możliwości konku- 
rencji różnych instytucyj czynnych na 
tem samem polu, poddając je możliwie 
jednolitej dyscyplinie norm technicz- 
nych i socjalnych. 

W sprawie rozmieszczenia terytorjal- 
nego instytucyj bankowych uchwalone 
przez Korporację zalecenia stwierdzają 
konieczność zredukowania  instytucyj 
nadmiernie wybujałych i nieproduktyw- 
nych; w tym celu ma być przeprowa- 
dzona rewizja placówek instytucyj o 
zasięgu ogólno-krajowym w celu usu- 
nięcia dublujących się nawzajem, przy- 
stosować sieć oddziałów do warunków 
gospodarczych kraju i do zadań posz- 
czególnych instytucyj w okręgach, gdzie 
mają one dominujące interesy i warun- 
ki sprzyjające pracy. Wreszcie uznała 
Korporacja za konieczne wystąpić w 
obronie prowincjonalnych  instytucyj 
kredytowych i kas rolnych, wypowia- 
dając się przeciwko pochłanianiu ich 
przez instytucje większe w tych wszyst- 
kich wypadkach, gdy wykazują one do- 
stateczną żywotność i mają pole do ko- 
rzvstnej pracy. 

Trzecia sprawa na porządku dzien- 
nym dotyczyła kontroli kredytów udzie- 
lanych jednej osobie lub firmie przez 
szereg instytucyj. W tej sprawie Kor- 
poracja uznała za przedwczesne zale- 
cane przez niektórych utworzenie cen- 
tralnej instytucji kontroli kredytów. Na- 
tamiast, uznając za niewystarczającą 
wymianę informacyj przez poszczególne 
instytucje, wypowiedziała się ona za nas 
łożeniem obowiązku na wszystkie insty- 
tucje kredytowe szczegółowego badania 
stanu majątkowego przyszłego pożycz- 
kobiorcy, przyczem ci ostatni zmuszeni 
będą, pod groźbą kary, dostarczania 
prawdziwych wiadomości. 

Prace powyższe stanowią dalsze roz- 
winięcie polityki bankowej rządów fa- 
szystowskich, której ciekawem jest przy- 
pomnieć główne etapy. Tak więc w r. 
1926 wydana została ustawa o ochronie 
oszczędności, ustanawiająca kontrolę 
nad bankowością, reglamentująca za- 
równo tworzenie nowych instytucyj, jak 
1 łączenie dawnych. Jednocześnie zo- 


stał zreorganizowany Bank Włoski, 
który otrzymał wyłączność emisji i cha- 
rakter centralnej instytucji kredytowej. 
W roku 1927 został wyodrębniony i zre- 
organizowany kredyt rolny, wkrótce po- 
tem zaś przeprowadzono szeroko pomy- 
ślaną akcję wyeliminowania z banko- 
wości handlowej interesu długotermino- 
wego i operacyj finansowania przemy- 
słu. Jednocześnie powstał szereg wiel- 
kich instytucyj państwowych, z pośród 
których najbardziej znane IMI i IRL 

Na tych pracach zasadniczych zatrzy- 
mał się jednak rząd faszystowski, roz- 
wijając tylko i pogłębiając powyższe 
reformy unikając natomiast radykal- 
nych posunięć z dziedziny organizacji 
kredytu. Przypomnieć można tu słowa, 
wypowiedziane przez Mussoliniego na 
inauguracyjnem posiedzeniu Korporacji 
Ubezpieczeń i Kredytu, który powie- 
dział: „należy być przygotowanym do 
mniej lub więcej długiej fazy ekspery- 
mentalnej. Jaki będzie rozwój systemu 
korporacyjnego, o ile dotyczy on two- 
rzenia i rozdziału dóbr, jest dziś przed- 
wczesnem zgadywać. Nasz system jest 
punktem wyjścia, a nie punktem końco- 
wym". W myśl tego zalecenia Duce, 
Korporacja uznała, że organizacja apa- 
ratu kredytowego nie może wyprzedzać 
działalności gospodarczo-korporacyjnej 
na innych odcinkach życia gospodarcze- 


go. (mr.) 


Bankowość państwowa w Turcji. 


Do czasu wielkiej wojny, bankowość 
turecka znajdowała się prawie całko- 
wicie w ręku kapitału zagranicznego, 
do którego należał również bank emi- 
syjny — Banque Ottomane; zaledwie 
dwie instytucje — kasa oszczędności i 
Bank Rolny — bez większego znacze- 
nia, reprezentowały kapitał narodowy. 
Po wojnie, a zwłaszcza zniesieniu w r. 
1923 kapitulacyj, stan ten ulega szyb- 
kiej zmianie i ilość instytucyj banko- 
wych czysto tureckich zaczyna się szyb- 
ko zwiększać. Już w r. 1923 liczy 
Turcja 14 instytucyj, z których najważ- 
niejszemi były Bank Rolny i Bank Kre- 
dytu Narodowego. Potrzeba stworzenia 
niezależnego aparatu bankowego zna- 
lazła właściwe zrozumienie u rządów 
republikańskich, które wzięły czynny 
udział w rozwoju bankowości tureckiej. 
Przedewszystkiem zreorganizował rząd 
Bank Rolny, którego kapitał został pod- 


256 B ANK 


wyższony z 15 do 30 miljonów funtów 
tureckich, który poza bezpośredniem fi- 
nansowaniem rolnictwa stał się centra- 
lą spółdzielni kredytowych dla rolni- 
ctwa. Pragnąc przyczynić się do uprze- 
mysłowienia kraju, powołał rząd w r. 
1925 do życia Bank Przemysłowy, który 
został następnie przekształcony na Si: 
mer Bank, a kapitał jego podwyższony 
w r. 1934 do 62 miljn. funtów. Ponadto 
tworzy rząd w r. 1928 Bank Hipotecz- 
ny i Pupilarny powołany do udzielania 
pożyczek hipotecznych i zarządzania 
majątkami sierot o kapitale 20 miljn. £. 
i Bank Municypalny o kapitale 15 miljn. 
f. Poza temi instytucjami, powstaje 
przy pomocy lub udziale rządu szereg 
mniejszych instytucyj lokalnych powo- 
łanych do popierania różnych gałęzi lub 
ośrodków życia gospodarczego kraju. 

Jeżeli chodzi o instytucje bankowe 
prywatne, jedyna większa wśród nich 
jest Banque d'Affaires, która po fuzji 
w r. 1927 z Bankiem Kredytu Narodo- 
wego, podniosła swój kapitał do 5 
miljn. f. Bank ten posiada największą 
ilość po Banku Rolnym (260) oddziałów 
w kraju, wynoszącą 45, 

Ogółem, jak to wynika ze statystyk 


ogłoszonych w ostatnim Biuletynie Ban- 
ku Narodowego posiadała Turcja na 1. 
I. 1934 41 banków narodowych, 2 banki 
zagraniczne z siedzibą w Turcji (Ban- 
que Ottomane i Banque de Salonique), 
oddziały 7 banków zagranicznych i ka- 
sę oszczędności. Ogólna suma wkładów 
wynosiła na ten dzień 191,7 miljn. fun- 
tów, z czego 142 miljony przypada na 
banki krajowe i kasę oszczędności. Ka- 
pitał banków krajowych wynosi około 
150 miljn. z czego 65 miljonów całko- 
wicie wpłaconych, kredyty udzielone 
123 miljon., portfele papierów wartoś- 
ciowych 30 miljn. 


Wspomnieć wreszcie należy, że w r. 
1931 utworzył rząd nowy Bank Central- 
ny, będący odtąd wyłączną instytucją 
emisyjną. Kapitał tej instytucji został 
w 1/4 subskrybowany przez rząd, a w 
3/4 przez banki i publiczność. 


W ostatnich dniach doniosła prasa o 
powołaniu do życia nowej instytucji 
państwowej, pod nazwą Eti-Bank, po- 
wołanej do finansowania rozwoju prze- 
mysłu węglowego i elektryfikacji. Ka- 
pitał tego banku ma wynosić 20 miljn. 
funtów tur. (m. r.) 


PRZEGLĄD PRASY 


Zagadnienie skonia kasowego. 


Skonto kasowe stanowi opust z ceny to- 


waru, gdy zapłata dokonywa się na gotówkę, nie zaś na kredyt. W Polsce skonto 
cbecnie wynosi przeciętnie 8 do 10%/0 od ceny na kredyt. Jest ono zatem bardzo 


wielkie. 


Sprawie tej poświęciła „Gazeta Polska" dwa artykuły z dn. 28 sierpnia 
i 9 września r. b., sygnowane dr. L. B. p. t. „Polska, kraj najwyższego skonta ka- 


sowego'”, i „Zakonspirowana lichwa”. 


Autor, najprzód, zwraca uwagę, że „od r. 1930 do połowy r. 1935 
stawka skonta kasowego za zapłatę towaru gotówką podwyższyła się u 
nas — z przeciętnej wysokości 2 do 3 proc. na przeciętną aktualnie wy- 
sokość 8 do 10 proc. — to znaczy to, że koszt pieniądza gotówkowego w 
obrocie towarami podniósł się u nas w czasie o którym mowa — wbrew 
wszelkim wysiłkom deflacyjnym — przeciętnie trzechkrotnie", 


Jakie są tego przyczyny? 


Po pierwsze, większa „selekcja materjału, podawanego do dyskonta: 

' „Przemysły więc, napotykając u swych źródeł kredytowych na ściślejszą 
cenzurę wartości materjału wekslowego, naciskają premjami za gotówkę 

na swą klijentelę, w kierunku uzyskiwania zapłaty pieniądzem". Ale przy- 
czyna ta odgrywa słabą rolę, gdyż przemysł posiada w bankach nieuszczu- 
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plone kredyty, może więc i swym odbiorcom po dawnemu udzielać kre- 
dytów niezmniejszonych; następnie, banki, przyjmując od przemysłow- 
ców weksle do dyskonta, zwracają uwagę tylko na odpowiedzialność ostat- 
niego żyranta, t. j. danego przemysłowca. 


Druga przyczyna jest znacznie ważniejsza. Polega ona na „spekulacyjnem 
nastawieniu' przemysłu, opartego o kredyt zagraniczny. 

„Dawniej bowiem, gdy pieniądz w Polsce był drogi, przedsiębiorstwo 
oparte o kapitał zagraniczny i korzystające z kredytu obrotowego obcego, 
płaciło de facto 3 proc. od pożyczonych pieniędzy, a mogło zaliczać w swych 
księgach, naskutek dziś już znanych i zdekonspirowanych manipulacyj, 5 
względnie 4 razy wyższą stopę na ciężar „rachunku strat i zysków", to 
przedsiębiorstwo takie chciało być jaknajbardziej obciążone zadłużeniem 
kredytowem, zawierającem w sobie możliwości ukrytych zysków odset- 
kowych. 

Zniżka stopy procentowej na rynku polskim i niemożność „wygo- 
spodarowywania' zysków dodatkowych z różnic poziomów odsetkowych 
przestawiły szereg gałęzi przemysłowych, a głównie przemysły zorganizo- 
wane w kartele sprzedaży, w kierunku zasadniczego sprzedawania wszelkich 
produktów li tylko za gotówkę. Dla uzasadnienia takiego systemu niwe- 
lującego całkowicie kredyt towarowy wprowadziły przemysły, o których 
mowa, premję od gotówki w postaci właśnie wysokiej stopy skonta kaso- 
wego". 


Wysokie skonto pozostaje w sprzeczności z celami niskiej stopy procen- 
towej; wpływa ono na ograniczenie „obrotów towarowych do zakresu dysponowa- 
nej gotówki”. 

„Inny skutek wygórowanego skonta jest ten, że importer kraju w 
którym obrót towarów premjowany jest bardziej skontem, niż ceną, żąda 
podobnej premji i od swych dostawców zagranicznych. W ten sposób, 
istniejące w towarowym imporcie z zagranicy możliwości dla krótkotermi- 
nowego kredytu handlowego, zostają sparaliżowane propozycjami impor- 
terów, wymagających skonta za zapłatę gotówką”. 

W konkluzji: 

„Wysoka stopa skonta kasowego zabija kredytowy obrót towarów, 
czyli pomniejsza zakres wymiany, a temsamem i produkcji, oddziaływa 
ujemnie na bilans dewiz, dając przemysłom opartym o kapitał obcy moż- 
ność pracy kapitałem wypompowywanym z rynku wewnętrznego, w końcu 
wpływa na niekorzystne formowanie się poziomu cen towarów importowa- 
nych zagranicy, które jeśli nie są natychmiast regulowane gotówką, wy- 
kazują tendencję ku wyższemu kształtowaniu w stosunku do polskiego 
importera, niż w stosunku do jakiegokolwiek innego odbiorcy. (Polska 
płaci wedle G. U. S. np. za wełnę i bawełnę ceny o wiele wyższe w kredycie, 
niż jakikolwiek inny kraj importu surowców włókienniczych)". 


W innym artykule p, t. „Zakonspirowana lichwa“ autor twierdzi, że ceny 
netto, wynikające z ceny brutto po potrąceniu skonta, nie są w żadnym wypadku 
„jstotnem notowaniem za towar". 
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W przemyśle skartelizowanym — a o niego autorowi w danym wypadku 
chodzi — właściwą, „nagą cena towaru” nie jest cena brutto, lecz cena netto, 
uzyskana po potrąceniu skonta; kto tej ceny nie płaci gotówką, ten płaci „karę“ 
w postaci ceny, podwyższonej o opust. Taką cenę przemysł skartelizowany stosuje 
już na wypadek chociażby kilkudniowego opóźnienia z zapłatą , co świadczy, 
według autora, że właściwa cena jest cena netto. 

To operowanie skontem przez nasze organizacje kartelowe stanowi „jeden 
z tricków”, polegających „na optycznem obniżaniu cen", Albowiem „nominalna 
i wszem wobec ogłaszana cena' jest owa cena netto. Ponieważ jednak odbiorcy 
towarów w okresie detlacji, nie mając wystarczającej ilości gotówki, są zmuszeni 


korzystać z kredytów, płacą „z reguły ' wyższe ceny kredytowe, — wyższe o ogrom- 
ne skonto. 
Niektórzy twierdzą — powiada autor — że przemysł pobiera wysokie skon- 


to, jako premję za ryzyko kredytowe. Jeżeli tak jest, to przemysł znajduje się 
na błędnej drodze. 


„Przemysły, które zajmują stanowisko, unikania wszelkiego tak zwa- 
nego ryzyka kredytowego i każą sobie zgóry płacić za dostawy produkowa- 
nych przez się towarów, zabijają wszelką tendencję do nowoczesnej wymia- 
ny towarowej w polskiej gospodarce społecznej. Wysoką stawką skonta ka- 
sowego wywracają te przemysły rolę kupiectwa, każąc mu finansować pro- 
dukcję, zamiast co należy do jego istotnych funkcyj, finansować konsumcję'. 


Zupełnie inaczej rozpatruje zagadnienie skonta artykuł „Czasu' z 3 wrześ- 
nia r. b, sygnowany W. Zb. p. t. „Skonło i kredyt". 

Autor tłomaczy wysokie skonto tem, że, z jednej strony, rynek nie jest za- 
sobny w gotówkę, z drugiej — banki, przyjmując weksle do dyskonta, skrupulatnie 
badają odpowiedzialność kredytową nie tylko ostatniego żyranta, lecz i wystawcy. 

Stąd: 

„Niski stopień wykorzystania kontyngentów bezpośrednich przez prze- 
mysł i handel w Banku Polskim i kredytów dyskontowych w bankach pry- 
watnych. 

Ponieważ z drugiej strony prywatny rynek dyskontowy również się 
kurczy skutkiem spadku współczynnika bezpieczeństwa, przeto przemysł 

i handel muszą szukać sposobów zaopatrzenia się w niezbędną gotówkę, 

udzielając wysokiej premji za jej natychmiastowe dostarczenie. Biorąc za 


punkt wyjścia skonto kasowe 8 — 10 proc. i transponując je na tranzakcje 
wekslowe, dochodzimy do wniosku, że przy zapłacie wekslami trzymiesięcz- 
nemi daje ono koszt kredytu 32—40 proc. — czteromiesięcznemi — 24—30 


proc. Przy wekslach półrocznych obliczony w ten sposób koszt kredytu wy- 
niesie 16—20 proc. 

Jest to zupełnie logiczne odwrócenie tranzakcji kredytowej, w którem 
skonto jest ceną, którą przemysłowiec, czy kupiec — sprzedawca zapłaciłby 
za kredyt, którego bądź nie chce, bądź nie może uzyskać gdzieindziej. Dys- 
proporcja między stopą kredytu bankowego, a skontem będzie tem mniej 
rażąca, im dłuższe są zwyczajowe warunki kredytowe w danej gałęzi handlu. 

Pozatem wysokie skonto jest też premją za uniknięcie ryzyka, którego 
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współczynnik, zwłaszcza w związku ze spadkiem cen w rolnictwie ma ten- 
dencję do wzrostu”. 


Podatkowe środki płatnicze. Podatki uiszczać można nie tylko pienią- 
dzem; dozwolone są i inne, różnorodne środki płatnicze. O sprawie tej pisze szcze- 
gółowo p. K.Strzelecki w „Polsce Gospodarczej“ z dn. 24 sierpnia r. b. 

Państwo zezwala na spłacanie podatków nie tylko pieniędzmi, lecz i innemi 
środkami, ze względu na zubożenie ludności wskutek kryzysu oraz na charakter 
jednorazowy niektórych danin. Regulowanie gotówkowe podatków byłoby nieraz 
niezwykle trudne, a nawet niemożliwe. 

Autor drobiazgowo analizuje wszystkie dawniejsze zarządzenia i wszelkie 
dawniejsze rodzaje środków zastępczych. Obecnie, poza gotówką, wolno spłacać 
podatki: 

1) 3%a i 5"/o obligacjami państwowej renty ziemskiej, 

2) skryptami dłużnemi Państwa, 

3) 4% listami zastawnemi Państwowego Banku Rolnego, 

4) Pożyczką Narodową, 

5) Pożyczką Konwersyjną z 1924 r,, 

6) świadczeniami w naturze, 

7) odstąpieniem gruntów na własność Państwa, 

8) kompensacją, czyli zarachowaniem należności od Skarbu. 


Artykuł, o którym mowa, jest tem cenny, że nie tylko wymienia poszczegól- 
ne podatki, których opłata powyższemi środkami jest dozwolona, ale i przytacza 
wszystkie daty rozporządzeń i odpowiednie numery Dziennika Ustaw. 


Wyniki finansowe działalności ubezpieczeń społecznych. Zarząd 
Ubezpieczeń Społecznych wydał o swej działalności w latach 1925 — 1934 sprawo- 
zdanie, którego szczegółową analizę, sygnowaną C. J., znajdujemy w „Polsce Go- 
spodarczej' z 31 sierpnia r. b. Z danych tych przytaczamy najbardziej ważne, we- 
dług działów ubezpieczeń. 

W dziale ubezpieczeń chorobowych: 


Dochody (składki i inne) w całej Polsce, z wyjątkiem Górn. Śląska, od 1929 
do 1934 r. spadły z 300 milj. zł. do 108 milj., wydatki zaś z 312 milj. do 127 milj. 
W wydatkach koszty administracyjne obniżyły się tylko z 27 milj. do 17 milj. 

Dział ten wykazywał rok rocznie niedobór, — najwyższy w 1934 r. w sumie 
19 milj. Od roku 1928 wzrósł on czterokrotnie. Niedobór ten pokrywa Skarb Pań- 
stwa. 

Na Górnym Śląsku, gdzie obowiązuje dawna ustawa niemiecka, dochody wy- 
starczają na pokrycie wydatków. 


Ubezpieczenia wypadkowe: 

Dochody w tym dziale pochodza ze składek oraz z dochodów z majątku. 
Majątek ten w 1934 r. wykazany jest w sumie 131 milj., lecz jest to suma nomi- 
nalna, w której mieści się pozycja 48 milj. składek zaległych. 

Dochody w 1933 r. wyniosły 51 milj., koszt ubezpieczenia 48 milj. Koszty 
administracyjne są bardzo wysokie; w 1933 r. stanowiły 14,2"/o przypisu składek, 
co tłomaczy się dużą pracą, wymaganą przez ten rodzaj ubezpieczenia. 
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Ubezpieczenia na wypadek inwalidztwa, starości i śmierci wykazują stałą 
(z wyjątkiem 1932 i 1933 r.) nadwyżkę dochodów nad wydatkami i coraz znacz- 
niejszy wzrost stanu majątkowego. Pochodzi to stąd, że, poza składkami poważną 
pozycję stanowią dochody z majątku (procenty i czynsze). 


Dochody z ubezpieczeń emerytalnych pracowników umysłowych wynosiły 
w 1934 r. ogółem 93 milj., wydatki 37 milj. Stan majątkowy doszedł do 592 milj. 


Ubezpieczenia na wypadek braku pracy: 


W 1933 r. dochody (składki i inne) wyniosły 59,9 milj., wydatki 41,8 milj. 
W poprzednich latach niedobór był ogromny (w 1933 r. przeszło 136 milj.). Skarb 
Państwa, poza normalną dopłatą 50% w składkach, zaliczył Funduszowi Bezrobo- 
cia sumy, potrzebne na pokrycie niedoborów. 


Jeżeli we wszystkich działach ubezpieczenia obliczymy same tylko składki, 
płacone przez pracodawców i pracowników, to w 1933 r. wyniosły one razem 390 
milj. a, wraz z dopłatami Skarbu i subwencjami (26 milj.), ogółem 415 milj. zł. 


W zakończeniu autor stwierdza: 


„W porównaniu z dochodami skarbowemi z danin publicznych i monopolów, 
które w r. 1933/34 wynosiły zł. 1602 milj., dochody ubezpieczeń społecznych stano- 
wią 250%, a 5% wartości dochodu społecznego, obliczanego dla 1933 r. na około 
zł. 9 miljardów". 


A. B. 


Blok złoty i dewaluacja. 


Sierpniowego biuletyn Westminster Bank'u zamieszcza następujące uwagi na 
powyższy temat: Poparcie jakie uzyskał rząd szwajcarski w zwalczaniu inicjatywy 
kryzysowej, przyjęcie drastycznych zarządzeń deflacyjnych Laval'a we Francji 
i trudności utworzenia innego gabinetu niż dr. Coljinna w Holandji, wskazują na 
to, że większość opinji publicznej w krajach bloku złotego nie wierzy, aby mani- 
pulowanie walutą było lekarstwem na choroby ekonomiczne. Nie jest dziwnem, 
że w Anglji, a w mniejszym stopniu w krajach bloku szterlingowego i w Ameryce, 
poprawę sytuacji ekonomicznej przypisuje opinja właśnie deprecjacji waluty. 
Niema dwóch narodów, któreby miały jednakie problemy ekonomiczne do rozwią- 
zania. Byłoby lepiej, gdyby tę prawdę zrozumiano w Anglji. Poza względami 
uczuciowemi, jak przywiązanie do złota i dzisiejszej wartości waluty, które odgry- 
wają poważną rolę w nastrojach bloku złotego, istnieją tam także praktyczne prze- 
szkody, których nie miała Anglja odstępując od parytetu. Kraje te obawiają sie 
niepewności, „która jest największym wrogiem postępu gospodarczego . Obawiają 
się one również, że dewaluacja wywoła — przynajmniej w pierwszej chwili — 
spadek wewnętrzno-krajowych obrotów handlowych. Przedewszystkiem jednak, 
kraje te obawiają się zwyżki cen, która nie nastąpiła w Anglji po odstąpieniu od 
goldstandardu, co należy przypisać temu, że deprecjacja funta szła w parze ze 
spadkiem cen światowych. Kraje bloku złotego obawiają się, że dewaluacja ich 
walut wywoła nową wojne walutową, a trzeba przyznać, że obawy te nie są 
pozbawione słuszności. Jasnem jest, że dewaluacja nie jest lekarstwem na wszy- 
stko, i nie rozwiązuje problemu, przed których rozwiązaniem stoją rządy Francji 


i Holandji. 


POLEMIKA. 


Grożba nadmiernej reakcji. 


Obserwujemy w Polsce postęp prymitywizacji życia gospodarczego. Furman- 
ki, krzesiwa, bieda-szyby, autobusy z przyprzężonemi końmi, warsztaty chałupni- 
cze — oto cechy tego strukturalnego i tak kosztownego procesu. Kosztownego, po- 
nieważ te wszystkie prymitywne inwestycje są zgóry skazane na zagładę z chwilą 
przywrócenia normalnego stanu rzeczy. Nawet więcej niż aparat produkcyjny za- 
traca się i prymitywizuje struktura organizacyjna społeczeństwa, przez co należy 
rozumieć różnego rodzaju cenne kontrakty handlowe. Ilościowo zjawisko to nie jest 
groźne. Ale posiada niepokojące cechy jakościowe. Zasługuje ono na to, aby je 
widzieć i wyciągnąć z niego wnioski. Oto nić przewodnia dwóch nadzwyczaj aktu- 
alnych artykułów ogłoszonych ostatnio w Gazecie Polskiej *). 

Zasadniczem źródłem prymitywizacji życia gospodarczego w Polsce jest zda- 
niem wspomnianego organu „jednostronne opancerzenie się niektórych grup gospo- 
darczych (taryfy kolejowe, monopole państwowe, skartelizowany przemysł — przyp. 
autora) przed konsekwencjami konjunktury. Równanie wdół odbywa się wobec 
tego na tych odcinkach nie drogą przystosowania się istniejących warsztatów do 
istniejących warunków pracy, lecz drogą nader niepożądanych zmian w struktu- 
rze gospodarczej kraju'. 

Zdaniem Gazety Polskiej „wnioskiem jedynym jest, iż ze zdwojoną usil- 
nością należy dążyć do odtworzenia równowagi na innej, nie destrukcyjnej drodze, 
na drodze zrealizowania procesów dostosowawczych w zakresie zmieniania wa- 
runków, w jakich dokonuje się produkcja i wymiana, a nie zamienianie (na 
gorsze) instrumentów produkcji i wymiany. Mówiąc konkretnie: wolimy szukać 
poprawy w dziedzinie układu cen, bo kryzys obecny jest kryzysem produkcji. Ist- 
rieje domniemanie — zasługujące na motywację — że zadanie to rozwiązać 
może i powinna publiczna polityka gospodarcza, pomimo iż nie wynika to z prze- 
biegu cyklów konjunkturalnych w przeszłości". 

Teoretyczne uzasadnienie, w jakim kierunku ta publiczna polityka gospo- 
darcza pójść winna, znajdujemy w artykule prof. E. Lipińskiego p. t. „Deflacyjna 
czy inflacyjna polityka gospodarcza" — zamieszczonym w Gazecie Polskiej z 15 
września b. r. W artykule tym znajdujemy bardzo jasne i przekonywujące argu- 
menty przeciwko ożywieniu wywołanemu drogą bezpośrednio inflacyjną przez uru- 
chomienie t. zw. „wielkich robót publicznych, a w obronie polityki deflacyjnej, 
stwarzającej zdrowe podstawy dla ożywienia prywatno-gospodarczego. Zdaniem 
autora argumenty te nie wyczerpują całej problematyki dełlacyjnej i inflacyjnej 
konjunktury. „Łatwo sobie wyobrazić, że nawet po przeprowadzeniu idealnie 
sprawnej deflacji stosunki n. p. w wymianie międzynarodowej (chwiejność walut, 
niemożność zwiększenia eksportu, brak dopływu kredytów zagranicznych, niebez- 
pieczeństwo powikłań wojennych i t. p.) mogą być takie, że ruch inwestycyjny 
przez prywatnego przedsiębiorcę nie zostanie podjęty. Wtedy ze względów poli- 
tycznych rolę przedsiębiorcy musi wziąć na siebie państwo, jeżeli bowiem nie in- 
westuje przedsiębiorca, to musi inwestować społeczeństwo. W przeciwnym wypad- 


— aa 


*) „Kosztowna bieda“ z 24.VIII. b. r. oraz „Wyjście przez drzwi" z 11.[X. brr. 
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ku nędza i bezrobocie grożą rozbiciem samemu państwu. Wtedy kwestja nieracjo- 
nalności inwestycji publicznych traci jakikolwiek sens, ponieważ polityczne zadania 
gospodarczej działalności państwa stoją w hierarchji narodowych celów nieskoń- 
czenie wyżej, niż racjonalność gospodarcza". 

Pierwsze dwa artykuły *) stanowią krytykę prowadzonej w Polsce od sze- 
regu lat polityki deflacyjnej i są stwierdzeniem fiasca tej polityki, jeżeli chodzi 

o cele inne niż utrzymanie stałości waluty, ściślej mówiąc o rozmiary oraz struk- 
| turę produkcji i konsumpcji, jak również charakter procesów rzeczowo - kapita- 
lizacyjnych (prymitywne inwestycje już od chwili swego powstania skazane na 
zagładę). Krytyka ta jest jednak bardzo wąska i płytka. Stwierdza ona bowiem po- 
prostu niewykonanie „równania wdół' na szeregu ważnych odcinków jak np. taryfy 
kolejowe i ceny kartelowe i w konsekwencji domaga się realizacji tego równania 
pod groźbą, że życie tak czy owak równanie to wykona we formie nadzwyczaj szko- 
dliwej prymitywizacji instrumentów produkcji. Nie słyszymy natomiast ani słowa 
o tem, dlaczego równanie wdół nie zostało należycie wykonane; czy równanie takie 
jest wogóle możliwe; jeżeli zaś tak, to jakiemi drogami ma zostać w Polsce do 
swego logicznego końca doprowadzone. Odpowiedzią na te trzy pytania chciałbym 
uzupełnić nieśmiałą krytykę Gazety Polskiej. 

W ogłoszonym już artykule prof. Lipińskiego znajdujemy stwierdzenie, jaki 
charakter powinna mieć polityka deflacyjna, żeby doprowadzić do poprawy go- 
spodarczej. Czytamy tam, że obniżenie kosztów produkcji przez zniżkę podatków, 
taryf kolejowych i innych elementów cen musi być równomierne i synchroniczne. 
„Jest jasne, że jeżeli polityka ta nie będzie przeprowadzona w sposób dostatecznie 
powszechny, równomierny i szybki, możliwości poprawy będą tylko nieznaczne, 
ponieważ każdy proces detlacji, o ile nie jest uinwersalny, synchroniczny, szybki 
ı równomierny, musi spowodować nowe pozycje nierównowagi". Mimo tych zupeł- 
nie słusznych i cennych wyjaśnień pozostaje wciąż otwartem pytanie, dlaczego 
polska polityka deflacyjna taką właśnie nie była? 

Polityczne warunki na przeprowadzenie takiej właśnie deflacji były w Polsce 
wprost wymarzone. Przyczyn zatem szukać musimy jedynie w sferze czynników 
gospodarczych. Zróbmy ich krótki przegląd. Ażeby detlacja była powszechną, mu- 
siałaby objąć: zarobki i płace, podatki, monopole, taryty kolejowe, świadczenia spo- 
ieczne, ceny surowców i artykułów rolnych, artykułów przemysłowych nieskarte- 
lizowanych jak również skartelizowanych, cenę kredytu, a wkońcu ciężar daw- 
nych długów. Zastanówmy się skolei, które z tych odcinków zostały deflacją 
objęte. 

Na pierwszy ogień idą zatem ceny rolne, t. zn. właśnie ten odcinek, na któ- 
rym państwo dążyło świadomie aż do ostatnich chwil, nakładem olbrzymich kosz- 
tów do powstrzymania spadku cen, realizując tem samem politykę będącą anty- 
tezą deflacji. Ceny rolne są w Polsce niskie nie dzięki ale wbrew wszelkim wy- 
silkom rządu, który ostatnio dopiero zrozumiał bezcelowość a nawet szkodliwość 
tej polityki i na szczęście zaczął się już z niej wycofywać. Drugim skolei odcin- 
kiem, który uległ najsilniejszej deflacji są płace i zarobki. Wszystkie inne odcinki 
albo wogóle deflacją objęte nie zostały, albo też w stopniu zupełnie niedostatecz- 
nym. 


nnn 


°) „Kosztowna bieda" i „Wyjście przez drzwi”. 
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Dotyczy to specjalnie wszystkich elementów kosztów produkcji zależnych od 
państwa (podatki, monopole, taryfy kolejowe, świadczenia społeczne) oraz cen skar- 
telizowanych artykułów przemysłowych i cen surowców; w mniejszym stopniu cen 
nieskartelizowanych artykułów przemysłowych, ceny kredytu oraz ciężaru dawnych 
długów. 

Dostatecznie głębokiej redukcji podatków (zaznaczam przytem, że redukcja ta 
winna nastąpić nie na drodze mechanicznych zniżek lecz przez zasadniczą reformę 
systemu podatkowego), cen monopolowych oraz taryf kolejowych stanął na prze- 
szkodzie wzgląd na równowagę budżetu państwowego. Niezałatwienie natomiast 
problemu ubezpieczeń społecznych możnaby tłumaczyć względami socjalnemi, gdy- 
by nie było notorycznie znanym faktem, że redukcja na tym odcinku byłaby dla 
ogółu pracowników znacznie bardziej znośna, niż kilkakrotna redukcja zarobków 
1 płac, Skoro się nie cofnięto przed tą ostatnią, to oczywiście braku redukcji 
świadczeń społecznych należy się doszukiwać w przyczynach natury technicznej 
i oporze biurokracji ubezpieczalnianej, przyczem ten ostatni powód wydaje się 
najistotniejszym. 

W kierunku obniżenia cen artykułów skartelizowanych wywarto wszelki mo- 
żliwy nacisk administracyjny. Nacisk ten musi jednak pozostać absolutnie bezsku- 
teczny jak długo państwo: 1) nie obniży wpierw elementów kosztów produkcji od 
niego zależnych; 2) nie przestanie uprawiać dumpingoweśo eksportu, którego stra- 
ty musi odbijać na wyższych cenach wewnętrznych; 3) polegać musi na takiej czy 
innej kontroli administracyjnej lub co gorsza dobrej woli odnośnych organizacyj 
kartelowych. W punkcie pierwszym wracamy do już wspomnianej troski o równo- 
wagę budżetową; w punkcie drugim i trzecim dołącza się troska o bilans handlowy. 
Forsuje się eksport, żeby zdobyć odpowiednią ilość dewiz zagranicznych. Wiado- 
mo również, że jedynie skuteczny nacisk na ceny może wywrzeć nie żadna kontrola 
administracyjna ani też odwoływanie się do uczuć patrjotycznych lecz jedynie 
mechanizm rynkowy. Nacisk ten możnaby wywrzeć li tylko przez zwiększenie kon- 
kurencji produktów zagranicznych. Niepozwala jednak na to troska o bilans hand- 
lowy. 

Już w tym punkcie rozważań możemy stwierdzić, że podstawową przyczyną 
iragmentaryczności i braku konsekwencji w polskiej polityce detlacyjnej *) było 
nadmierne liczenie się z posiulatem stałości kursu waluty i wynikła stąd niechęć do 
jakichkolwiek śmielszych poczynań zarówno w zakresie redukcji ciężarów publicz- 
nych. jak również polityki handlowej. 

Aż do tej chwili posługiwałem się świadomie błędną mojem zdaniem termi- 
nologją, narzuconą mi przez omawiane artykuły. W dalszym ciągu wywodów muszę 
je jednak zarzucić, inaczej nie byłbym bowiem w stanie jasno rozśraniczyć od sie- 
bie dwóch zasadniczo różnych problemów, a mianowicie: obreny stałości waluty 
i dążenia do nowego położenia równowagi gospodarczej zwichniętej przez kryzys. 
Te dwa postulaty nie zawsze są ze sobą zgodne, lecz przeciwnie w pewnym ukła- 
dzie stosunków wzajemnie się wykluczają. 

Detlacja jest — podobnie jak inflacja — pojęciem ściśle walutowem. Termi- 
nu tego można używać wyłącznie w odniesieniu do wysiłków idących w kierunku 


*) Szerzej wypowiedziałem się na ten temat w artykule p. t. „Konsekwen- 
cje równania wdół” zamieszczonym w „Gospodarce Narodowej“ z 15 kwietnia b. r 
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zmniejszenia obiegu i nadbudowy kredytowej drogą zwyżki stopy dyskontowej 
i polityki otwartego rynku **). Obniżkę wszelkiego rodzaju elementów cen winno 
się natomiast obejmować terminem redukcji kosztów produkcji. W tem zna- 
czeniu zadaniem detlacji jest wyłącznie utrzymanie względnie też podwyższenie 
kursu waluty, zadaniem zaś redukcji kosztów produkcji przejście do nowego po- 
łożenia równowagi gospodarczej. 

Rozróżnienie powyższe jest mi bezwzględnie potrzebne dla wyjaśnienia fak- 
tu, że w pewnym układzie stosunków powszechna, silna i szybka redukcja kosz- 
tów produkcji bardzo łatwo może albo wręcz musi doprowadzić do załamania się 
waluty. Byłoby zaś nonsensem twierdzić, że kurs waluty spadł spowodu konsek- 
wentnej, silnej, szybkiej i powszechnej deflacji. 

Obierając drogę wyjścia z kryzysu zdecydowano się w Polsce od samego po- 
czątku na t. zw. równanie wdół, które polega na redukcji wszystkich możliwych 
kosztów produkcji w ślad za spadającemi cenami światowemi. Równocześnie jednak 
postanowiono, że pod żadnym warunkiem nie śmie się dopuścić do spadku kursu 
waluty, przyczem ten ostatni postulat uznano za naczelny. 

Na samym początku kryzysu nie było rozbieżności pomiędzy temi dwoma 
zadaniami. Gdybv redukcja kosztów produkcji była od samego początku powszech- 
na, silna i szybka, toby oba te cele były możliwe do osiągnięcia, Wbrew temu jednak 
co się u nas powszechnie twierdzi, redukcja kosztów produkcji była w Polsce — ja- 
keśmy to już wykazali — wyjątkowo wąska, wyjątkowo słaba i wyjątkowo powol- 
na. Opinja publiczna łaktu tego nie zaobserwowała z dwóch względów: 1) Najsil- 
niejszej redukcji uległy zarobki i płace, któremi opinja szerokich mas była naj- 
bardziej zainteresowana; 2) faktyczna stałość złotego stworzyła pozory, jakoby to 
było wynikiem polityki równania wdół i stąd fałszywy wniosek, że to równanie było 
sprawnie przeprowadzone. 

W rzeczywistości olbrzymie niedociągnięcia polityki redukcji kosztów pro- 
dukcji neutralizowano celem uratowania stałości kursu złotego stopniową izolacją 
gospodarstwa narodowego. I znowu izolacja ta uszła uwagi opinji publicznej 
z dwóch przyczyn: 1) Była ona przeprowadzona pod pozorem walki z dumpingiem 
zagranicznym, która to walka jest zasadniczo słuszna; prowadzono ją jednak tak 
gorliwie, że w rezultacie wykluczono z rynku polskiego nie tylko dumping zagra- 
niczny, ale najzupełniej legalną i uczciwą konkurencję, któraby mogła zmusić pro- 
ducentów polskich do obniżenia cen. Gorliwość ta zaś nie jest zupełnie bez uzasad- 
nienia. Żeby bowiem producenta polskiego można było bez obawy poważniejszych 
wstrząsów pozostawić pod ogniem konkurencji zagranicznej, należało wpierw obni- 
żyć mu odpowiednio ciężary publiczne i cenę surowców. Tego zaś nie zrobiono 
spowodu zbyt powolnej redukcji wydatków publicznych z jednej, zaś wejścia na 
własną rękę na droge dumpingu eksportu z drugiej strony, Jak widzimy koło bez 
wyjścia jest już doskonale zamknięte. 

2) Do dziś dnia Polska uniknęła izolacji gospodarczej w obrocie pienięż- 
nym z zagranicą. Zupełną zaś wolność od jakichkolwiek ograniczeń dewizowych 
przenosi się bezkrytycznie na całokształt naszych stosunków gospodarczych z za- 
granicą. 


**) Szerzej wypowiedziałem się na ten temat w artykule p. t. „Deflacyjne 


nieścisłości" ogłoszonym w Gospodarce Narodowej z dnia 15 maja 1934 roku. 
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Gdyby poważne niedociągnięcia polityki redukcji kosztów produkcji nie zo- 
stały zneutralizowane stopniową izolacją gospodarczą Polski, kurs złotego byłby 
się już dawno załamał. Obecną zatem stałość waluty zawdzięczamy w znacznie 
wyższym stopniu sztucznemu odseparowaniu się od świata zewnętrznego niż re- 
dukcji kosztów produkcji. W miarę tego jednak jak politykę redukcji kosztów pro- 
dukcji zastępowaliśmy sztucznemi środkami, narastały coraz większe dysproporcje 
pomiędzy poziomem cen w Polsce a zagranicą, dysproporcje tem większe, że inne 
najpotężniejsze nawet państwa dopuściły już w początkach kryzysu do deprecjacji 
swoich walut lub też nawet waluty te w sposób arbitralny zdewaluowały. 

Czy nadążenie za spadającym w rekordowem tempie światowym poziomem 
cen złotych było wyłącznie w drodze redukcji kosztów produkcji z zachowaniem 
przytem stałości waluty wogóle możliwe, to znów inna rzecz. Mojem zdaniem było 
to zadanie ponad czyjekolwiek siły tak że skoro się obrało stałość waluty jako na- 
czelny postulat, to jego realizacja bez pewnego stopnia izolacji, któryby neutra- 
lizował spadek walut zagranicznych była wykluczona, Fakt jednak pozostaje fak- 
tem, że dysproporcje pomiędzy światowym a krajowym poziomem cen są w Polsce 
tak wielkie, że dwa na samym początku kryzysu zgodne ze sobą postulaty, a mia- 
nowicie, stałość waluty i powszechna, silna i szybka redukcja kosztów produkcji, 
w obecnej już chwili są bardzo trudne do pogodzenia, o ile wogóle wzajemnie się 
nie wykluczają, co się zaraz postaram bliżej wyjaśnić. Okoliczność zaś, czy naro- 
słe dysproporcje są w wyższej mierze winą samej Polski, czy też winą zagranicy, 
nie zmieni w niczem istoty położenia. 

Zgadzam się w zupełności ze zwolennikami t. zw. równania wdół, jak rów- 
nież z poglądami prof. Lipińskiego, że powszechna silna i szybka redukcja kosz- 
tów produkcji jest jedynem wyjściem z kryzysu. Nie zgadzam się tylko 
z określaniem tego jako polityki deflacyjnej. W obecnej bowiem chwili ogranicza- 
nie obiegu i nadbudowy kredytowej przez zwyżkę stopy procentowej lub politykę 
ctwartego rynku byłoby kardynalnym błędem. Przeciwnie, potrzebna jest nam 
obniżka stopy, zmniejszenie ciężaru dawnego zadłużenia i możliwie liberalna poli- 
tyka kredytowa w odniesieniu do wszelkich godziwych t. zn. rentownych i samo- 
likwidujących się celów gospodarczych, a jak to później zobaczymy — nawet 
w odniesieniu do sfinansowania przejściowego i rokującego nadzieję zniknięcia de- 
ficytu budżetowego państwa. 

Zastanówny się zatem, jak powinna być przeprowadzona ta powszechna, 
silna i szybka redukcja kosztów produkcji, czego nam niestety żaden z omawia- 
nych artykułów nie wyjaśnił, pomimo że ich autorzy muszą mieć niewtąpliwie cen- 
ne wskazówki w tym kierunku. Zdecydowane stanowisko w tej sprawie zająłem na 
innem miejscu *). Tutaj mogę tylko powtórzyć ostateczne wnioski swego rozumo- 
wania. 

Uważam, mianowicie, że zasadniczą reformę podatkową, radykalną obniżkę 
cen monopolowych i taryf kolejowych, wkońcu zaś daleko idące ograniczenie sy- 
stemu ubezpieczeń społecznych musi się przeprowadzić już obecnie — bez ogląda- 
nia się zatem na brak rezerw skarbowych potrzebnych na pokrycie zwiększonego 
deficytu budżetowego, jaki taka operacja musiałaby za sobą niewątpliwie pociąg- 


*) „Likwidacja przerostów gospodarczych“ w Gospodarce Narodowej z 1-g9 
maja b. r 
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nąć. Deficyt ten winien zostać pokryty częściowo dalszą redukcją wydatków nie 
wyłączając pensyj urzędniczych, a ze specjalnem uwzględnieniem wydatków zwią- 
zanych z dumpingiem eksportowym i ewentualnem nakręcaniem konjunktury, czę- 
ściowo zaś operacjami kredytowemi, ale już nie kosztem warstw pracowniczych. 
Równolegle z tem powinno pójść tak wydatne zliberalizowanie handlu zagranicz- 
nego, żeby to zmusiło nasz przemysł zwłaszcza skartelizowany do radykalnej ob- 
niżki cen, któraby po zmniejszeniu ciężarów publicznych i zlikwidowaniu strat na 
dumpingowym eksporcie była możliwa w skali bezwątpienia zdolnej doprowadzić 
do ożywienia gospodarczego. To ożywienie skolei przyczyniłoby się do wzrostu 
dochodów skarbowych i automatycznej likwidacji tej części deficytu budżetowego, 
któraby przejściowo była pokrywana operacjami kredytowemi. 


Nie łudzę się ani przez chwilę, że taka radykalna kuracja mogłaby, o ile 
nawet nie musiałaby, doprowadzić przy obecnych dysproporcjach pomiędzy krajo- 
wym a światowym poziomem cen do spadku kursu waluty. Ale właśnie na tem po- 
lega ta sprzeczność, jaka zdołała się z biegiem czasu na skutek błędnej polityki 
gospodarczej z jednej, oraz wypadków zewnętrznych z drugiej strony, wytworzyć 
pomiędzy postulatem stałości waluty a postulatem powszechnej, silnej i szybkiej 
redukcji kosztów produkcji. Sprzeczności tej już dzisiaj nikt ani nic nie usunie. 
Można tylko wybierać albo pomiędzy szybkiem przejściem do nowego położenia 
równowagi połączonem z wydatnem ożywieniem i wznowieniem procesów kapitali- 
zacyjnych, albo też bezwzględną stałością waluty połączoną z tkwieniem w obec- 
nem sztucznie wytworzonem położeniu równowagi bez jakiejkolwiek nadziei na ja- 
kieś większe ożywienie aż do czasu powszechnej stabilizacji walut i zwyżki cen 
światowych. 


W międzyczasie prymitywizacja struktury gospodarczej Polski jest jedynie 
naturalnym odruchem nieśmiertelnego organizmu społecznego narodu, który żyć 
musi i chce bez wzgledu na otaczające go warunki. Tego to właśnie podłoża proce- 
su prymitywizacji autorzy omawianych artykułów uświadomić sobie nie umieją, 
czy też uświadomić sobie nie chcą. Dlatego też nader łatwo może dojść do tej smut- 
nej ewentualności, że — jak to umiejętnie określił prof. Lipiński — „nędza i bezro- 
bocie mogą zacząć grozić rozbiciem samemu państwu i wtedy kwestja nieracjonal- 
ności inwestycyj publicznych traci jakikolwiek sens, ponieważ polityczne zadania 
gospodarczej działalności państwa stoją w hierachji narodowych celów nieskończe- 
nie wyżej niż racjonalność gospodarcza". Innemi słowy może przyjść do wpływów 
obóz bezkrytycznych i naiwnych, lub też co gorsza nieuczciwych i demagogicznych 
nakręcaczy konjunktury, po którym nie będzie się można w żadnej mierze spo- 
dziewać, ażeby zechciał uszanować obecnie jeszcze nietykalny dogmat stałości 
waluty. Ta tylko zachodzi różnica pomiędzy powszechną, szybką i silną redukcją 
kosztów produkcji nie cołającą się nawet przed spadkiem waluty, a spadkiem tej- 
że waluty wywołanym przez bezkrytyczne nakręcanie konjunktury, że w pierwszym 
wypadku spadek waluty może jedynie przyśpieszyć przejście do nowego i trwałe- 
go położenia równowagi, połączonego ze znacznem, trwałem i zdrowem ożywieniem, 
podczas gdy spadek waluty wywołany nakręcaniem konjunktury będzie powtórze- 
niem tej właśnie klęski inflacji i chaosu gospodarczego, jakie tak dobrze znamy 
i których się tak słusznie obawiamy. Les extremes se touchent. 


Dr. Kazimierz Słudentowicz. 


MISCELLANEA 


Jak zdobywa się w Ameryce klijentelę 


Pewien bank amerykański uruchomił kredyty na remont domów, zgodnie 
z prowadzoną obecnie w Stanach wielką akcją kredytowania budownictwa. Zapo- 
trzebowanie jednak na ten kredyt ze strony klijenteli nie było wielkie. Wobec tego, 
kasjer banku, po skończonem urzędowaniu, wsiadł do samochodu i objeżdżając 
po kolei ulice miasta notował domy, których wygląd zewnętrzny świadczył o ko- 
nieczności remontu. W parę dni później właściciele wszystkich tych domów otrzy- 
mali z banku odpowiednie oferty, w ciągu zaś paru tygodni większość pozaciągała 
pożyczki, spłata których w każdym wypadku była dostosowana do możliwości 
płatniczych dłużnika. 

Instytucji tej nie można zarzucić, że czeka biernie, aż klijent sam przyj- 
Gazie do okienka! 

(The American Banker). 


Jak powstawały Banki 


Pewnego bankiera amerykańskiego starej daty zapytano pewnego razu, co 
go skłoniło do obrania jego obecnego zawodu. 

Gdy miałem dwadzieścia lat, odpowiedział zapytany, nie miałem, prawdę 
powiedziawszy, co ze sobą robić. Wynająłem więc pusty sklepik i kazałem wy- 
malować na szybie ,Bank'. Tegoż dnia przechodził tamtedy jakiś businesman: 
wstąpił i zdeponował 100 dolarów. Następnego inny przechodzień złożył 250 dola- 
rów i tak dalej. Trzeciego dnia nabrałem już takiego zaufania do mego Banku że 
i ja powierzyłem mu 100 dolarów. 

Dobre to były czasy. (Banque). 


Złoto i mydło. Według tygodnika „Die Bank" znany amerykański kon- 
cern Colgate -Palmolive— Peet Co. posiadający w Europie 
wiele spółek tiljalnych, przyznaje się w ostatniem swem sprawozdaniu, że utrzy- 
muje zagranicą zapasy złota wartości okrągło 2,5 milj. dol. Z sumy tej koncern 
zakupił w pierwszej połowie roku bież. 0,47 milj. dol. Zakupy złota usprawiedli 
wia wzrastającemi trudnościami walutowemi w Europie. Ciekawe jest jak kon- 
cern ten wyobraża sobie użycie tego złota w praktyce, skoro „trudności walutowe” 
właśnie polegają na zakazie wywozu złota zagranicę. Mamy tu do czynienia po- 
prostu ze zjawiskiem tezauryzacji — mydła w złocie. 


Tryumf stronnictwa „Kredytu Społecznego" w Kanadzie 


Przed siedemnastu laty major armji angielskiej C. H. Douglas, z zawodu in- 
żynier - kalkulator opublikował swą pierwszą pracę z dzidziny ekonomii, w której 
wyłożył zasady doktryny „kredytu społecznego'. Myśl jego, rozwijana następme 
w szeregu publikacyj przez niego i przez kilku jego wyznawców, sprowadza się 
do tego, że (są to jego obserwacje jako kalkulatora) suma wypłacanych zarobków 
jest zwykle niższa niż wartość sprzedażna wytwarzanych przez dane przedsię- 
biorstwo artykułów. Stąd jeden krok do sformułowania zasady „niedostateczności 
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siły nabywczej“ i projektowania środków zaradczych, zmierzających do zwięk- 
szenia tej siły nabywczej. 

Pomysły majora Douglasa nie zyskały w Anglji ani większego rozgłosu 
ani głębszej sympatji, znalazły natomiast oddźwięk na kresach Imperjum Brytyj- 
skiego, a mianowicie w Kanadzie, Nowej Zelandji i Australji. Ostatnio zwolennicy 
„kredytu społecznego" odnieśli pierwsze zwycięstwo uzyskując znaczną większość 
w wyborach do parlamentu stanu Alberta w Kanadzie, która to większość pozwoli- 
ła na objęcie rządów przez stronnictwo „Kredytu Społecznego", 

W myśl programu tego stronnictwa, który, pomimo powoływania się na swe- 
go ojca duchowego, dość daleko odbiega od koncepcyj majora Douglasa, każdy oby- 
watel kraju, z tytułu „dywidendy narodowej" od bogactw przyrodzonych kraju. 
ma otrzymywać miesięcznie od państwa kwotę 25 dolarów. Kwota ta będzie za- 
pisywana na konto danego obywatela w banku, lub też, w razie odmowy banków 
poparcia eksperymentu, w specjalniej centrali rozrachunkowej, Przez konta te 
zresztą będzie prowadzona również wypłata wszelkich zarobków oraz regulowanie 
wszystkich należności. Dywidenda ulegać może wahaniom, w zależności od wahań 
siły nabywczej ludności. Aby zaś przeciwdziałać grożącej w tym wypadku zwyżce 
cen, te ostatnie zostaną poddane naukowej kontroli. 

Według zapewnienia p. Aberharta, który stoi na czele ruchu „społeczno- 
kredytowego w Albercie, realizacja jego zamiarów będzie wymagała półtora roku. 
Trudno oczywiście przewidzieć, co uda mu się w tym czasie zdziałać. Jak dotych- 
czas, jedynym wynikiem dojścia stronnictwa do władzy jest silny spadek papierów 
stanowych na giełdach jak również masowe wycofywanie wkładów z banków. Nie 
iest to najszczęśliwszy początek systemu, opartego o kredyt, a więc o zaufanie. 
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Recenzje 


Jednolity tekst ustawy o opłatach stemplowych. Poznań 1935. Księgarnia Wł. Wilak. 


Ustawa stemplowa oprócz nowel z lat 1927, 1932 i 1935 została znacznie 
zmieniona przez różne przepisy w różnych ustawach np. w kodeksie zobowiązań, 
handlowych, w prawie o notarjacie, w prawie upadłościowem, w ordynacji podat- 
kowej i t. d. Minister Skarbu skorzystał zatem z uprawnień art. 178 ustawy i oglo- 
sił nowy tekst ustawy stemplowej z 1926 r. ze zmianami, jakie były w 28 różnych 
ustawach w okresie 1926 — 1935 i dotyczące opłat stemplowych. Nowy jednolity 
tekst ustawy o opłatach stemplowych został ogłoszony w nr. 64 Dziennika Ustaw 
Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 27 sierpnia r. b. 

Tekst ten został wydany ostatnio w broszurze nakładem księgarni Wł, Wi- 
laka w Poznaniu. Broszura w wygodnym formacie obejmuje 192 strony, przyczem 
zawiera ona obszerny skorowidz rzeczowy o objętości 43 stron, który zaintere- 
sowanym ułatwi wyszukanie z łatwością odpowiedniego przepisu odnośnie opłat 
„łemplowych. 


W. Skalski i M. Ratowski: Normy prawne dotyczące Księgowości kupiec- 
kiej, w układzie systematycznym. Poznań 1935. Skład główny w Księgarni Św. Woj- 
ciecha. Str. 73. 


W broszurze tej autorzy zebrali z całego obowiązującego obecnie ustawo- 
dawstwa wszystkie przepisy dotyczące księgowości przedsiębiorstw handlowych 
i przemysłowych oraz spółdzielni, cytując przytem ważniejsze orzeczenia N. T. A. 
Materjał został uporządkowany w ten sposób, że daje on odpowiedź na 18 py- 
tań zasadniczych. Broszura nie zawiera przepisów szczególnych odnoszących się do 
bankowości, oczywiście jednak wszystkie przytoczone przez autorów przepisy 
jako ogólnie obowiązujące, odnoszą się również do przedsiębiorstw bankowych. 
W praktyce broszura ta może oddać dobre usługi, oszczędzając każdemu zainte- 
resowanemu czasu na wyszukiwanie przepisów. rozrzuconych po różnych ustawach 
i rozporządzeniach. 


St. 


Czascpisma zagraniczne 


THE BANKER, september, 1935. 

Zawiera artykuły: The Lancashire Banking Amalgamation, poświęcony fuzji 
District Bank i County Bank, Bankers and Inflation (Paul Einziga), w którym 
autor wypowiada pogląd, że bankierzy nie powinni zajmować nieprzejednanego 
stanowiska wobec projektów umiarkowanej inflacji, a raczej ekspansji kredytowej, 
mogącej się przyczynić do ożywienia życia gospodarczego; ponadto znajdujemy 
w numerze artykuł omawiający trudności gospodarcze krajów bloku złotego, jak 
również bieżące korespondencje o sytuacji bankowej w Stanach Zjednoczonych, 
Francji, Niemczech i Południowej Ameryce. 


THE BANKERS MAGAZINE, September 1935. 


Przynosi dalszy ciąg obszerniejszego studjum o bankowości angielskiej w 1. 
ub. jak również artykuł W. W. Paine'e, jednego z dyrektorów Llods Bank, kryty- 
kując projekty upaństwowienia banków w Anglji, wysuwane przez labourzystów. 
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THE BANKERS MAGAZINE, New York, August 1935. 


Zawiera m. in. następujące artykuły: Bankers, Speak Out (R. E. Doan) po- 
święcony obszernie dziś dyskutowanej w Ameryce sprawie „wychowania“ kiijen- 
teli bankowej przez odpowiednią akcję propagandową, Valuing the Banks Assets 
(C. M. Sun) omawiający sprawę szacowania aktywów bankowych i kalkulacji kosz- 
tów w bankowości, dalszy ciąg obszerniejszych rozpraw Scientific Account Ana- 
lysis (Frederik W. Hetzel) i How to Obtian Bank Costs (E. S. Wolley) jak rów- 
nie omówienie ostatnio wydanego Eccels Billu (The Eccles Bill and After) pióra 
prof. Parker Willis'a. 

BANQUE. Septembre 1935. 

Omawia w artykule Le cotrole des Banques en Belgique (A. Duphin Meunier) 
belgijskie ustawy dotyczące bankowości i kredytu wydane w ostatnich dwu latach; 
pozatem numer zawiera dalszy ciąg pracy p. M. Durand La comptabilitć des Entre- 
prises et la Banque. 


LA RIVISTA BANCARIA, 15 sierpnia 1935. 

Drukuje m. in. ciekawy artykuł L. Giretti p. t. Contributo allo studio stati- 
stico del tesorreggiamento, w którym autor rozpatruje z punktu widzenia teoretycz- 
no - statystycznego zagadnienie tezauryzacji. 


REVUE ECONOMIQUE INTERNATIONALE. Aout 1935. 


Drukuje ciekawy artykuł P. G. Marton „Le Marche Financier d' Amsterdam". 
w którym autor rozpatruje szczegółowo organizację aparatu bankowego `: rynku 
pieniężneśo w Holandji, a w szczególności w Amsterdamie. 


WIRTSCHAFTSDIENST, 30 sierpnia 1935. 

Zawiera artykuł Kurta Pitzkoleit „Der englische Kapitalmarkt seit der Deva- 
lnation” w którym autor analizuje szczegółowo działalność emisyjną rynku lendyń- 
skiego za okres 1931 — 1935. 

DER DEUTSCHE OEKONOMIST, 6 września 1935. 

Przynosi dwa artykuły na temat bankowości: Martinius'a „Regierung und 
Notenbank. Um die Verfassung der Bank im England“ w którym autor rozpatruje or- 
Ganizację Banku Angielskiego jak również aktualną obecnie sprawę poddania tej 
instytucji pod zarząd Państwa, oraz D-ra H. Lupta „Die Ausbreitung der italie- 
nischen Banker im Anslaad ' w którym rozpatruje rozwój historyczny i stan obec- 
ny ekspansji zagranicznej banków włoskich (instytucje filjalne i koncesje) jej cele 
i zadania. 

DER DEUTSCHE OEKONOMIST, 13 września 1935. 

Drukuje obszerny artykuł D-ra Hermana A. Lufta „Zur Problematik der 
englischen Depositenbanken'' w którym autor przedstawia szczegółowo rozwój hi- 
storyczny angielskich banków depozytowych i dochodzi do konkluzji że rozwój ten. 
którego cechą była m. in. daleko idąca koncentracja nie doprowadził do wytwo-. 
rzenia optymalnych warunków pracy, czego dowodem może być np. niekorzyst: 
ny stosunek kosztów do zysków. Autor stwierdza ponadto że organizacja banków 
angielskich nie odpowiada już dzisiaj ideologji gospodarczej i będzie musiała ulec 
przemianie. 

DIE BANK. 

W n-rze 35 (z 28 sierpnia) dr. A. Arzet pisze na temat lansowanych projek- 

tów reformy bankowości angielskiej. Ręformę tę projektuje w szczególności słyn- 
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na już w świecie enuncjacja 152 najwybitniejszych osobistości świata angielskie- 
go, opublikowana p. t. The Next Five Years. 

W n-rze 36 znajduje się opis organizacji państwowych Kas Oszczędności 
zagranicą. pióra H. Wolffa oraz ciekawy artykuł Al. Lansburgha na temat „niewy- 
równanych ' walut. Lansburgh rozpatruje znaną tezę angielską, że stabilizacja fun- 
ta będzie możliwą dopiero po zrównoważeniu wewnętrznej i zewnętrznej siły na- 
bywczej, franka franc. (którego kurs jest wyższy od wewnętrznej siły kupna) i do- 
lara amer. (którego kurs jest niższy od wewn. siły kupna), Taki pogląd wiąże się 
ściśle z kwestją wartości i konstrukcji indeksów cen. Autor bardzo przekonywują- 
co dowodzi, że to co nazywamy parytetem siły nabywczej, mianowicie stały stosunek 
między realną siłą kupna poszczególnych walut, wogóle nie istnieje w praktyce 
i nie może istnieć, a w konsekwencji niemożliwem jest „zrównanie' walut pod 
względem ich wewnętrznej siły nabywczej. Czekanie na to, aż oba parytety, wa- 
lutowy i nabywczy, będą się dokładnie pokrywać, oznacza odłożenie stabili- 
zacji „ad calendas graecas' 

W n-rze 37 (z 11 września) znajduje się artykuł dr. T. Beckera na temat 
roli kartelów w stanowej organizacji życia gospodarczego dr. K. Markera w spra- 
wie obniżenia odsetek od hipotek prywatnych w Niemczech i artykuł K. Burgheisera 
o bankowości państwowej w Chinach. 


MITTEILUNGEN DES VERBANDES OSTERREICHISCHER BANKEN 
UND BANKIERS. Wien. Nr. 6/7. Lipiec 1935. 


Zeszyt zawiera interesujący artykuł prof. W. Röpke p. t. Goldwährung oder 
aktive Konjunkturpolitik? Autor rozpatruje twierdzenie, że między polityką sta- 
bilizacji konjunktury a polityką stabilizacji waluty istnieje ścisła i jednoznaczna al- 
ternatywa i twierdzenie to według autora jest fałszywe, gdyż stała złota waluta nie 
wyklucza zabiegów, mających na celu zwiększenie obrotów i produkcji. Pozatem 
zeszyt zawiera artykuł dr. A. Knoblicha o polityce walutowej Stanów Zjed. (New 
Deal) w latach 1933 — 1934, zestawienie przepisów dewizowych dla podróżujących 
w różnych krajach oraz obszerny dział bibljograficzny. 

BANK - ARCHIV. 

Numer 23 z dnia 4 września b. r.: Fiihrt die Einheitsbewertung zu gerechten 
Steuergrundlangen? — Otto Backhaus; Zur Interessenabwagung beim Immobiliar - 
Vollstreckungsschutz — dr. Wolfgang Diesel; Das Anteilsrecht des Aktionars am 
Anleihestock — dr. Hermann Herold; Die Gewerbesteuerpilicht des Dauerkredits — 
dr. Hans Muthling. 

Nr. 24 z dnia 15 września b. r.: Die steuerlichen Erleichterungen bei der 
Umwandlung und Auflasung von Kapitalgesellschałten — dr. Hoeres; Entschuld.- 
gungłlicht der Bank gegenüber ihren Kunden tür die während des Krieges durch 
neutrale Banken im faindlichen Auslande exekutierten Wertpapiere — dr. Lud- 
wig Holbeck; Nichtlieferbarkeit und Andersliełerung im boórsenmassigen Effenkten- 
lieferungsuerkehr — dr. Johannes C. D. Zahn. 


Czasopisma krajowe 
USZCZĘDNOŚĆ. 
Nr. 15 z dnia 15 sierpnia b. r.: Komunalne kasy oszczędności a młodzież 


szkolna — St. Sakłak; Opłaty stemplowe od deklaracyj od weksla in blanco — 
W.; Komunalne kasy oszczędności woj. południowych w 1934 r. — Es. 
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Nr. 16 z dnia 31 sierpnia b. r.: Wyłyczne polityki kredytowej K. K. O. — 
Anatol Fried; Centralne Banki kas oszczędności zagranicą (dok. nast.) — B. O.: 

Nr. 17 z dnia 15 września zawiera Komunikaty Związku Komunalnych Kas 
Oszczędności w Warszawie za rok 1934; Statystyka wkładów i Nadesłane uzupeł- 
niają ten sprawozdawczy numer. 


PRACOWNIK BANKOWY, Organ Zwiazku Zawodowego Prac. bankowych i kas 
oszczędn. R. P. 

Numer 18 z dnia 15 września: Organizujmy się; Sześć lat Sądownictwa Pra- 
cy — Wu.; Droga poprawy łinansowej K. K. O. — A. H..; Wymowa cyfr — M.: 


Stanowisko Polski w świecie (c. d.) — Jan Derengowski; Numer uzupełnia kronika. 
GAZETA BANKOWA. 

Nr. 16 z dnia 25 sierpnia b. r.: Uaktywnienie życia gospodarczego — proi 
Gustaw Cassel; Przepisy dewizowe dla podróżujących — dr. Ryszard Korany:' 
Nadzór nad bankowością belgijską — Marjan Korski; Przemiany we Francji — 
Zygmunt Broszniowski. 

Nr. 17 z dnia 10 września b. r.: Rewizja banków w Szwajcarji — Marceli 
Scheffs; Zasady polskiego prawa upadłościowego i układowego — H. Fisch; Ku 
odrodzeniu gospodarstwa światowego — Jan Poray; Na resztę numeru składają się. 


bibljografja, skarbowość, pieniądz i kredyt, kronika zagraniczna, zestawienie 


r-ków Banku Polskiego. 
SPÓLNOTA PRACY. 


Nr. 17 z dnia 1 września b. r.: Aktualne zagadnienie rzemiosła — Z. Szempliń- 
ski; Harcerstwo a spółdzielczość; Bilans zbiorowy związków spółdzielni mleczar- 
skich w latach 1929—1933 — Bolesław Moskalik; Kronika ruchu spółdzielczego za- 
myka numer. 


URZĄDZENIA Z ZAKRESU PRĄDÓW SŁABYCH, 
ZABEZPIECZENIA RUCHU KOLEJOWEGO, AKU- 
MULATORY STALO - NIKLOWO - KADMOWE, 
ZEGARY ELEKTRYCZNE I KONTROLI CZASU 


dostarcza i wykonywa 
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Warszawa, Al Ujazdowskie Nr. 47. 
Telefony: 881-15, 881-02, 881-71. 


Fabryka: „TELSYG” Wytwórnia Aparatów i Syg- 


nałów Kolejowych — Wełnowiec— Katowice 


STATYSTYKA 


Tabi. I. 

Bank Polski 

(W milj. złotych) 
Rezerwy kruszcowo-walutowe v cz 035 
Rok W ADAM FEFR LUW STA 1511'| Ees] ZE «Z | xvw AE = 
Waluty i dewizy | o | © | oO | E3 jy'*ż 
i GTE = "CLT Płaty W Mk taj |0 O Saj] (CBA 
EOT E Złoto |zaliczone| niezali- | S4 NS | Om | © 5 66 z| 
ą do czone do| *2 | 24 | „N-|5 29 
krycia | pok AARD * ož 
pokrycia | pokrycia OŚ: 


| 


1930 VIII 703,4 225,7 119.2 | 616.5 20,5 | 1.3552 216,8 | 58,20 
1931 VIII 567,0 145,2 135,5 | 643,6 | 98.0 | 1.245,1| 169.0 | 48.47 


1932 VII | 477.2 46.9 99,9 | 657,6 | 119.1 | 1.081.7, 128,5 | 42.64 
1933 VIII | 4730| — 751 | 648.1 | 103,3 | 1.004,4 139,7 |44,28') 
1934 VIII | 492,9 — | 456 | 647,8| 65,8  950.2| 221,1 | 44,92 
XII | 503,3 — 28,3 | 654,0| 54.5. 981.1| 216,6 | 44,87 
1935 III | 507,4 — 15,4 | 621,2| 53,9| 945.5| 188,1 | 48,06 
IV | 508.3 — 19,0 [616.7] 45,7) 946,1| 210.8 | 47.33 
V | 509,3 — 15,0 | 629.9] 60.7| 951,9 196.1 | 47,54 
VI | 510,4 — 15,7 | 645,6 | 62.9] 947.8| 205.0 | 48.23 
VII | 511,1 = 14,6 | 640,9] 45.6| 931.7| 205,8 | 49.06 


VIII 511,5 | a> 10.8 | 649,6 56.1 982.6 BLE 


*) Odsetek pokrycia jest obliczany, poczynając od końca marca 1933r. 
w/g nowych zasad pokrycia, t. zn. przedstawia stosunek złota do obiegu 
biletów i natychmiast płatnych zobowiązań, pomniejszonych o 100 milj. zł. 


Tabl. II. 
Rynek pieniężny i lokacyjny 
Obieg pieniężny i Rentow- | Rentow- 
ch w milj. zł. Odsetek A ność 8% | ność 5% 
1 oX ne ZEM ae | PWEKSA B1OSZO- |] ist, Zast. Pożyczki 
by: W tem bi- nych P 
miesiąc > i protest. Tow. Kr. | Konwer- 
Ogółem lon i mo- upadłości m. W. PL, 
a u" ___|nety sreb. y REREN 22 AAE RAA 
|] | L. 
1930 VIII 1.585.6 230,5 4,16 43 11,09 11.36 
1931 VIII 1.4851 |! 2400 4,88 37 12,38 14,61 
1932 VIII 1.359,8 278,1 2.80 28 14,46 17,75 
1933 VIII 1,339,1 354,7 10.1 20 5,33 14,14 
1934 VIII 1.323,8 373,6 ; : , 
XII 1.365,3 384,2 6.2 25 9, 92 10.80 
1935 III 1.328,6 383,1 5.9 29 9,82 10.14 
IV 1.326.0 379,9 6.4 11 9.80 10.40 
V 1.329,9 378,0 6,0 8 10.42 10.70 
VI 1.337.5 | 389,7 61 | 5 10.12 10.61 
VII 1.327,7 396,0 6.2 à A 
VIII 1,398,0 415,4 d 


Uwagi do tablic: 


Tabl. I. Dane z dekadowych bilansów Banku Polskiego. 


Tabl, II. Dane z dekadowych bilansów Banku Polskiego. „Wiadomo- 
ści Statystycznych” i miesięcznych tablic statystycznych „Konjunktury 
Gospodarczej". Obliczenia rentowności poszczególnych papierów procento- 
wych -dokonywane z uwzględnieniem planów amortyzacyjnych przez Insty- 
tut Badania Konjunktur Gospodarczych i Cen. 
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Tabl. ill. 
Kursy na giełdzie pieniężnej w Warszawie. 
Przy pożyczkach premjowych i akcjach kursy są podane za sztukę, przy in- 
nych papierach procentowych — w procentach nominału, kursy odnoszą się 
do tranzakcyj końcowych danych dni. 


21.VINI30.VIII| 7.IX | 14.1X |21.1X 
za 1935 | 1935 | 1935 | 1935 | 1935 
Papiery procentowe: | | 
3% Prem. Poż. Budowlana | 50 zł. w zł | — | 40,75 — — —- 
CYC? m » Dolarowa 5 Dol. 53.40; 53,00| 52.00; 51.15) 51.00 
dA: „ Inwestyc, |100 zł. w zł.| — | —  |110.50 ht 110.25 
4% w " “ 
serje |100 zt w zł} — | — |115.00) — = 
5% Państw. Poż. Konwer- | 
AE zł. 61,50| 61.50] 68.50! 68.50. 69.00 
54 Państw. Pożyczka Ko” | 
lejowa z 1926 r.. . zł, — 60,00, 61.00 — | = 
6% Poż. Dolar, 1919/20 r. Dol. 82,75| 81.50) — 82,00! 79,63 
Ra” Słabiliz. 1927 r. Dol. 65.00| 63.75! 64,50| 63.50! 63,00 
107%, Kolejowa , Fr. w zł. — — — = — 
7% L.Z.P.B. Roln. i B.G, K. zł. 83,25| 83, 25 83,25 83,25| 83.25 
8%-%4 , A P zł. 94.00| 94,00; 94,00, 94,00. 94,00 
Listy zast. tow. kredyt. | 
ay% L. Z, Tow. Kred. | 
ZIEMENIAUEWA zawie yi 47.15] 47.00| 46.88 45,63 43.75 
7% L. Z. Tow. Kred. | | 
Ziemsk. w Warszawie || Dol. w zł. — | — — — | — 
5% L.Z.T.K. m. Warszawy zł. 69,50 — = „WIEM 
SY m n „ 1933 M 58,00 57.50 58.00| 56,25| 55.75 
SG Ty ua MA LO d ZINN is s 52,00 — —, | — = 
5% "mn Siedlec . m — — zL e>: ah. 
Akcje: 
Banke Polski sb 4041. 100 zł. 92,25) +92,25)M191 134" 92.25 
„Siła i Światło” . . . 50 , A Ia) — EL | a a 
Cukrownia Chodorów , 100 , — | -— = = 
Warsz. Tow. Fabr. Cukru 100 , + +-234.75 35.25 — 36.00 
Warsz. Tow. Kop. MADE | | 
i Zakł, Hutn. j 100 , — | — | — | — — 
Ostrowieckie Zakłady. . 50 , data — — | 14,00) 14,50 
Lilpop, Rau i Loewenstein Ż5IA, 9,15)  — |. 19,005 WAPRASD 
Modrzejow. Z. Górn.-Hutn, 50, SR > == = | TĘ 
Warsz. S.A. Bud. Parowoz. Pore m” A] | — == R 
Starachow. Zakł. Górn. . 50 „ — | 33.80] 34.00| 32,00| 30.25 
Haberbusch i Schiele. . 100 , — | — = == FP 
Dewizy zagraniczne: 
Belgja. PY À A ; 100 Big. 89, 15 89.10| 89,30/ 89, 70) 89.65 
Berlin. à 039 R 4 100 Mk. [213,00 212.70) 213.20! 213,30. 213.50 
Gdańsk ©.. „| 100 Gld. | — Sag 
Holandja . A : 100 Fl. 357,50 358.15 358.80 358.00 359,85 
SONAWSZE | 54%, 440 : MŁ 26.29 26.30| 26,18 26.25, 26,15 
Nowy-York . ej. 1 Dol. | 5,273/, 5,291/4| 5.31'/s| 5.311, — 
Nowy-York telegr. KOA 1 „ | 5.27% 5,291/,| 5.311/4] 5,313/5 5,317/ 
Raryż*w = 21,2 i Aet, 100 Fr. 34,99 34,99| 34,99| 35,00%) 35,01 
Praga . : ATP g, ; 100 K. 21,94 21,95| 21,94, 21,93| 21,96 
Szwajcarja . . . „|| 100 Fr. |172.70 172.60) 172.70] 172,78] 172,80 
Włochy . PO EAE AA P r 100 lir. 43,40 — ; — 43.39| 43,37 


1) Wartość nomin. 100.— 
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Tabl. IV. 
Stan rachunków w najważniejszych bankach emisyjnych. 
| Portfel Natychmiast 
Data Złoto Dewizy onite płatne zobo-| Obieg 
wekslowy k ; 
wiązania 
Bank Angielski (miljony È), 
31.X11.1931 121,3 — 27,3 174,4 364.1 
28.XI,1934 191,6 — 25,6 180,9 382.1 
2.1.1935 192.8 — 24,2 164.1 394,7 
26.VI.1935 193,3 — 10.2 157,3 396.9 
31.V1I.1935 193,4 — 10,8 138,6 408.3 
28.VIII.1935 194,1 — 12,9 ; 142,8 399,6 
Bank Francji (miljony franków). 
31.XII1.1931 68 481 13 040 | 15 529 29512 83 547 
29.XI[.1933 17 098 16') | 5 881 15 736 82613 
28.XI1.1934 82 124 11 4923 19 077 83 412 
28.V1.1935 11 017 1 %i0%49224 13 952 82 099 
26.VII.1935 | 71 630 8 | 7 878 14 331 82 214 
30.VIIL1935 | 71 742 7 8804 | 13910 82 240 
U. S. A. Fed. Res. Banks (miljony dolarów). 
28.XII.1933 2987.6 — 1351.1 2480.1 2613.1 
31.XII.1931 3568,8 = 221,6 2829,2 3081.0 
2.1.1935 5396,5 — 12.1 4405,1 3215.7 
27.V1.1935 6388.7 — 11,8 5415,4 3197.9 
25.VII.1935 6513.2 — 11.0 5491.8 3242,2 
29.VIII.1935 6729,8 — 14.1 5608,9 3352,1 
Bank Rzeszy (miljony marek). 
31.X11.1931 984,0 172,3 4144,0 154,9 47115,8 
30.XI[, 1933 386,2 9,4 3177,0 *) 639,8 3645,0 
31.XI1.1934 79,1 4,6 4020,6 983,6 3900,6 
29 VI.1935 85,6 4,0 3878,7 819,0 3895,2 
31.VII.1935 94,0 5.9 3832,9 142,9 3877,8 
31.VIIL1935 94,8 5,3 3999,8 142.6 4031,8 
Bank Gdański (miljony guldenów). 

31.X11.1931 21.8 25.5 10,4 9,4 44,0 
30.XII.1933 29,9 10.0 15,4 10.8 40.2 
31.XII. 1934 23.6 2.9 22,0 3.8 38,9 
29.VI.1935 15,8 e 26.3 36 31,8 
31.VI1.1935 16,9 8.8 5,6 30,4 
31.VIII.1935 17,0 8.1 20,4 3.5 29,8 


1) Nie zaliczone do pokrycia. 


2) W tej pozycji kontowane są od listopada 1933 


23,6 


zaliczone do po- 


krycia papiery wartościowe (por. ostatnią zmianę statutu Banku Rzeszy). 
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Tabli. V. 
Stopy dyskontowe banków emisyjnych 
Stan na 15 września 1935 r. 


K ; Data ostatniej Poprzednia | Obecna 
raj . 
zmiany stopa 5 | stopa % 
Anglja , 1932 2 
Austrja 10.VII. 1935 4 3% 
Belgja 14.V, 1935 2% 2 
Bułgarja 15.VJII. 1935 17 6 
Czechosłowacja 25.1. 1933 44 34 
Danja 21.VIII. 1935 2% 34 
Estonja 30.1X. 1934 54 5 
Finlandja 1.XII. 1934 44 4 
Francja 8.VIII. 1935 34 3 
Gdańsk 30.IV. 1935 4 6 
Grecja 14.X. 1933 14 7 
Hiszpanja 3.VIII. 1935 5% 5 
Holandja 2.VJII. 1935 6 K. 5 
lrlandja 30.VI. 1932 34 3 
Japonja 2.VII. 1933 4,38 3.65 
Jugosławja 1.11. 1935 64 5 
Litwa 11. 1934 6—-7 54—6a) 
Łotwa 11. 1933 6—7 54—6a) 
Niemcy |. 222.1X. +1932 5 4 
Norwegja 23.V, 1933 4 34 
Polska 25X. 1933 6 5 
Portugalja 13.XII. 1934 SY 5 
Rumunja 15.XII 1934 6 44 
Stany Zj. (New-York) 31.1. 1934 2 14 
Szwajcarja 2.V. 1935 2 24 
Szwecja 29.XI. 1933 3 24 
Węgry 28.VIII. 1935 sy 4 
Włochy 8.IX. 1935 4a 5 


a) Pierwsza stawka dla banków i instytucyj kredytowych, druga dla 
innych osób i firm. 


Tabl. VI. 
Miedzynarodowy rynek pieniężny 
Stopa pieniądza dziennego Stopa dyskonta prywatnego 


g 
Diaa Nowy | Lon- Berlin | Paryż Nowy | Lon- = |Paryż 
York | dyn „|| York dyn = 
30.XII. 1933 1 | 4—% | 5—6 |1%—21)| 4—*/ Br 3" /g |2'/52*/a 
31.XIL 1934 | 54—1 | 4—2% Aade TIa —1 ||'/s* l Ha | 3/2} 1/8 
8VTL**1935|5-4/,. L la 4:74 Mle | ala 3 | 4 
10.VIII, o b ;—1 SLET 3 ! /g-3/16 5/8 3/16 
31.VIII. . uje v—1 39 —5I ję EF. ie IP = 
CNS wod Ls=1l 34234 | RA EA "ho" 3 2h 
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